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Umowa ZNMS -  AZWM „Życie"
'7 ’wiązek Niezależnej Młodzieży So- 

^  cjalistycznej i Akademicki Zwią- 
zek Walki Młodych ,,Życie“, na­
wiązując do przedwojennej trady­
cji wspólnej walki jednofrontowej, 
przeciw faszyzacji życia akademic­
kiego, do wspólnej walki o Polskę 
sprawiedliwości i o prawo do wiedzy 
dla młodzieży robotniczej, chłop, 
skiej i inteligencji pracującej, stwier­
dzają, co następuje:

Zwycięstwo obozu demokratyczne­
go w Polsce położyło trwały funda, 
ment pod niepodległy byt państwa 
Polskiego. Wielkie rewolucyjne prze­
miany społeczne stale zacieśniający 
się jednolity front klasy robotniczej, 
realne podstawy sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, otworzyły przed na­
szym narodem drogę rozwoju i do­
brobytu, a przed młodzieżą robotni­
czą. c! łepską i inteligencji pracują­
cej bramy szkół i uczelni;

Dotychczasowe osiągnięcia w za­
kresie szkolnictwa wyższego, wyra­
żające się w podwojeniu liczby wyż­
szych uczelni i liczby młodzieży stu­
diującej, stworzyły nowe perspek­
tywy rozwo'ju kulturalnego naszego 
kraju i jego odbudowy. Te przemia­
ny otwarły przed nami możliwości 
pmcy, jakich nie mieliśmy przed 
wojną; - -

Dziś, w obliczu wrogiego stosunku 
sił imperialistycznych wobec postę­
pu i demokracji w pełni doceniamy

pK)litykę rządu polskiego, opartą o so­
jusz ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokratycznymi, jako polity- 
tykę, która w sposób trwały i jedy­
nie słuszny stoi na straży pokoju 
i suwerenncści naszego państwa 
i utrwalenia osiągniętych zdobyczy 
społecznych. Uważamy, że młodzież 
akademicka winna wziąć jak naiak­
tywniejszy udział w utrwalaniu wła­
dzy ludowej i dlatego praca obu na- 
śzych organizacji zmierzać będzie do 
zdobycia jej dla sprawy Polski Lu­
dowej i Socjalizmu;

W okresie przedwojennym skład 
społeczny młodzieży akademickiej 
rekrutującej się w olbrzymiej więk­
szości z klas posiadających, wycho­
wanie w izolacii od życia mas pracu­
jących stwarzały atmosferę sprzyja­
jącą szerzeniu się ideologii i działal­
ności faszystowskiej;

Wojna i okupacja hitlerowska wy­
kazały dobitnie czym jest faszyzm. 
Bezpośredni udział większości mło­
dzieży akademickiej w walce z na­
jeźdźcą przyczynił się do przełama­
nia izolacji młodzieży od życia i wal­
ki narodu o polityczne i społeczne 
w’'^zwolenie. Dlatego też elementy 
wsteczne, nie mogące dłużej posłu­
giwać się skompromitowanym oene- 
rowsko-sanacyinym programem pol­
skiego faszyzmu, przyjmują postawę 
„obrońców prawdziwej demokracii“ 
oraz celowo potęgują instniejące .ie-



szcze urazy i kompleksy, będące re­
zultatem powiązania części młodzie­
ży akademickiej z „orientacją lon­
dyńską", by poderwać zaufanie do 
obozu demokracji ludowej i umniej­
szyć jego niezapzeczalny wkład w 
walkę o niepodległość Polski, utrwa­
lenie naszej suwerenności narodo­
wej i odbudowę kraju. Bankructwo 
polityczne orientacji londyńskiej. 
Klęska wyborcza i rozkład PSL, akt 
amnestyjny, szereg kompromitują­
cych procesów sądowych rozbiły po­
lityczne i organizacyjne podziemie 
i jego legalne przedłużenia i zarazem 
spowodowały zmniejszenie się liczby 
faktycznych potencjalnych zwolen­
ników reakcji społecznej i politycz­
nej na wyższych uczelniach. Równo­
cześnie pogłębienie zdobyczy demo­
kracji ludowej, zmiana w sposobie 
myślenia całego społeczeństwa wo­
bec rozwoju sytuacji międzynarodo­
we z jednej strony, z drugiej zaś co­
raz to większy napływ młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej na wyzsze u- 
czelnie i aktywność demokratycz­
nych organizacji akademickich, stwa­
rzają realne podstawy pod masowy 
demokratyczny ruch studencki i roz- 
zwój cbu naszych organizacji.

O bie nasze organizacje zdają sobie 
jednak sprawę z tego, że prze­

ciwnicy demokracji ludowej, otwarci 
wrogowie społecznego postępu stara­
ją się wykorzystać istniejącą jeszcze 
wśród młodzieży dezorientację poli­
tyczną i ideologiczną dla swych an­
tydemokratycznych celów. Przenika­
ją do wszelkięh studenckich orga­
nizacji społeczno - naukowych czy 
charytatywnych pogłębiając nieuf­
ność, wykorzystując hasła patriotyz­
mu i religijne uczucia młodzieży do 
stwarzania muru między młodzieżą 
akademicką, a Polską Ludową.

Bieżący rok akademicki winien się 
stać rokiem przełomowym w życiu 
wyższych uczelni. Struktura wyższe­
go szkolnictwa i jego oblicze ideowe 
pozostały faktycznie w tyle poza po­
trzebami odbudowującej się Polski

Ludowej. Dlatego też uważamy, 
że przygotowana reforma wyższego 
szkolnictwa winna doprowadzić na­
ukę polską do zerwania z izolacją od 
życia społeczeństwa i uczynić z niej 
współtwórcę o-droHzenia kraju, zmie­
nić zasadniczo skład społeczny stu- 
dentów, stwarzając tą drogą warun­
ki dla powiązania rzeszy studenc­
kiej z wysiłkiem i ideologią mas pra­
cujących Polski. Dotychczasowe pra- 
ce Rady Szkół Wyższych i Zarządze­
nia Ministerstwa Oświaty o przyj­
mowaniu na wyższe uczelnie, o roz­
dziale stypendiów i miejsc w domach 
akademickich, oraz utrzymsmie mi- 
mo konieczności skupienia wysiłków 
nad obudową kraju bezpłatność na­
uczania przy jednoczesnym wprowa­
dzeniu dla grupy dobrze sytuowa­
nych studentów opłat nrzeznaczo. 
nych na cele samopomocy akademic­
kiej, uważamy za akt sprawiedliwoś­
ci społecznej i zapowiedź konsek­
wentnego przeprowadzenia całej re­
formy.

Zdajemy sobie w pełni sprawę z 
tego, źe sama reforma wyższego 
szkolnictwa nie zmieni świadomości 
studentów. Stąd widzimy wielkie 
swe zadanie w wychowaniu studen­
tów na świadomych i uspołecznio­
nych obywateli Polski Ludowej przy 
równoczesnym zwalczaniu elemen­
tów wstecznych. dz\‘rłaiących w spo­
łeczności akademickiej.

R alizacia tego zadania wymaga 
skupienia sił, jedności, działania 

i jak najściślejszej współpracy obu 
naszych organizacji. Jednolity front 
A, Z. W. m '. „Życie" i Z. N. M. S; 
stanowi podstawę szerokiego ruchu 
jednoczącego wysiłki wszystkich stu­
dentów demokratów.

Zacieśniająca się między nami 
współpraca opiera się na wspólnym 
nam dążeniu do socjalizmu polską 
drogą rozwojową na wspólnych nam 
założeniach ideowych, wypływają­
cych z nauki, na wspólnym nam dą­
żeniu do wychowania studentów w 
pracy dla Polski Ludowej, co znaj­



dowało niejednokrotnie swój wyraz 
we wspólnie organizowanych ak­
cjach, zbieżnych w zasadniczych 
punktach uchwałach obu naszych 
organizacji. Współpraca i dyskusja 
ideologiczna, zmierzająca do prze­
zwyciężenia różnic jest świadomym 
i poważnym krokiem ku jedności or­
ganicznej na odcinku akademickim.

Dla ustalenia zasad współpracy 
obu naęzych organizacji, postana­

wiamy:

1 uzgadniać przed publicznym 
stormułowaniem swe słano 

wisko we wszystkich zasadniczych 
sprawach, dotyczgcych młodzie­
ży akademickiej i wyższych uczel­
ni;

2 brać wspólnie żywy udział we 
wszysikch akcjach zmierzajg- 

cych do zmiany składu społeczne 
go i oblicza politycznego wyższych 
uczelni;

3 zw'gkszyć powiązanie słuden - 
łów z ogółem młodzieży i tere­

nem roboiniczym i chłopskim;

4 pogłębiać poz om teoretyczny, 
ideowy i organizacyjny człon­

ków obu organizacji;

5 wychowywać jaknajszersze rze­
sze ideowych fachowców;

6 wychowywać członków obu 
organizacji w duchu jednolito- 

frontowym, zwalczać w swych sze­
regach tendencje wrog'e tej kon­
cepcji i oczyszczać organizacje z 
elementów karierowiczowsklch;

7 brać jaknajfczniejszy i najwyż­
szy udział w pracy istniejących 

organizacji studenck ch, uzgadnia­
jąc swe postępowanie na poniższej 
platformie.

Jesteśmy za centralizacją życia aka­
demickiego na określonej platfor­
mie ideowo-politycznej. Uważamy, 

że rolę centrali tego życia winien 
spełniać Komitet Koordynacyjny

Polskich Organizacji Akademickich 
o tej czy innej postaci organizacyj­
nej. Platformę tę widzimy:

•  w zabezpieczeniu praw i intere­
sów całej młodzieży akademic­
kiej a w szczególności w za­
pewnieniu młodzieży robotni­
czej, chłopskiej i inteligencji 
pracującej należnego jej miej­
sca w społeczeństwie akade­
mickim;

%  w wychowaniu w oparciu o pro- 
gram demokracji polskiej świa­
domej i czynnej podstawy stu­
dentów wobec zagadnień poli­
tycznych, społecznych i gospo­
darczych;

0  walce z elementami antynaro- 
wymi i antydemokratycznymi;

0  w codziennej realizacji platfor­
my ideowej i Uchwał Między­
narodowego Związku Studen­
tów. -

Jesteśmy za zacieśnieniem współ­
pracy wszystkich organizacji ideo­

wo - wychowawczych w Akademic­
kich stałych Komisjach Porozumie­
wawczych Organizacji Młodzieży na 
platformie wspólnego działania w  
walce o nowe oblicze wyższych 
uczelni i rzesz studenckich.

Jesteśmy za uaktywnieniem dzia­
łalności Pratnich Pomocy, gdzie 

przestrzegać będziemy:
0  faktycznie równych praw stu­

dentów lat wstępnych;
0 sprawiedliwego rozdziału pomo­

cy materialnej, szczególnie — 
75 % dla młodzieży robotniczej 
i chłopskiej i w 25% — dty m. 
teligencji pracującej w oparciu 
o kryteria postępów w nauce, 
niezamcżności, aktywności w 
walce z okupantem i zasług w 
pracy spcłeczno - gospodarczej; 

0 usprawnienia ich działalności 
gospodarczej.

7>steśmy za uaktywnień’em pracy 
 ̂I kół naukowych, gdzie przestrzegać 

będziemy:
0  demokratycznych form organi­

zacji;



•  prowadzenia szerokiej pomocy 
naukowej;

0  pogłębiania studiów przez po­
pularyzację nowych zdobyczy 
nauki;

0 powiązanie ich działalności z 
praktyczną pracą dla społeczeń­
stwa.

W spółpraca Z.N.M.S. z A.Z.W.M.
„Życie" przedstawiać się bę­

dzie w następujących stałych for­
mach:

0 odbywanie raz na dwa miesiące 
wspólnych zebrań władz orga­
nizacyjnych n a wszystkich 
szczeblach organizacyjnych;

0 odbywanie wspólnych zebrań 
Eiktywu obu organizacj w skali

ZA ZARZĄD GŁÓWNY 
AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 
WALKI MŁODYCH 
„ŻYCIE"

(—) Zenon Wróblewski 
(—) Mieczysław Walczak 
(—) Halina Altman 
(— ) Jarosław Ładosz 
(— ) Bernard Sztatler

ogólnopolskiej, środowiskowej 
i uczelnianej;

0 odbywanie wspólnych zebrań 
członków obu organizacji, pra­
cujących w ogólnych organiza­
cjach studenckich;

0 organizowanie wspólnych dys­
kusji ideologicznych, kampanii 
prasowych i aktywu;

0 organizowanie wspólnych pub­
licznych dyskusji, akcji, odczy­
tów dla ogółu studentóv/.

Obie nasze organizacje w całei 
swojej działalności realizować będą 
niniejsze postanowienia i skierują 
swe wysiłki na wychowanie człon­
ków w duchu zawartej umowy.

ZA KOMITET WYKONAWCZY
ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

(—) Jan Strzelecki 
(—) Maciej Weber 
(—) Sylwester Zawadzki 
(—) Krystyna Kulpińska 
(—) Czesław Krogulec

JA N  STRZELECKI

Funkc j a  umowy
I I mowa nie ma pozostać na papie* 
^  rze — umowa ma działać —  ma 
wywierać praktyczne skutki w obu 
zespołach organizacyjnych. Dlatego 
uwagi o jej funkcji zoczniemy od spoj­
rzenia na bliższe i dalsze kręgi pola 
jej oddziaływania, od spojrzenia na 
płaszczyznę jej skutków. Ich osiągnię­
cie jest możliwością zależną od wkła­
du obu zespołów w rozszerzany za­
kres współpracy, od dobrej woli i 
wzajemnej lojalności kierownictw obu 
organizacji. Jest jednocześnie jednym

z izadań, które wypełnienia oczekują 
od nas towarzysze z obu portji i ci 
wszyscy, dla których koncepcja i do­
bra praktyka jednolitego frontu jest 
podstawą rozwoju demokracji w Pol­
sce jest podstawą wpływu, jaki mo­
żemy i musimy wywierać na wza­
jemne stosunki obu partii we wszyst­
kich krajach w Europie.

Ą Zacznę od skuiku najbliższego.
* Jest nim wzrost wzajemnego zo- 

uranio. Można sądzić, że oiwarłość 
w jakiej odbywały się rozmowy po-



przedrające położenie podpisów pod 
osfałecznym łeksłem była dobrą zapo­
wiedzią obusWnnych możliwości.

Nie trudno porozumieć się w gronie 
osób znających się oddawna, często 
jeszcze z przedwojennych lat. Nietrud­
no porozumieć się zespołom kierow­
niczym z których jeden wyrósł w kręgu 
tł-adycji przedwojennego, walczącego 
2 reformizmem ZNMS-u a drugi w krę­
gu, przezwyciężającym psychikę i tak­
tykę przedwojennych zwolenników 
dyktatury proletariatu. Wśród szeregów 
członkowskich obu organizacji sprawa 
przedstawia się niejednokrotnie nieco 
trudniej. Pewna obcość istniejąca 
między członkami AZWM i ZNMS 
ułatwiała krystalizację wzajemnych 
uprzedzeń. Ich treść można było za­
czerpnąć choćby z dyskusji o socjali­
stycznym humoniźmie. To co w dysku­
sji było wskazaniem niebezpieczeństw, 
w 'interpretacji stawało się jedyną rze­
czywistością. Właściwa norostającym 
organizacjom skłonność do podkreśla­
nia swojej odrębności wytwarzała, na 
podstcrwife Istniejącej ni ej ednok rol­
nie niieufności, zniekszłałcone wyo­
brażenia szkodzące zirozumieniiu i 
współpracy.

Zbliżenie we wspólnych akcjach 
postawi zagadnienie podobieństw 
1 różnic na rzeczywistej, nie mitycznej 
płaszczyźnie i przyczyni sę do ściślej­
szej, bezpośredniej łączności nietylko 
między organizacjami, ale poszcze­
gólnymi członkami AZWM i ZNMS. 
Można sądzić —  i tak sądzą oba kie­
rownictwa —  że zbliżenie to wytwo­
rzy pełniejsze wzajemne zrozumienie, 
ułatwi rozstrzyganie sporów, wskaże 
d''ogę do zmniejszenia różnic.

Jeden z punktów umowy pod­
kreśla konieczność pogłębienia 

teoretycznej świadomości członkóvv 
obu organizacji. To sprawa niezwykle 
ważna dla ruchu socjalistycznego w 
Polsce. Organizacje studenckie są 
szczególnie powołane do spełnienia 
tego zadanio w sposób odpowiada­
jący wadze naukowego spadku, o- 
dziedziczonego przez ruch socjali­
styczny po twórcach historycznego 
materializmu —  odpowiadający wa­
dze współczesnej problematyki kul­
turalnej społecznej i gospodarczej. 
Zakres i skomplikowanie tej proble­
matyki przerasta o niebo wszystko co 
dotąd stało przed polskim ruchem so­
cjalistycznym. Wysiłek włożony w te­
oretyczne opanowanie zagadnień 
jest jednym i koniecznym środkiem u- 
chronienia ruchu przed sytuacją w ' 
której pojemność myślowa ludzi bę­
dzie nierównie węższa od zokresu i 
treści stojących przed nimi zadań. 
Lata uniwersyteckie powinny być dla­
tego szkołą krytycznej świadomości, 
szkołą odpowiedzialności za słowo, 
szkołą rozszerzenia widnokręgu cza­
su i spraw. Bez wykorzystania w peł­
ni tej szkoły —  a właściwie bez jej 
stworzenia— ruch socjalistyczny w Pol 
sce stanąć może wobec perspektyw, 
w których teoria spadłaby do pozio­
mu propagandy, propaganda do po­
ziomu frazesów, a praktyka pozba­
wiona jasnych i obiektywnych linii 
kierunkowych stała by się pobojowi­
skiem pobożnych życzeń, na którym 
ślepcy śpiewaliby pieśni o zwycięst­
wie.

Kapotał wiedzy o socjalizmie jes 
w Polsce niezwykle nikły i wyczerpuje 
się z dnia na dzień wskutek przepra­



cowania dysponujących nim lvdzi, 
Oraganizacja prac nad jego zwięk­
szeniem jest wspólnym zadaniem 
AZWM i ZNMS. Zasada współpracy 
V/ tej dziedzinie przynieść może obok 
wprowadzenia podniet płynących z 
dobrze pojętego współzawodnictwa 
: obok rozproszenia nieporozumień, 
przeprowadzenie szeregu zasadni­
czych dyskusji w klimacie pozbawić • 
nym nalotów politycznej podejrzliwo­
ści, i przez to osiągnięcie porozumien a 
tak potrzebnego dla dzisiejszej i Drzv- 
sżłej praktyki,

2  Skutkiem trzecim jest wpływ ja­
ki wywrzeć może działanie po 

liniach umowy na środowisko akoJe- 
mickie. Umowa nie jest w żadnym 
wypadku zaczepno - obronnym pak­
tem zawartym przeciw wszystkim in­
nym. Praktyka jej wykonywania bę­
dzie najlepszym środkiem rozprosze­
nia obaw. Zasada wspólnego roz­
ważania stanowisk obu organizacji w 
najważniejszych sprawach akademic- 
kego życia, przyczyni się niewąłpli- 
wie do lepszego rozpatrywan'a skut­
ków obustronnych wystąpień i przez 
to do wzrostu poczucia odpowiedzial­
ności i do wypracowania najwłaściw­
szych form oddziaływania.

Podkreślając możliwy wpływ na 
środowisko akademickie rńam jednak 
przede wszystkim na myśli jeszcze jed­
ną okazję do refleksji jaką zawarcie 
i praktyka umowy między AZWM 
i ZNMS stworzy dla ogółu młodzieży

akademickiej. Będzie to okazja do 
zastanowienia się nad naturą stosun­
ków łączących socjalistów i PPR-ow- 
ców, będzie okazja do zastanowenia 
się nad zagadnieniem jednolitego 
frontu,—  do zrozumienia zasady jego 
bezwarunkowości. Zrozumienie łych 
spraw, tradycji ich narastania, ich 
współczesnego znaczenia, jest klu­
czem do zrozumienia polskiej, i nie 
tylko polskiej, sytuacji społeczno-po­
litycznej. Byłoby dobrze żeby akade­
micy polscy jak najprędzej zrozumie­
li jej budowę. Żeby przestali o łych 
sprawach myśleć dziecinnie, myśleć 
kategoriami teorii przymusu —  którą 
najjaśniej wyłożył mi podczas letnie­
go pobytu we Francji jeden z francu­
skich towarzyszy w Meung — sur —  
Loire. Ciesząc się z samodzielności 
SFIO oświadczył mi ze współczuciem 
,,stworzyliście jednolity front. Alors, 
vou5 n'etez pas libres —  więc nie je­
steście wolni".

Rzeczywiście —  nie jesteśmy wolni. 
Rezygnujemy z wolności wykorzysty­
wania błędów współpartnera do na­
kręcania krótkotrwałej koniunktury. 
Ustalamy wspólny zakres celów. Rze­
czywiście —  działamy pod przymu­
sem faktów. Faktów z pola odbudowy 
Polski i z dziedziny polityki między­
narodowej. Pod przymusem tradycji 
polskiej lewicy socjalistycznej i pod 
przymusem poczucia odpowiedzial­
ności wobec przyszłości socjolizmu 
w Polsce.

Jon Strzelecki
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JU LIAN  HOCHFELD

Obacny etap międzynarodowej walki klasowej
i zadania PPS

Artykuł ten jest przedrukiem części artykułu zamieszczo­
nego w „Przeglądzie SocjalistyCznym“.

P IERWSZA wojna światowa była 
klasyczpią wojną imperialistycz­

ną. Rozerwała ona układ polityczny, 
który został stworzony w Traktacie 
Wiedeńskim i który prawie przez sto 
lat opasywał swoją obręczą rozwija­
jące się i zmieniające stosunki spo­
łeczno-gospodarcze. W ciągu tych 
stu lat kapitał przemysłowy zapa­
nował nad kapitałem handlowym, by 
usta^pić potem miejsca dominacji mo­
nopolistycznego kapitału finansowe­
go. Obok Wielkiej Brytanii wyrósł 
kapitalizm mieszczańskiej Francji, 
który zdołał owładnąć poważnvmi 
obszarami kolonialnymi. Carska Ro­
sja z żandarma Europy przekształci­
ła się w aneks kapitalistycznego 
świata, w  żandarma, zagranicznej 
eksploatacji, sprzymierzonej z tyra­
nią rodzimych feudałów. Okrzepł 
młody kapitalizm niemiecki i coraz 
groźniej zaczął konkurować nie tyl­
ko o rynki zbytu, ale i o tereny kolo­
nialne. Wreszcie kapitalistyczną po­
tęgą pierwszego rzędu stały się Sta­
ny Ziednoczone. Z kolei potęga Wiel­
kiej Brytanii, oparta na przywileju 
kolonialnym, na monopolu usług ka­
pitałowych i morskich oraz na prze­
wadze eksportowej w zakresie węgla 
i wyrobów włókienniczych — zaczę­
ła chylić się ku upadkowi.

Ze swej istoty ekonomicznej impe­
rializm jest to kapitalizm monopoli­
styczny. Walki konkurencyjne mię­
dzy poszczególnymi kapitalistami i 
ich grupami przerosły w groźne roz­
prawy między potężnymi przymie­
rzami trustów, karteli, koncernów, 
syndykatów, oligarchii finansowych. 
„Pomiędzy związkami kapitalistów— 
pisze Lenin w „Imperalizmie" — 
układają się pewne stosunki na

;gruncie ekonomicznego podziału 
świata, a obok tego, w związku z tym 
pomiędzy związkami politycznymi, 
państwami, układają się pewne sto­
sunki na gruncie terytorialnego po­
działu świata, walki o kolonie, walki
0 terytorium gospodarcze". Groźne 
rozprawy potężnych konkurentów, 
z których jedni rozwijali i wyzwala­
li wielkie siły wytwórcze, inni zaś 
kontrolowali przeważająca część ryn­
ków zbytu i źródeł surowca, musiały 
zamienić się w  wojnę imperialistycz­
ną. „Jaki mógł istnieć — pyta Lenin 
w cytowanej rozprawie — na grun­
cie kapitalizmu inny środek prócz 
wojny dla usunięcia niewspółmier- 
ności między rozwojem sił wytwór­
czych i nagromadzeniem kapitału z 
jednej strony — a podziałem kolonij
1 sfer wpływu dla kapitału finanso­
wego z drugiej?"

Ale imperializm to zarazem kapi­
talizm pasożytniczy, upadający, to 
sygnał zbliżającego się końca kapi­
talizmu. Dobiegają bowiem końca 
postępowe funkcje społeczne, jakie 
kapitalizm w okresie swego rozwoiu 
spełniał. Niehamowany wzrost sił 
wytwórczych ustępuje miejsca za­
zdrosnym, monopolistycznym ogra­
niczeniom. Pokojowe zainteresowania 
wolnokonkurencyjnej burżuazji u- 
stępują miejsca wojowniczości wiel­
kich rekinów. Typ przedsiębiorcy 
zrodzonego z warunków swobodnej 
inicjatywy ustępuje miejsca kliento. 
wi budżetu imperialistycznego pań­
stwa. Wrogiem kapitału monopoli­
stycznego i finansowego jest już nie 
tylko proletariat, ale pauperyzujące 
się drobnomieszczaństwo, zakute w 
niewolę karteli i zadłużone chłop­
stwo,-uciemiężony lud krajów kolo­



nialnych. Sojusznikami oligarchii fi. 
nansowej stają się natomiast kliki 
wojskowe i przeżytki obszamiczej 
szlachetczyzny.

„Imperializm— t̂o przeddzień so­
cjalnej rewolucji proletariatu" — pi­
sał Lenin w 1920 roku. Istotnie 
pierwsza wojna imperialistyczna za­
chwiała starym porządkiem; ale za­
chwiała nim głównie w jego naj­
słabszych ogniwach. Tym należy so­
bie tłumaczyć, że rewolucja zwycię­
żyła w Rosji, nie utrzymała się w 
środkowej Europie, a nie dotarła do 
Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych. Jednak w rezultacie 
pierwszej wojny imperialistycznej 
obszar wpływów kapitalizmu zmniej­
szył się o 1/6 kuli ziemskiej, a sam 
fakt powstania i rozwoju potęgi 
Związku Radzieckiego stał się groź­
bą dla państw kapitalistycznych.

Nie na tym wszakże skończył się 
wpływ pierwszej wojny światowej 
na dalszy przebieg wydarzeń. Dla 
przyszłego historyka okres między 
pierwszą i drugą wojną światową bę­
dzie tylko jednym z rozdziałów pro­
cesu upadku kapitalizmu przy akom­
paniamencie imperialistycznych wo­
jen. Polityczne skutki dokonanych 
przemian gospodarczych i gospodar­
cze skutki wstrząsów politycznych 
sprawiły, że międzywojenne dwu­
dziestolecie charakteryzowało się je­
dnym pasem burzliwych kryzysów, 
zarówno gospodarczych, jak i poli­
tycznych. Świat kapitalistyczny nie 
mógł już więcej wrócić do równowa­
gi. Fakt ten uwidocznił się ze szsze- 
gólną wyrazistością w latach wiel­
kiej depresji gospodarczej lat 'trzy­
dziestych.

Na t3rm gruncie zrodził się fa­
szyzm. W faszyźmie znalazły wyraz 
najbardzie istotne sprzeczności „gas­
nącego świata". Nikła liczbowo 

(garstka monopolistycznych feudałów, 
sprzymierzcna z aparatem kapitali­
stycznego państwa, z klikami woj­
skowymi i z obszarnikami, potrafiła 
raz jeszcze skupić pod hasłami anty-

proletariackimi wykolejone przez 
kryzysy i wstrząsy wojenne drob­
nomieszczaństwo, część chłopstwa, 
część „kołnierzykowego proletaria­
tu", część bezrobotnych, byłych woj­
skowych itd. W ten sposób reakcyj­
ny ruch warstw pośrednich, zrodzo­
ny z ich buntu przeciw skutkom mo­
nopolistycznego kapitalizmu, został 
użyty jako podpora panowania oli­
garchii wielkokapitalistycznej, jako 
narzędzie likwidacji wolnościowych 
osiągnięć rewolucji mieszczańskich, 
jako taran w walce przeciw postępo­
wi. Równocześnie faszyzm stał się 
wyrazem walki konkurencyjnej mło­
dych państw kapitalistycznych prze­
ciw monopolowi starych potęg świa­
ta kapitalistycznego, a więc przedłu­
żeniem i spotęgowaniem tendencji 
których rezultatem była pierv/sza 
wojna imperialistyczna. Wreszcie fa­
szyzm skupił wokół siebie te wszyst­
kie siły kapitalistyczne, które kru­
cjatę przeciw obozowi postępu pod­
jąć chciały nie tylko na swym we- 
wnętrzno-krajowym terenie, ale tak­
że i przede wszystkim na terenie 
międzynarodowym, mobilizując ro­
dzaj reakcyjnej międzynarodówki do 
walki ze Związkiem Radzieckim, z 
ruchiami rewolucyjnymi, z dążenia­
mi demokratycznymi.

Na tle tego obrazu nie trudno zro­
zumieć sprężyny drugiej wojny 
światowej.

II.

A le  druga wojna światowa miała 
nie tylko imperialistyczny cha­

rakter. Formułując dokładniej tezę o 
podwójnym charakterze drugiej woj­
ny światowej, można powiedzieć, że 
jej imperialistyczny charakter miał 
jak gdyby dwie strony, z których 
każda na swój sposób przekształciła 
się w swoje własne przeciwieństwo.

Imperialityczny charakter drugiej 
wojny światowej wyrażał się w tym. 
że po pierwsze było to starcie dwóch 
obozów kapitalistycznych, z których 
jeden szukał możliwości ekspansji
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dla wyzwolonych przez siebie sił w y­
biórczych, a drugi bronił swych ko­
lonialnych i finansowych sfer wpły­
wu; po drugie zaś była to imperiali­
styczna agresia młodych, faszystow­
skich sił kapitalizmu, w której sku­
piły się zarówno apetyty terytorial­
ne i gospodarcze, jak i ideologiczne 
przesłanki walki ze wszystkimi oś­
rodkami postępu społecznego i nie- 
zależnotói narc dowej.

Obydwie strony imperialistyczne­
go charakteru wojny musiały oczy­
wiście znaleźć swe antytezy.

Siłom kapitalistycznego konserwa­
tyzmu, osłabionym polityką mona­
chijską, trawionym obawą przed re­
wolucyjnymi ruchami mas ludo­
wych, przeżartym wpływami ,.piątej 
kolumny" — brak było mocy i wia­
ry do walki ż faszystowską agresią. 
Któ miał tę walkę prowadzić? Cham­
berlain i jego filoniemieckie otocze­
nie w Anglii? Ależ ludzie ci o ni­
czym wiecej nie marzyli, jak o poko­
ju z Niemcami i o pomocv fha wo- û- 
jącei ze Związkiem Radzieckim Fin­
landii. A może Daladier i fas’7:yzują- 
ce sfery woiskowe we Francji?

pierwsza faza woiny stała też cał­
kowicie pod znakiem triumfów 
państw napastnic7vch. Kto m’ał im 
stawiać opór? Związek Radziecki 
stał na uboczu i sposobił się militar­
nie i politycznie do odparcia grożą­
cej mu niechybnie agresii. W pań­
stwach europejskich jeszcze przez 
Hi Rera nie zwasabzowanvch ich ów­
cześni rządcy robili wszystko możli­
we, by zażegnać szanse starcia z 
Niemcami, a wewnątrz kraju zdła­
wić Mmływy lewicy. Rządy sanacyjne 
w Polsce — wbrew bohaterskiej po­
stawie narodu — uległv Niemcom w 
ciąsTu do< ł̂ownie dni. Rumunia i Wę­
gry rządzone bvłv przez k îki mib- 
tamo faszvstowskie i normalną logi­
ką wypadków mo.siały przechodzić 
na pozycje niemieckie. Finlandia 
walczyła ze Związkiem Radzieckim. 
Belma. Holandia i Luksemburg-^—po 
nieudanych próbach zachowania re­
akcyjnej neutralności — musiały.

ulec w ciągu paru dni. Dania i Nor­
wegia, pozbawione istotnej pomocy, 
musiały upaść. Od Francji Daladiera 
do Francji Pefain‘a prowadził po­
przez kapitulację tylko jeden krok. 
Kto miał potem bronić Jugosławii 
i Grecji? Kto miał uchronić Bułga­
rię od zwasalizowania jej przez Hit­
lera? W owym czasie trudno też by­
ło brać na serio rolę zamkniętej na 
wyspie i kierowanej przez samych 
konserwatystów z Chamberlainem 
na czele (do maja 1940 r.) Wielkiej 
Brytanii.

Ta „drole de Guerre" (śmieszna 
wojna) — jak ją nazywali Frań. 
cuzi — zamieniła się na praw. 
dziwą, skuteczną wojną z agresją 
faszystowską dopiero wtedy, gdy 
warunki pczwobły jej stać się 
narodową i społeczną wojną lu. 
dów. Datę przełomową stapowi 
tu niewątpliwie dzień 22 czerw­
ca 1941 r., w którym armie niemiec­
kie na całym froncie zaatakowały 
granice Związku Radzieckiego. Uch­
wała* CKW słusznie przypomina, że 
Związek Radziecki stał się wówczas 
„decydującym czynnikiem nieubła -̂ 
ganej wojny, zarówno narodowej, 
jak i społecznej, przeciw faszystow­
skiej agresii". Udział i przykład 
Związku Radzieckiego wyzwoliły e- 
nergię i nadzieję mas Ridowych w 
Europie, spotęgowały jasność celów, 
które sobie masy te w swej walce 
postawiły; zmusiły zarazem inne 
państwa sprzymierzone do wzmoże­
nia ich wysiłków.' Niemniej jednak 
także w innych krajach masy ludo­
we odegrały wielką rolę, mobilizu­
jąc i prowadząc siły antyfaszystow­
skiego oporu. W W. Br^anii klasa 
robotnicza pod wodzą socjalistów 
wysunęła się na czoło. Oddajmy 
sprawiedliwość ówczesnemu Beyino- 
wi, któ.rv iaVo pracy i służ-

publicznej stał się symbolem w y­
siłku brytyjskiej klasy robotniczej w 
jej wojnie przeciw hitleryzmowi. 
We Francji i w Belgii, w Danii, w 
Holandii i w Norwegii, w Polsce i w 
Czechosłowacji — na czele antyfa-
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szystowskiclh ruchów oporu (stanęli 
socjaliści i komuniści. Przepiękną 
kartę walki przeciw okupantom za­
pisały masy ludowe w Jugosławii, w 
Albanii i w Grecji. Wzrastał i potęż­
niał ruch wyzwolenia narodowo- 
społecznego pod wodzą komunistów 
i socjalistów we Włoszech, w Bułga­
rii, na Węgrzech, w Rumunii. Ruchy 
narodowo - wyzwoleńcze w krajaęh 
kolonialnych pod wpływem lewicy 
zaczęły przechodzić na pozycje zde­
cydowanie antyfaszystowskie. Chiny, 
walczące z Japonią, ale także z 
Niemćami, to były już nie tylko Chi­
ny Czang Kai-Szeka, to były także 
i może przede wszystkim — czerwo­
ne Chiny. '

Ten proces, w ciągu którego na 
czoło walki z faszyzmem wysunęły 
się masy ludowe, mógł narastać dzię­
ki trzem czynnikom. Czynnikiem 
najważniejszym był zbliżający się 
nieuchronnie, a potem efektywny 
udział Związku Radzieckiego w woj­
nie. Czynnikiem drugim było zdruz­
gotanie przeż agresorów starego, apa­
ratu władzy i wpływu ideologiczne­
go rodzimej reakcji w państwach 
podbitych, dzięki czemu podziemny 
ruch oporu mógł się stać ośrodkiem 
rzetelnych sił narodowych. Czynni­
kiem trzecim był fakt, iż w krajach 
podbitych lub zwasalizowanych kla­
sy posiadające związały się w więk­
szości z okupantem dzięki czemu 
jasne się stało, że prawdziwym cho­
rążym walki o niepodległość są ma­
sy ludowe i że wobec tego walka na­
rodowa związana jest ogranicznie z 
walką o wyzwolenie społeczne. Na­
jeźdźcy faszystowscy skupili wokół 
siebie wszystko, co było klasowo z 
nimi związane; natomiat masy ludo­
we skupiły wokół siebie wszystko, 
co było z nimi narodowo związane. 
Fronty stały się jasne. Rzecz oczywi­
sta, ze analogiczne choć nie identycz- 
nę procesy musiały się odbywać nie­
jako w zarodku także w państwach 
jeszcze niepodbitych, ale prowadzą­
cych wojnę z faszystowską „psią" —

a więc głównie w W. Brytanii i w 
Stanach Zjednoczonych.

Nie należy wszakże zapommać, że 
w każdym z państw wojujących z 
„osią" montowany był również inny 
ruch podziemny; taki mianowicie, 
który wiązał swe nadzieje ze zwy­
cięstwem konserwatywne - kapitali­
stycznych sił, który miał mieć zatem 
charakter narodowy, nie nabierając 
społecznego. Takie ruchy były istot­
nie montowane — i to przez sztaby 
W. Brytanii i Stanów Zjednoczo 
nych. Historia wyjaśniła dostatecz­
nie, dlaczego ruchy te musiały z że­
lazną koniecznością zatracać również 
swoje oblicze narodowe. Od teorii 
„dwóch wrogów" do zdrady naro­
dowej był tylko jeden krok. Ten 
krok robiono tym łatwiej, im bliżej 
było do końca wojny.

Przewidując zbliżającą się wojnę, 
trafnie oceniając jej charakter i z 
niespotykaną jasnością widząc persr 
pektywy, które otworzy ona dla ru­
chu robotniczego, Otto Bauer tak pi­
sał w swej książce „Między dwiema 
wojnami światowymi", wydanej w 
r. 1936. „W ten sposób w wypadku 
nowej wielkiej wojny europejskiej 
cele wojenne burżuazjji przeciwsta­
wiają się celom wojennym proleta­
riatu nawet tych państw kapitali­
stycznych, które znajdą się w obozie 
przeciwników Niemiec hitlerowskich, 
a u boku Związku Radzieckiego. Kla­
sa robotnicza tych krajów wtedy tyl­
ko urzeczywistni swe cele wojenne, 
gdy się jej uda w toku wojny zdobyć 
władzę, by narzucić wojnie własne 
cele, by wojnę prowadzoną przez ka­
pitalisty ćzpe rządy tych krajów w 
celach impęrialistycznych przekształ­
cić w wojnę rewolucyjną przeciw fa­
szyzmowi i w obronie Związku Ra­
dzieckiego, a w ten sposób wywal­
czyć na polach bitew zwycięstwo so­
cjalizmu". W tłumaczeniu na jęzvk 
praktyczny taktyka klasy robotni­
czej w czasie zbliżającej się wojny 
miała według Bauera wyglądać na­
stępująco: „W związku Radziec­
kim—^bezwarunkowe i absolutne po-
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parcie obrony rewolucyjnego pań­
stwa! W Niemczech hitlerowskich, 
we wszystkich państwach sprzymie­
rzonych z Niemcami hitlerowskimi 
i walczących przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu — rewclucja przeciw 
wojnie! W krajach walczących prze­
ciw Niemcom hitlerowskim i sprzy­
mierzonych ze Związkiem Radziec­
kim — poparcie kierownictwa wo­
jennego w zakresie potrzebnym do 
obrony ZSRR i do pobicia Niemiec 
hitlerowskich; ale poparcie nie w 
ogonie burżuazji, lecz ze zdecydo­
waną wolą wyzyskania we własnym 
interesie koniunktur wojennych, w y­
darcia w toku prowadzenia wojny 
jej kierownictwa z rąk burżuazji, 
zdobycia przez proletariat władzy, 
narzucenia wojnie własnych celów 
proletariatu! Takie sa zadania, 
do których spełnienia rewolucyjny 
marksizm musi budzić, wychowy­
wać, mobilizować podczas woiny 
masy pracujące drogą ,.długotrwałej 
pracy", o której kiedyś mówił Le­
nin".

Otto Bauer, nauczony błędami 
przeszłości i klęskami, do których 
sam ongiś przyłożył rękę, umiał stąd 
wyciągnąć prawidłowe i  ̂ uczciwe 
wnioski. Książkę swą zakończył ta­
kimi słowami: „Ogień woiny stopi 
razem, zarówno z. obozu Międzyna­
rodówki Socjalistycznej, jak i z obo­
zu Międzynarodówki Komunistycz­
nej, zarówno z refomiistycznvch 
dziś jeszcze partii robotniczych Za­
chodu, jak i z rewolucyjnych mas 
pracujących: Wschodu, te wszvstkie 
elementy, które nie zakrzepły w  
przesądach przeszłości, które będą 
zdolne i zdecydowane wypełnić re­
wolucyjne zadania, ĵ k̂tó nowa
wojna stawia przed ludzkością — 
stopi je w zjednoczoną, rewolucyjną, 
socjalistyczną siłę, która stanie sie 
przewodniczką ludzkości w walce o 
pe-łne socjalistyczne społeczeńswo."

Te słowa cytowałem w swym prze­
mówieniu, jako przedstawiciel PPS. 
gdy latem 1946 roku zebrali się nad

grobem Ottona Bauera w Paryżu 
uczestnicy Międzynarodowej Konfe­
rencji Partii Socjalistycznych. Z nie­
smakiem wszakże przyszło mi wte­
dy słuchać frazesów, które wypowia­
dał nad grobem uczciwego rewolu­
cjonisty i wielkiego myśliciela, Leon 
-Blum...

1 1 1 .

O PISANY wyżej układ sił społecz­
nych w czasie drugiej wojny 

światowej musiał doprowadzić i rze­
czywiście doprowadził do tego, że w 
wielu krajach „masy pracujące sięg­
nęły po władzę, by podjąć realizację 
programu, o który walczyły". Ruchy 
ludowe i rewolucyjne objęły swym 
zasięgiem w mniejszym luł? więk- ' 
szym stopniu całą wyzwalającą się 
Europę i dotarły także do krajów ko­
lonialnych. Wszędzie jednak napot­
kały one zdecydowany opór kapita­
listycznego konserwatyzmu, uoso- 
bicny w sojuszu anglo - amerykań­
skich sztabó'^ wojskowych z impe­
rialistycznymi i reakcyjnymi sfera­
mi państw anglosaskich i ze skom­
promitowanymi czynnikami „starego 
porządku" w krajach wyzwalanych.

W ostatecznym rachunku, jaki mo­
glibyśmy prowizorycznie zrobić na 
dzień dzisiejszy, należałoby stwier­
dzić, że o losie ruchów ludowych za­
decydowała na razie strefa, do któ­
rej dotarły bądź wojska anglo ame­
rykańskie, bądź radzieckie.

W W. Brytanii wojna wywołała 
głębokie przemiany w świadomości 
mas i w strukturze życia gospodar­
czego. Naturalnym rezultatem tych 
przemian był radykalny program 
wyborczy Brytyjskiej Partii Pracy, 
wydany jako manifest pod nazwą 
„Spójrzmy w przyszłość". Za pro­
gramem tym opowiedziała się znacz­
na większość społeczeństwa. W dniu 
26 lipca 1945 r. Brytyjska Partia 
Pracy odniosła wiejkie zwycięstwo 
wyborcze. Powstał rząd robotniczy, 
na którego czele stanął Attlee, Rząd 
ten podjął realizację nakreślonego
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planu. Równocześnie jednak konty­
nuował on politykę zagraniczną kon­
serwatywnych, imperialistycznych 
czynników brytyjskich. Otrzymana 
od Stanów Zjednoczonych pożyczka, 
obawa przed Związkiem Radzieckim, 
nieufność wobec rewolucyjnego kon­
tynentu, własny oportunizm—wszy­
stko to doprowadziło do sytuacji, w 
której żaden z narodowych celów 
brytyjskich nie może być w pełni 
realizowany: ani utrzymanie impe­
rium, ani utrzymanie dotychczaso­
wych pozycji wpływów międzynaro­
dowych, ani konsekwencja w refor­
mach społecznych, ani utrzymanie 
znośnej stopy życiowej. Rząd Partii 
Pracy nie stanął na wysokości zada- 
ina. Dziś W. Brytania ma tylko dwie 
możliwości: albo pójść konsekwent­
nie drogą wytkniętą wynikami wy­
borów w r. 1945, a wiec stanąć od­
ważnie w jednym szeregu z masami 
pracującymi Europy przeciw impe­
rializmowi Stanów Zjednoczonych; 
albo też stać sie bez reszty amery­
kańskim przyczółkiem mostowym w 
Europie, czyli utorować drogę do 
władzy konserwatywno-kapitalisycz- 
nej restauracji.

Szczególnie pouczający był rozwój 
wydarzeń w wyzwolonej Francji. Fa­
la rewolucyjna okresu wyzwolenia 
została tam zahamowana z całą sta­
nowczością przez wojska anf̂ To- 
amerykańskie i przez polityczne 
i militarne wpływy de Gaulle‘a. 
Niemniej jednak narastał potężny 
ruch lewicy, skupiony wokół zbrata­
nych w walce z okupantem komuni­
stów i socjalistów. W przekreśleniu 
perspektyw otwierających się przed 
tym ruchem wielką rolę odegrał po­
wrót Bluma. Blum przywrócił SFIO 
jej rolę rzekomego „mediatora" z 
najgorszych dni III Republiki. IV Re­
publika została obalona, zanim po­
wstała.

W tym samym okresie wypchnię­
to z rządu socjalistów i komunistów 
włoskich (po uprzedniej dywersji Sa- 
ragata), komunistów belgijskich, ko­

munistów z emigracyjnego rządu 
hiszpańskiego. Wzmocniono antyko­
munistyczną demagogię w kraj'ach 
skandynawskich i w Holandii, Paso­
wano na rycerza europejskiej jednoś­
ci — Schumachera z Niemiec. Podję­
to ofensywę kapitalistyczną w Chi­
nach, w Iranie, na Bliskim Wscho­
dzie. Wzmocniono terror w Grecji. 
Poparto wszelkie imperialistyczne 
ekspedycje przeciw ruchom narodo­
wo,-wyzwoleńczym krajów kolonial­
nych. Rozpętano dziką nagonkę prze­
ciw państwom demokracji ludowej 
i przeciw Związkowi Radzieckiemu. 
Podjęto odbudowę imperialistycz­
nych Niemiec.

Na czele kapitalistycznej. kontr­
ofensywy stoją Stany Zjednoczone, 
po śmierci Rooseyelta symbol i na­
dzieja kapitalizmu światowego. Dziś 
one zajęły miejsce Niemiec w walce 
o zgalwanizowanie sił „gasnącego 
świata". Zwykłą logiką rzeczy stają 
się Stany Zjednoczone coraz bardziej 
krajem „żelaznej stopy" także w 
swej polityce wewnętrznej.

IV.

S IŁY kapitalistyczne dokładnie ro­
zumiały w czasie całej ubiegłej 

wojny, jakie są ich cele wojenne. Nie 
można powiedzieć, że taka sama jas­
na świadomość własnych celów wo­
jennych panowała we wszystkich 
częściach obozu postępu i demokra­
cji. Tym też między innymi tłuma­
czyć sobie należy względną łatwość, 
z jaką reakcji udało się na Zachodzie 
rozbić jednolity front klasy robotni­
czej i nie dopuścić do zwycięstwa 
frontów ludowych.

Inaczej stało się na wrschodzie i po­
łudniu Europy, tj. tam, gdzie nie do­
tarły wojska anglo - amerykańskie 
i gdzie wobec tego reakcja kapitali­
styczna nie mogła swobodnie mane­
wrować. I tu jednak trzeba było sto­
czyć ciężką walkę: z jednej strony 
o utrzymanie jednolitego frontu ro­
botniczego i sojuszu robotniczo - 
chłopskiego; z drugiej strony o likwL
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dację ofensywy sił „legalnej" reak­
cji, sprzymierzonej z podziemiem 
i inspirowanej oraz wspomaganej 
przez amerykański kapitał.

Dzieje tych walk są nam ze sto­
sunków polskich aż nazbyt dobrze 
znane, by trzeba je było przypomi­
nać. Międzynarodowej reakcji nie 
udało się nie tylko wprzęgnąć państw 
demokracji ludowej w swój rydwan, 
ale nawet utrwalić roli i znaczenia 
swych agentur politycznych w tych 
państwach. Ucieczka Mikołajczyka 
z Polski, poprzedzona całkowitym 
bankructwem jego polityki, jest pod 
tym względem znamienna.

Zarówno Związek Radziecki, jak 
i państwa demokracji ludowej sta­
nowią mocny filar obozu pokoju 
i postępu. Ale w obozie tym znajdą 
się też wszystkie siły, które w rezul­
tacie powojennych doświadczeń zro­
zumieją istotny sens obecnego etapu 
walk klasowych. Sił tych nie można 
traktować w sposób statyczny. Nie- 
sposób np. całą Brytyjską Partię 
Pracy hurtem postawić po drugiej 
stronie barykady dlatego, że jej po­
litykę reprezentuje na razie dzisiej­
szy Bevin. Układ społeczny w W. 
Brytanii będzie niewątpliwie podle­
gał procesowi polaryzacji. Sytuacja 
może — i powinna — narzucić Bry­
tyjskiej Partii Pracy sojusz z rewo­
lucjonizującym się kontynentem z 
państwami demokracji ludowej, ze 
Związkiem Radzieckim; wewnętrznie 
zaś — konsekwentną realizację pro­
gramu wyborczego z r. 1945. Nie to 
jest ważne, jakie nazwisko będzie 
wówczas symbolizowało ów nowy 
kurs na uratowanie Anglii od roli 
amerykańskiej dependencji w Euro­
pie. Ważne jest to, że dla powodze­
nia tego kursu niezbędny jest udział 
w nim Partii Pracy i to Partii Pracy 
jeszcze przy władzy.

W oboze postępu na zachodzie 
Europy znaleźć się muszą nawet te 
partie socjalistyczne, które dziś są 
jeszcze kierowane przez antyjednoli- 
tofronowych przywódców. Bez ruchu

socjalistycznego, rzetelnego i wy­
zwolonego z ideowej zależności od 
burżuazji, ale swoistego i rdzennego, 
nie da się pomyśleć skuteczna walka 
z „dolarową ofensywą"'. Nie wolno 
pod żadnym warunkiem powtarzać 
błędów z okresu przedhitlerowskie- 
go w Niemczech, gdy groźbę Hitle­
ra przesłoniła socjalistom nienawiść 
do komunistów, a komunistom nie­
nawiść do prawicy socjalistycznej. 
Prawdziwym wrogiem jest we Fran­
cji de Gaulle, w Anglii Churchill, we 
Włoszech na razie de Gasperi, a ju­
tro może ktoś jeszcze wyraźniejszy. 
Prawdziwym wrogiem wszędzie jest 
amerykański imperializm, sprzymie­
rzony z rodzimą reakcją.

W obozie postępu znaleźć się mu­
szą dalej wszystkie narodowp-wy- 
zwoleńcze, a więc z natury swojej 
antyimperialistyczne ruchy w kra­
jach kolonialnych i półkolonialnych. 
Są one często ciągle jeszcze pod 
wpływami sprzedaj nych feudałów. 
Trzeba je z rąk tych wydobyć, ale 
nie wolno ich odpychać.

W obozie postępu znajdują się 
też niewątpliwie wszystkie szczerze 
postępowe, nawiązujące do tradycji 
Rooseyelta, ośrodki w Stanach Zjed­
noczonych. Dziś nie są to ośrodki 
wpływowe i ekspansywne. Ale błę­
dem byłoby sądzić, że nie ma szans 
na poważne zmiany w tym zakresie, 
podobnie jak niedorzecznością było­
by wymagać, by rozwój walk klaso­
wych w Stanach Zjednoczonych od*- 
bywał się według europejskich wzo­
rów.

Wreszcie nie wolno odsuwać poza 
obóz postępu tych wszystkich sił, 
które w (dzisiejszych Niemczech re­
prezentują rozsądek i demokratycz­
ną myśl. Są takie siły nie ty’’ko w 
SED, ale nawet i wewnątrz SPD, lub 
poza partiami politycznymi. Kanitał 
amerykański chce aż do jakichś no­
wych rozstrzygnięć utrwalić podział 
Niemiec i w ten sposób zagwaranto­
wać swą dominację w strefie zachod­
niej. Strefa zachodnia ma być rezer-
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wuarem nowego imperializmu i wy­
sokoprężnym kotłem nacjonalizmu 
niemieckiego, który w agresywnych 
planach kapitału amerykańskiego 
niepoślednią odgrywa rolę. Anglo- 
amerykańska kolonia w sercu Euro­
py ma zrobić z Niemiec żandarma re­
akcji, trzymanego na amerykańskim 
żołdzie i na amerykańskiej smyczy. 
Tym ważniejsze jest sprzęgnięcie te­
go wszystkiego, co może stać się w 
Niemczech zarodkiem nowej demo­
kracji, z obozem światowego postę- 
pu.

Walka przeciw mocom imperializ­
mu musi zostać wygrana. Uchwała 
CKW PPS z dnia 21 października 
1947 r. kreśli wyraźny plan tej 
kontrofensywy obozp pokoju i po­
stępu.

V.

Kl u c z o w y m  punktem, kamie.
niem filozoficznym zjednoczenia 

wszystkich sił demokracji w walce 
z imperializmem jest jednolity front 
klasy robotniczej. Bez ruchu socjali­

stycznego nie ma skutecznej walki 
z imperializmem, podobnie jak nie 
ma tej walki bez ruchu komuni­
stycznego.

Stąd wielkie zadania, jakie stanęły 
przed całą międzynarodową lewicą 
socjalistyczną. Stąd szczególnie wiel­
kie zadania, jakie stanęły przed 
PPS, która obok włoskiej^ Par­
tii Socjalistycznej jest dziś naj­
potężniejszą i najlepiej uzbrojoną 
ideologicznie, zarazem zaś mającą 
największe doświadczenie rządów w 
warunkach budowy nowego ustroju 
(czym różni się od partii włoskiej) 
partią lewicowo - socjalistyczną.

Dziś chodzi o zwycięstwo lewioy 
socjalistycznej w skali międzynaro­
dowej. Zadaniem rewolucyjnej, od­
rodzonej przez swą własną lewicę 
PPS, tej PPS, nad której przepiękną 
i bohaterską tradycją historia nie 
przeszła — jest dać „wzmożony w y­
siłek w kierunku odrodzenia między­
narodowego socjalizmu na gruncie 
rewolucyjnym, marksistowskim, na 
gruncie założeń socjalistycznej lewi­
cy/* Julian Hochłeld

SYL WES TER ZA WADZKI

W 30 rocznicy Wi©łki©j R©wolucji Rosyjski©!

PRZEWIDYWANIE przabiegu wyda­
rzeń dziejowych nie należy do rze­

czy łatwych. ,,Historia w ogóle, a w 
szczególności historia rewolucji jest 
zawsze bogatsza pod względem treś­
ci, różnorodniejsza, bardziej wielo­
stronna, żywsza, bardziej „mądra"; 
niż sobie wyobrażają najlepsze par­
tie, najbarjdziej świadome awangar­
dy,, najbardziej przodujących klas^). 
Dlatego też nie można się dziwić, że 
w chwili wybuchu wojny światowej 
stosunkowo niewielka grupa ludzi

*) Lenin: „Dziecięca choroba „lewicowo- 
h< i“ w komuniźmie“.

zdawała sobie sprawę z tego, że w 
wyniku wojny nastąpi w Rosji prze­
wrót, który zakończy się obaIenien> 
caratu. Jeszcze mniej liczni byli ci, 
którzy przewidywali, że przewrót ten 
zakończy się utworzeniem na znacz­
nej połaci globu, pierwszego w dzie­
jach ludzkości państwa socjalistyczne­
go. Było ich niewielu nawet w prze­
dedniu rewolucji, w październiku 
1917. Wybitni przewódcy partii bol­
szewickiej z Leninem na czele stano­
wili w tym okresie lewe skrzydło 
władz partyjnych, i oni jedynie zdaje 
się przewidywali, że rewolucja, którą 
kierują, będzie miało charakter rewo­
lucji socjalistycznej.
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Warto się jednak zastanowić, czy 
I& istotne przyczyny, które doprowa­
dziły w Rosji do przewrotu, jak np. łeu- 

s dalne stosunki na wsi rosyjskiej, de­
spotyczne rządy carskie i przedłuża­
jąca się wojna, przemawiały za tym, 
że będzie to przewrót socjalistyczny. 
Przy analizie sytuacji, weźmy pod 
uwagę, że Rosja była krajem zacofa­
nym, o rozwijającym się dopiero ustro 
ju kapiłolisłycznym, a co za tym 
idzie, z klasą robotniczą, stanowiącą 
tylko niski procent ogółu społeczeń­
stwa. Olbrzymią większość stanowiły 
klasy pośrednie, przede wszystkim zaś 
chłopstwo przywiązane bardzo silnie 
do prywatnej własności.

Stosunki te nie odpowiadały zupeł­
nie klasycznym przesłankom, które 
miały warunkować przewrót socjali­
styczny. Nie było włym okresie w Ro­
sji ani silnej koncentracji kapitału, 
ani wyraźnego zróżnicowania społe­
czeństwa na dwe klasy —  liczną kla­
sę proletariatu miejskiego i nieliczną 
klasę posiadaczy. Od takiego schema- 
tu-było Rosja w 1917 r. bardzo dale­
ka.

Należy przyłem podkreślić, że wśród 
socjaldemokratów na Zachodzie Eu 
ropy nie było wówczas przewódców, 
którzy nie wierzyliby właśnie w taki 
schemat rozwoju kapitalizmu i nie uwa­
żali go za nieodżowny warunek rewo­
lucji socjalistycznej. Zarówno ci na le­
wym skrzydle socjaldemokracji (np 
Róża Luksemburg), jak i ci na pra­
wym skrzydle (np. Karol Kautsky) 
byli przekonani o konieczności osiąg­
nięcia tego etapu w rozwoju kapitali­
zmu, aby było możliwe przejście od 
ustroju socjalistycznego.

Jak silne było to przekonanie, może 
najlepiej śwtedczyć fakt, że gdy w 1918 
roku wybuchła w Niemczech rewolu­
cja, pierv/szym zadaniem powołanej 
przez rząd socjaldemokratyczny Ko 
misji SociaPzacji z Kautskym na czeie 
było zbadanie, czy Niemcy dojrzały 
do socjalizmu. Byłoby bowiem pozba 
wionę sensu według socjaldemokra­
tów niemieckich — przepręwadzanie

przewrotu, gdyby rozwój sił wytwór­
czych, uzależniający nadbudowę spo­
łeczną i polityczną nie osiągnął jesz­
cze poziomu, umożliwiającego przej­
ście na dalszy etap. I jeśli Komisja So­
cjalizacji wydała orzeczenie, że pod­
budowa gospodarcza uprzemysłowio­
nych Niemiec, liczących 75% ludności 
miejskiej, nie dojrzała jeszcze do so­
cjalizmu, to cóż można było mówić 
c  możliwościach przeprowadzenia re 
wolucji socjalistycznej w zacofanej 
Rosji.

J ESLI mimo te zastrzeżenia, co do 
dojrzałości stosunków gospodar­

czych i społecznych w Rosji, rewolu­
cja w listopadzie 1917 r. była rewolu­
cją socjalistyczną, to jest to konse­
kwencją trzech zasadniczych faktów:

1 Rosja w 1917 roku no 
• skutek zacofania gospo­

darczego, niedołężności prze­
starzałego i zbiurokratyzowane­
go oparatu państwowego, przy 
jednoczesnym braku mieszczań­
stwa, które mogłoby ewentual­
nie przejąć w spadku władzę 
po caracie, stanowiła najsłab­
sze ogniwo w łańcućhu państw 
kapitalistycznych, ogniwo, które 
po długotrwałej, wyczerpującej 
wojniê n̂ie była w słanie wytrzy­
mać silnego naporu mas ludo 
wych.

2 W Rewolucji Rosyjskiej 1947 r.
• wzięły * udział najszersze 

masy robotnicze j chłopskie. 
W swym zwycięskim pochodzie 
naprzód ku wyzwoleniu nie mog­
ły się orre zatrzymać w połowie 
drogi i zadowolić utworzeniem re­
publiki mieszczańskiej i przekaza­
niem władzy liberalnemu miesz­
czaństwu. Dopiero w marcu 1917 
r. po obaleniu caratu i utworzeniu 
rządu Kiereńskiego ukazał się w 
całej pełni konflikt między inte­
resami liberalnego mieszczań­
stwa, które pragnęło zmiany for­
my rządu dla dalszego i bardziej
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skutecznego prowadzenia wojny, 
a interesami mas proletariatu, 
dążących do jak najszybszego 
zakończenia wojny i przeprowa­
dzenia zasadniczych reform sp- 
cznych.

Rząd Kiereńskiego nie był 
zdolny do zaspokojenia łych żą­
dań. Dla mas proletariackich nie 
pozostawały już inne możliwoś­
ci, tylko przejęcie władzy w swe 
ręce, jako jedyna gwarancja wy­
pełnienia swych posłulałów. 
Przejęcie zaś władzy przez ro­
botnika i chłopa musiało ozna­
czać koniec ustroju feudaino-ka- 
pitalisłycznego, początek ustroju 
socjalistycznego.

3 W Rosji istniała' partia bol- 
• szewicka, powstała w wyniku 

rozłamu w socjaldemokracji ro­
syjskiej w r. 1903, która nie wie­
rzyła w możliwość przeprowadze­
nia zmiany ustroju drogą poko­
jową, drogą powolnych prze­
mian. Jej wybitni przewódcy zda-̂  
wali sobie sprawę z odmienności 
warunków rosyjskich i wynikają­
cych stąd odmiennych rewolucyj­
nych metod póstępowania. Nie 
traktowali oni, w przeciwieństwie 
do większości ówczesnych socjal­
demokratów, marksizrfiu „jako 
dogmat, lecz jako wytyczną po­
stępowania". Rozumieli dobrze 
sytuację która się wytworzyła w 
wyniku rewolucji marcowej i prze­
widywali, że niezaspokojęnie żą­
dań mos robotniczych i chłop­
skich doprowadzi do powstania 
o nie spotykanych w dziejach 
ludzkości rozmiarach.

JTN LATEGO też z^ najważniejsze 
^  zadanie, stojące przed partią bol­
szewicką, u.ważał Lenin ujęcie tego 
powstania w silne karby organizacyj­
ne, aby móc je doprowadzić do zwy­
cięskiego końca.

Jasne i wyraźne stanowisko, jakie 
zajął Lenin w tzw. „tezach kwietnio­
wych" wobec polityki wewnętrznej

' zagranicznej rządu Kiereńskiego zde­
cydowało o dalszym przebiegu rewo­
lucji. Stanowisko to spowodowało, że 
partia bolszewicka znalazła się wpra­
wdzie „osamotniona", poza koalicją 
rządową, złożoną z socjalrewolucjo- 
r.isłów, liberałów i mieńszewików, 
spotkała się natomiast z pełnym po­
parciem mas ludowych.

Zwycięskie zakończenie rewolucji 
; wejście Rosji no drogę socjalizmu jest 
więc rezultatem nie tylko obiektywnej 
sytuacji i zdecydowanej woli mas lu­
dowych, jest również zasługą prze­
wódców partii bolszewickiej, którzy 
potrafili nadać właściwy bieg wyda­
rzeniom. Rewolucja Rosyjska jest rów­
nocześnie pięknym przykładem, jak 
dzięki nauce Marksa, dzięki jego me­
todom badania rzeczywistości, można 
było łę rzeczywistość rozumieć i od­
powiednio ją kształtować, jok można
było z teorii uczynić materialną siłę. 

★

SAM przewrót 7 listopada 1917 r.
może służyć za wzór techniki re­

wolucyjnej. W ciągu jednej doby zdo­
byli bolszewicy władzę w ówczesnej 
stolicy Rosji, Piołrogradzie, przy zni­
komej ilości ofiar i zachowaniu zupeł­
nego spokoju w mieście. W ciągu nie­
wielu tygodni przejęli władzę w ca­
łym kraju, mając za sobą wszędzie 
pełne poparcie mas ludowych.

Reakcja rosyjska wspierana przez 
międzynarodowe wsłecznicłwo przy- 
słąpiła od pierwszej chwili do kontro­
fensywy. Starała się ona za wszelką 
cenę pozbawić proletariat rosyjski 
wszystkich zdobyczy rewolucyjnych, 
dążyła do odebrania mu władzy. 
Równocześnie z akcją sił zbrojnych, 
które uderzeniami ze wszystkich stron 
miały zdławić rewolucję rosyjską, 
reakcja posługiwała się najbardziej 
perfidną propagandą. Zmierzała ona 
do zohydzenia rewolucji w opinii pu­
blicznej, starało się wywołać w całym 
świecie wrażenie, że ła rewolucja, to 
dzieło „agentów niemieckich", którym 
udało s'ę podburzyć „spokojny" na­
ród rosyjski i doprowadzić go do bra-
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łobójczej rzezi. Reakcja chciało po- 
zbaw.ć jq moralnego łła, zmierzała 
do wykazania, że walka z rewolucją, 
ło walka z bezprawiem'"! gwałtem za­
dawanym prawu, to walka o przywró­
cenie „prawowitej" władzy.

Rewolucja Rosyjska w powyższej in­
terpretacji —  była przsdistawiona ja­
ko zjaw.sko wtórne, zjawisko, które 
nigdy nie miałoby miejsca, gdyby nie 
działalność „kl.ki" dgżgcej do opa­
nowania władzy w celu zaspokojenia 
swych egoistycznych interesów. Zgod­
nie z łq wersją rewolucia m oła być 
tylko zjawiskiem krótkotrwałym, wy-” 
ęlądała raczej na wielkie nieporozu- 
mienei, które, mimo pewnych niepo­
wodzeń na początku, uda się rea'<cji 
w niedługim czasie i przy niewielkim 
wysiłku zlikwidować.

Mimo te, od 30 lat rozpowszechnia­
ne, wróżby o rychłym upadku Związ­

ku RcKizieckiego, nie powiodły się 
wysiłki m ędzynatodowej reakcji, zmie­
rzające do jego zlikw.dowan.a; nie 
udaia się interwencja zbrojna w 1918 
roku, t.askiem zakończyła s.ę agresja 
niemiecka w 1941 r. Związek Radziec­
ki, dzięki ustrojowi opartemu na no­
wych, socjalistycznych zasadach, wy­
zwolił niesłychane ilości energii uta­
jone dotychczas w masach ludowych, 
siał się w c.ągU stosunkowo krótk.ego 
ckresu czasu potęgą, która wytrzyma­
ła najcięższe próby.

Spoglądając dziś na Rewolucję Ro­
syjską z perspektywy 3(̂  lat, oceniamy 
w pełni jej przełomową rolę, uważa­
my ją za wstęp do nowej epoki, za 
wydarzenie, które swymi rozm arami 
i znaczeniem da się porównać jedynie 
z Wielką Rewolucją Francuską.

Sylwester Zawadzki
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O Z Y S Z r O F  DUNIN-WĄSOWICZ

Lubelski Rzqd Ludowy 1918 roku

J esień 1918 roku przyniosła wraz z dawno 
oczekiwanym końcem wojny światowej, 

b';:eroką falę rewolucyjnych ruchów ludowych.
gruzach załamujących się rządów cesarstwa 

niemieckiego i Austro-Węgier zaczęły powsta- 
ł*ać samodzielne twory narodowe. Polska zo- 
slała również objęta falą rewolucyjną; różne 
stronnictwa sięgały po władzę, która w dniach 
tych wymykając się z rąk — bezsilnej, stoją­
cej na usługach okupantów Rady Regencyjnej 
— leżała na ulicy.

Dwie były tylko siły w Polsce, które mogły 
pochwycić władzę w tych dniach przełomo 

wych. Jedną z nich stanowiła Narodowa De­
mokracja z wszystkimi przybudówkami, oglą 
dająca się na zwycięskie państwo koalicji, drugą 
Obóz Lewicy Niepodległościowej z Polską 
Partią Socjalistyczną na czele.

Wypadki przychodziły szybko jedne po dru­
gich. Prawie każdy dzień przynosił nowe wy 
darzenia. Kolejno kapitulowały: Bułgaria, 
Turcja, Austro - Węgry, lada dzień spodziewa­
no się kapitulacji Niemiec. Należało działać 
s/ybko. Inicjatywa stworzenia rządu, który 
mógłby się pokusić o pełne zlikwidowanie oku­
pacji na ziemiach polskich, zjednoczenie pań 
btwa i oparcie go na zasadach demokratyczno- 
republikańskich, i przeprowadzenie reform 
społecznych, wyszła od stronnictw Lewicy Nie­
podległościowej. W ostatnich dniach paździer- 
i'ika 1918 roku zebrała się w Warszawie Ko­
misja Porozumiewawcza stronnictw lewicowych 
która powzięła postanowienie stworzenia Rzą­
du Ludowego opartego na stronnictwach ro 
Lotniczych, chłopskich i postępowej inteli­
gencji. Na tymczasową siedzibę Rządu wyhran-» 
J.ublin. Na wybór tego miasta wpłynął fakt,

że istniejąca tam okupacja austriacka była już 
łd  kilku dni usuwana przez POW i Stron­
nictwa Lewicowe, podczas gdy w Warszawie 
znajdowali się jeszcze Niemcy.

Przedstawiciele stronnictw lewicowych po 
powzięciu decyzji opuścili Warszawę udając 
się do Lublina, dokąd wezwali lewicowych 

działaczy z Krakowa. W nocy z 6-go na "-ao 
listopada 1918 roku ułożyła Komisja listę o:ij- 
hową przyszłego Gabinetu, nie czekając na 
przyjazd działaczy krakowskich. Zaprojekto­
wano Manifest i ogłoszono powstanie Tytn;za- 
sowego Rządu Ludowego Republiki Polskiej. 
Następnego dnia przyjechali z Krakowa Da­
szyński,, Witos i Stapiński i zaakceptowali fak­
ty dokonane z tym tyllco, że Witos domagał się 
rozszerzenia składu Rządu o przedstawicieli 
Narodowej Demokracji. Dnia 8-go listopad i 
Witos wyjechał z Lublina bez porozumie -ia 
się z resztą Rządu i dopiero z Krakowa przy­
słał list, że .protestuje przeciwko umieszczaniu 
gc w składzie Rządu. _

T ymczasowy Rząd Ludowy składał <-ię 
sześciu ludowców, 5-ciu socjalistów, 3-ch 

l-izedstawicieli radykalnej inteligencji i jed­
nego wojskowego. Byli to: premier i mini.-lfr 
spraw zagranicznych Ignacy Daszyński, spr.u>  ̂
wewnętrzne — Stanisław Thugutt, oświata -- 
(»abriel Dubiel, przemysł—Bronisław Ziemięc- 
ki, komunikacja—Jędrzej Moraczewski rolnict- 
fo — Juliusz Poniatowski, praca i opieka rpo 
h-fzna — Tomasz Arciszewski, aprowizacja — • 
Wincenty Witos, roboty publiczce — Maridn 
Malinowski, skarb — Medard Downarowicz, 
propaganda — Wacław Sieroszewski, wojsko — 
Edward Rydz-Śmigły, sprawiedliwość —  Leon

18



31.X.1936 -  XI -  31X.1947



Supiński, dwaj ministrowie bez teki — Błażej 
Stolarski i Tomasz Nocznicki.

Manifest Rzędu głosił powstanie Niepodle­
głego Państwa Polskiego, jako Republiki Lu­
dowej, zasadę porozumienia z innymi naroda­
mi na Wschodzie, przeprowadzenie natychmia­
stowe niektórych reform społecznych i oddanie 
innych reform do rozstrzygnięcia Sejmowi P- 
stawodawczemu, który miał być możliwie 
szvbko zwołany na podstawie demokratycznej 
pięcio - przymiotnikowej ordynacji wyborczej. 
Jako niecierpięce zwłoki ogłosił Rząd natych­
miastowe wprowadzenie następujących reform; 
1/ Równouprawnienie wszystkich bez różaicv 
pochodzenia, narodowości i płci. 2) Wolno <ć 
simienia, druku, słowa, stowarzyszeń i zgro­
madzeń. 3) Upaństwowienie donacji i majo>a- 
lów. 4) Upaństwowienie lasów rządowych i pry- 
u utnych. 5) Ośmiogodzinny dzień pracy le 
przemyśle, rzemiośle i handlu.

Manifest zapowiadał także szybkie zorganizo­
wanie samorządu terytorialnego i powołanie 
milicji ludowej. Inne reformy Rząd zamierzał 
przedłożyć w formie projektu przyszłemu Sej­
mowi Ustawodawczemu do zatwierdzenia. Cho­
dziło tutaj o: 1) wywłaszczenie wielkiej i śred­
niej własności rolnej na rzecz małorolnych i 
bezrolnych, 2) upaństwowienie kopalń, solin, 
komunikacji i dojrzałych do tego gałęzi prze­
mysłu, 3) udział robotników w  administracji 
przedsiębiorstw jeszcze nie upaństwowionych, 
4) szeroko zakrojone ustawodawstwo społeczne 
mające chronić prawa ludu pracującego, 
u zwłaszcza kobiet i nieletnich, 5) konfiskata 
kapitałów spekulacyjnych, 6) powszechne obo­
wiązkowe, bezpłatne i świeckie nauczanie.

Rząd Lubelski w krótkim czasie opanował 
cały teren okupacji austriackiej, rozpoczyna­
jąc organizowanie siły zbrojnej i mianując 
wszędzie swoich komisarzy ludowych. Lokalne 
republiki jak zagłębiowska i tarnobrzeska* 
zo» ganizowane przez tamtejszych działaczy le  
wicowych, podporządkowały się Rządowi Lu­
belskiemu. Rządząca Galicją zachodnią Pol­
ska Komisja Likwidacyjna oficjalnie ni« pod­
porządkowała się Rządowi Lubelskiemu, ale 
podjęła z nim pertraktacje. W Królestwie 
w wielu miastach robotnicy i chłopi rozbroili 
załogi austriackie i objęli władzę. Klasę ro- 
Itotniczą ogarnął wówczas wielki zapał i po­
ryw wspaniałego patriotyzmu, dzięki które­
mu udało się ocalić przed grabieżą magazyny

wojskowe i uruchomić koleje. Szczególną, 
ofiarnością wyróżnili się tutaj polscy koleją- 

r/e, których spotkała jeszcze dodatkowa praca, 
polegająca na konieczności przerzucenia przez 
Polskę wracających ze Wschodu do domu tłiv- 
inów żołnierzy austriackich i niemieckich.

O czywiście objęcie władzy przez robotni­
ków i chłopów nie m o^o się podobać 

reakcji polskiej i z niechęcią patrzyła ona na 
organizującą się czerwoną milicję Thugiitta 
i na budowanie administracji ludowej na o 
swobodzonych terenach.

Rząd Lubelski trwał tylko kilka dni. Dnia 
Iń listopada 1918 roku wrócił z Magdeburga 
do Warszawy, posiadający wielki autorytet w 
kraju Józef Piłsudski. Rada Regencyjna prze- 
i.azała mu władzę. Rząd Lubelski rozpoczął 
z pim parady.

Piłsudski chcąc mieć wolną rękę, zażądał 
cby lvząil się rozwiązał. Po pewnych wahaniach 
Rząd Lubelski zgodził się na to żądanie. Pił- 
^udski zamierz.ił utworzyć teraz rząd koalicyj­
ny i powierzył misję tworzenia tego gabinetu 
Daszyńskiemu, jednak okazało się, że jest nie­
możliwym utworzenie szerokie koalicji, wobec 
tpornego stanowiska Narodowej Demokracji 
Przez kilka dni trwały narady, aż wreszcie eiii- 
decy złożyli oświadczenie, że nie mogą Współ­
pracować z Daszyńskim, ale uważają za moż­
liwą współpracę z Moraczewskim. Daszyński, 
wobec tego stanu rzeczy, podał się do dymisji 
i premierem nowego, już ogólno-polskiego ga­
binetu został Moraczewski. Objął on swe sta­
nowisko 18-go listopada 1918 rofcu opierając- 
się w swym gabinecie naogół na tych samych 
sironnictwach, na których był oparty Rząd
liubelski.

Zakończył się kilkudniowy okres rządów 
gabinetu lubeskiego. Przyniósł on, mimo krót­
kiego swego istnienia cały szereg zasadniczych 

* zdobyczy da przyszłego Państwa i demokracji 
proskiej. Zostały położone podwaliny pod
przyszły demokratyczno-republikański ustrój, 
których żadna późniejsza reakcja nie mogła 
łatwo obalić. Zostały wytknięte dcmokratycz- 
no-parlamentarne drogi Polski. Błędem Rzą­
du Lubelskiego było niewątpliwie wstrzyma­
nie się z przeprowadzeniem zasadniczych reform 
społecznych, odłożonych do chwili zwołania 

Sejmu Ustawodawczego. Nie zlikwidowano od- 
razu podstaw gospodarczych kapitalizmu i oh- 
szarnictwa polskiego. Miało to się potem cięź-
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ko zemścić na młodej demokracji polskiej. 
Drugim poważnym błędem było wprowadzenie 
do gabinetu ludzi słabo ideologicznie związa­
nych z obozem Lewicy społecznej. Ludzie ci, 
jak np. Moraczewski byli wierni więcej Pił­
sudskiemu, niż ideałom sprawiedliwości spo 
łecznej i w chwilach decydujących nie umieli 
ivykazać hartu ducha i nieustępliwości 
Zbytnia ustępliwość; wobec Piłsudskiego, któ 
ra cechowała dużą część ówczesnej polskiej le 
wicy nie mogła ułatwiać jej pracy nad prze 
prowadzeniem zasadniczych zmian ustrojowych 
i społecznych. *

M imo tych wszystkich błędów program 
Rządu Lubelskiego stał się na długie 

lata wytyczną dla lewicy społecznej w Polsce 
i walka o reformy społeczne, ujęte w hasłach

Manifestu lubelskiego była prowadzona przez 
całe dwudziestolecie polskiej niepodległości.

Realizatorem haseł Rządu Ludowego stał 
się dopiero w dwadzieścia kilka lat później 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, któ­
ry także w Lublinie rozpoczął swą działalność, 
nie popełniając jednak już tych błędów, któ­
re uniemożliwiły realizację haseł Rządu Lu­
belskiego z 1918-go roku.

Jednym z wyrazów wkładu, jaki Polska Partia 
Socjalistyczna wniosła w organizowanie i ide­
ologiczną postawę obu tych Rządów, jest fakt, 
źe na czele jednego i drugiego Rządu stał soc­
jalista: Ignacy Daszyński i Edward Osóbka-
Morawski.

K. Dunin-Wqsowicz

Każdy Z N M S-owiec
p r e n u m e r u j e

„RO BO TNIKA”

K a ż d y  a k ł y  wi s t a  
=  Z N M S - o w y

,,P r Z e g I q d 
Socjalistyczny''
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Teoretyczna prasa socjalistyczna zagranicg
Teoretyczna prasa socjalistyczna Innych krajów poświęca 

wiele miejsca „Tygodniowi studiów", zorganizowanemu w lipcu 
b. r. przez francuską partię socjalistyczną.

Z pośród obszernego materiału wy­
bieramy charakterystyczną wypo­

wiedź E rw in a  S c h a rfa , wybitnego teo­
retyka austriackiego ruchu socjalistycz­
nego, zamieszczoną w miesięczniku 
„Z u k u n fł" .

Scharf przedstawia w tym artykule 
swoje stanowisko odnośnie zagadnień 
poruszanych w czasie powyższego ty­
godnia studiów. Na pytanie, czy ma­
terializm historyczny musi koniecznie 
mieć za podstawę materializm dialek­
tyczny, Scharf odpowiada:

„W rozważaniach nad materializmem 
historycznym odwołuję się zwykle do 
wstępu do „Krytyki ekonomii politycz­
nej „Marksa. Sq tam sformułowane za­
sady myślenia Marksa i tym samyrr 
marksistowskiego":

„W społecznym wytwarzaniu swego 
życia ludzie wchodzę w określone, ko­
nieczne, niezależne od ich woli stosun­
ki — w stosunki produkcji, którê  odpo- 
wicdojg określonemu szczeblowi rozwo­
ju ich materialnych sił wytwórczych. 
Całokształt tych stosunków produkcji 
tworzy ekonomiczng strukturę społeczeń­
stwo, reołnę podstawę, no której wzno­
si się prawno i polityczna nadbudowa 
i której odpowiodojg określone formy 
świadomości społecznej. Sposób pro­
dukcji życia materialnego uworunkowu- 
je społeczny i duchowy proces życia 
w ogólności. To nie świadomość ludzi 
określa ich był, lecz przeciwnie, byt 
społeczny ludzi określa ich świodo 
mość".

W całym wsłępie Marks nie użył oni 
wyrażenia „materializm historyczny", oni 
„moterioilizm dialektyczny", o jednak 
dał tymi kilkoma zdaniami podstawę 
obu określeniom. Materializm hisłodycz- 
ny i dialektyczny ukazują się nam jako 
dwie różne strony tego samego syste­
mu myślowego. Gdy wyrażenie „mate­
rializm historyczny" przy badaniu 
i przedstawianiu praw rozwojowych 
społeczeństwa ludzkiego nasuwa bar­
dziej stosunek zależności świadomości 
od społecznego bytu, to określenie „mo- 
łerializm dialektyczny" wskazuje bar­
dziej na sposób w jaki odbywa się roz­
wój społeczeństwa. Wydzielenie z mor- 
ksilzmu materiaPizmu dialektycznego 
oznaczałoby pozbawienie go rewolucyj­
nej treści. Dopiero przez materializm 
dialektyczny staje się jasno przeciw- 
sławność rozwoju społecznego".

Mówiąc o problemie współzależności 
gospodarczych sił wytwórczych i ideo­
logii politycznej Scharf stwierdza:

„Teraźniejszość rozwija nowe, potęż­
niejsze siły wytwórcze, z tego wyrastają 
nowe teorie polityczne i hasta.

Kapitalistyczne zastosowanie bardziej 
produktywnych sił wytwórczych kryje 
w sobie wzmożone niebezpieczeńsłwor 
w czasie pokoju międzynarodowego 
splątanie i zaostrzenie kryzysów gos­
podarczych, w czasie wojny wzmożone 
działanie niszczącej broni, uwielokrot- 
nienie ofiar. Pobudzona przez to zosta­
je większa gotowość obronna społeczeń-
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sfwo, większa gofowość do przyjmowa­
nia sccjal.słyczrf/ch dróg myślenia (gos- 
podorka planowa i internacjonalizm).

Poruszając kwestię uświadomienia 
socjalistycznego proletarialu Scharf 
pisze:

„W obrębie kapitalistycznego bytu 
niemożliwe jest dla masy proletariackiej 
osiggn.ęcie pełnej świadomości swej 
historycznej roli. Jest ło zadanie nau­
kowego socjalizmu — rozszerzenie tej 
świadomości, wypełnienie n;q awan­
gardy proletariatu... i tym samym uchro­
nione ruchu robotniczego przed bez­
drożami utopijnego marzycielstwa".

Dalej stwierdza Scharf, że materia­
lizm historyczny zawiera w sobie okre­
śloną metodę akcji:

„Materializm historyczny wskazuje na 
decydujące znaczenie struktury ekono­
micznej społeczeństwa. Strukturę tą ma­
my przebudować wedle zasad socjali­
stycznych. Na przeszkodzie słoi jednak 
państwo,,  jako instrument istniejącego 
ustroju społecznego. Z tego więc wyil- 
ka, że najpierw musimy zdobyć państwo, 
by mieć w ręku władzę polityczną, po­
trzebną nam do przebudowy goispo- 
darczego i społecznego ustroju. Jeśli 
przeprcwodzimy w gospodarce zasadę 
społecznej własności środków produk­
cji, to stworzymy warunki dla stopnio­
wej przebudowy politycznej, moralnej 
i duchowej."

Przeciwstawiając się idelistycznym, 
lub spirytualistycznym próbom inter­
pretowania marksizmu Scharf pisze:

„Wszelkie próby naruszenia planu 
walki przez idealistyczne lub pa)cyti- 
styczne prądy myślowe może tylko spo­
wodować, że istniejące siły i pozycje 
zostaną ile  użyte lub też oderwane 
w tcłszywym kierunku. W ten sposób s'- 
ły klasowe będą w swej działolności 
osłabione, ofiary mas zwiększone, ich 
cierpienia przedłużone."

W dalszym ciągu Schorf stwierdza, 
że: r

„zastosowanie materializmu historycz­
nego nie ogranicza się tylko do epoki 
społeczeństwa kapitalistycznego. Engels, 
Bauer, Kautsky, Mehring i inni osiągnę­
li tą metodą cenne rezultaty przy ba­
daniu feudalizmu, starożytności i innych 
epok społecznych. Materializm historycz­
ny okazał się dotąd według naszych 
doświadczeń jedną wystarczającą me­
todą naukową badania i przedstawiania 
historii. Marksizm może być uważany za 
naukę o społeczeństwie wogóle."

Dalszym wnioskiem, jaki wysnuwa 
stąd Scharf, jest stwierdzenie, że

„niepowodzenia w przeszłości należy 
przypisać nie błędności łych zasad (ma­
terializmu historycznego', lecz raczej 
niezbyt konsekwentnemu ich stosowa­
niu."

Kończąc Scharf podaje następujące 
definicje:

„M a r k s i z m jest wiedzą o pra­
wach rozwoju społeczeństwa, wskazują­
cą równocześnie drogę do pokonania 
społeczeństwa klasowego i do budowy 
nowego solidarnego ustroju spo­
łecznego.

H u m a n i z m  jest w łonie klaso­
wego społeczeństwa nieosiągalnym dą­
żeniem do ustroju społecznego, w któ­
rym byłyby takie stosunki, które zado­
woliłyby wszystkich ludzi.

W o l n o ś ć  jest względnością 
i może isłrrieć w większej lub mniejszej 
mierze. Wielkość jej może być mierzo­
na wielkością zdolności świadomego 
przeprowadzania własnych interesów.

Dopiero socjolisłyczny ruch robotni­
czy jest w stanie i czasem zmuszony 
w pewnych stadiach swej walki eman­
cypacyjnej bronić faktycznie wolności 
wszystkich przed wybrykami swcbód 
Indywiduałnych."
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Ostatni numer „La Revue Soctalisfe" 
zawiera artykuł Lucjana Gold- 

manna, zestawiający filozofię klasycz­
ną z burżuazją zachodnio-europejską 
w XIX w.

„Pojęcie świata burżuazji europejskiej, 
w okresie od dwunastego do osiem­
nastego wieku, wychodziło z podstawo­
wej zasady wolności, z które] rozwinę­
ły się wszystkie inne. Maksyma „miej­
skie powiełrze sprzyja wolności „było 
zasadą, przyjętą już przez pierwsze 
małe mieściny, z trudem rozwijające się 
w społeczeństwie feudalnym, — zaś 
„wolność" była pierwszym słowem za­
palnych fyrad, jakimi burżuazja łron- 
cuska zapowiadała światu proklamacje 
praw człowieka.

Oczywiście w czasie trwonią swej hi­
storii, często zdarzało się, że burżuazja 
europejska postępowała wyraźnie wbrew 
owej wolności, jakoże ona właśnie stwo­
rzyła rządy absolutne. Przelotne walki 
burżuazji z feudałizmem były tylko przy­
padkiem i nie mogły łeż być uważane 
za sprzeczność przez większość ideolo­
gów burżuazyjnych.

Drugim czynnikiem zasadniczym bur- 
źuazyjnych poglądów na świat był indy­
widualizm. Jest ło jakgdyby drugie 
oblicze wolności doprowadzonej do 
ostatecznych granic, gdyż jednostka staje 
się cz;łcwiekiem wolnym od wszelkich 
w'ęzów i ograniczonym Jedynie do prze­
strzegania wolności równych sobie.

Wspomnieć ncłeży wreszcie o równo­
ści prawnej, sumie wolności 1 Indywi 
dualizmu, jakoże łam, gdzie istnieją 
przyw leje, jednostka nie może być wol­
na całkowiecle..

Wolność, indywidualizm j równość 
prawna, olo trzy zasadnicze czynniki 
pojęcia świata, rozwijającego się wraz 
i poprzez burżuazję europejską.

Owe trzy. czynniki znalazły na płasz­
czyźnie filozoficznej swe formy wyrazu 
w racionalizmie, drugi — w empiryzmie 
I trzeci w sensualizmie, formach spe­
cjalnie rozwiniętych w Anglii.

Racjonalizm oznacza przede wszyst­

kim wolność, — dokładniej — wolność 
w podwójnym sensie:

1 wolność od wszelkiej władzy j przy 
musu zewnętrznego;

2ł wolność w stosunku do naszych 
własnych namięlności jakie łączą nas 
ze światem zewnętrznym".

W dalszym ciągu autor zesfawia for­
my polityki brytyjskiej, francuskiej i nie­
mieckiej, dowodząc chorobliwego 
kszfałłowania się niemieckiej linii po- 
I.tycznej no skutek rozbica Niemiec 
na drobne państewka. W końcu pod­
sumowuje całość analizą pojęcia wol­
ności Kania, Goethego i Racine, jako 
najbardzej charakterystycznych przed­
stawicieli burżuazyjnej filozofii kla­
sycznej.

Innym aspektem pojęcia wolności zaj­
muje się Harold Laski na łamoch 

„Tribune" w artykule p. ł.: „Wolność 
a gospodarka planowa".

„Twierdzenie, że skończył się - wiek 
„łoisser faire" jest ogólnie przyjęte. Spo­
łeczeństwo nieplanowane jest nie do 
pomyślenia w obecnym czasokresieić Pla­
nowanie jest potrzebne nietylko dla wy­
leczenia fizycznych i psychicznych ran, 
wywołdnych wojną, ale również ko­
nieczne dla zainaugurowania wieku 
nauk badawczych, na progu którego 
stoimy — XX-

Po ciężkich łatach wojennych zrozu­
miałe są sprzeciwy przeciwko gospo­
darce planowej. Każdy propagandzisła 
jest w słanie zestawić gospodarką pla­
nową z jej konsekwencjami słania 
w ogonku, z uprzywilejowaniem urzęd­
ników państwowych i ogroniczaniem 
wewnętrznej swobody człowieka.

...Na pierwszy rzut oka powyższe za­
rzuty wydają się zupełnie uzasadnione 
i logiczne. W rzeczywistości jednak po­
legają one na. założeniu że gospodar­
ka pionowa musi być łołalna i źe każ­
dy urzędnik jesł wrogiem rodzaju ludz­
kiego. Założenia łe są jednak z grun-
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iu fałszywe. Społeczeństwo może żyć 
w gospodarce planowej i być jednocześ­
nie wolne. Czy jednak Słondarł Oil Com­
pany nie wpływa w większym słopniu 
na tryb naszego życia, niż wpływowy 
mqż stanu lub wysoki urzędnik mini­
sterialny?"

W dalszym ciqgu Laski stwierdza, ż& 
pogodzenie zasad wolności z gospo 
darkg planową i ubezwladnienie prze­
rostów biurokracji jest możliwe i osią­
galne drogą samorządu i kontroli sa­
morządowej i na zakończenie zazna­
cza:

„Jeśli uda nam się wytłumaczyć zwyk­
łemu człowiekowi jak ściśle jego los 
jest zw:qzany z losem wspólnoty, jeśli 
uda nam się stworzyć system, w któryiti 
będzie on mógł być czynny w poczu 
ciem pełni odpowiedzialności, to zabez 
pieczymy się przeciwko niebezpiecżeń 
słwu utraty wiary w demokrację w spo 
łeczeństwie planowanym i niebezpie 
czeństwu utraty władzy na rzecz małej

grupy polityków i urzędników, którzy 
jak hitlerowcy w Niemczech, zrobiliby 
ze zwykłego człowieka narzędzie, a nie 
cel działania i uzyskaliby go dla osiqg- 
nięcia swych celów bez żadnej możli­
wości kontroli z jego strony".

J eden z przywódców szwedzkiej so> 
cjal demokracjir minister skar­

bu w obecnym rządzie Ernst Wig- 
fors, wykładając na letnim kursie 
szwedzkiej młodzieży socjalistycznej, 
tak detiniował role socjalistów:

„Wy zebrani tutaj, jesteście członka­
mi wielkiego politycznego ruchu ludo­
wego, to znaczy, że wierzycie w moż­
liwość uczynienia poprzez przemiany po­
lityczne życia waszego i innych lżej­
szym i lepszym. Lepszym, nie tylko w od­
niesieniu do jadła, picia i ubrania, a'e 
i w odniesieniu do wszystkiego co sta­
nowi dla nas wartcść życia, co prze­
różnym formom życ'a poszczególnego 
człowieka nadaje treść."

i6 —  23
L I S T O P A D A

„ T Y D Z I E Ń
S T U D E N T A ”
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ANDRZEJ MUNK

W kraju socjalisłów Jego Królewskiej Mości

Zainterescwonie opinii polskiej Szwecją 
w okresie powojennym jest bardzo wiel- 

ke . Ożywione stosunki handlowe, łączące 
oba kraje, duża pomoc, jakiej doznaliśmy od 
Szwecji, znalczły proporcjonalny oddźwięk 
w naszej prasie.

Ale nas socjalistów musi zainteresować 
S.’ wecja jako kraj rządzony dług e łata przez 
socjci-demokratów, jako kraj o dużym do­
brobycie klasy pracującej Socjalizm szwedz­
ką hołdujący rewizjonistycznym teoriom jest 
w Europie najsilniejszą bazą reform'zmu, jest 

łym przykładem, na który najchętniej powołuje 
się drobnomieszczański radykalizm, kryjący 
s:ę za parawanem pseudo-socjclistycznych 
hoseł. Praktyka socjal.stów szwedzkich jest 
tek różna odnaszych polskich lewicowo-sccja- 
listycznych wzorów, że warto jej się przyj­
rzeć, aby stwierdzić jck dalecy Jesteśmy od 
łych koncepcji i jak blisko zw ązani z naszym 
pertneerm w jednolitym froncie.

R ząd socjalistyczny dba wybitnie o klasę 
pracującą, breni ją przed wyzyskiem, 

pop'era ubezpieczenia społeczne, w końcu 
s'ora się o wpływ na kapiłai'stów tak dzia­
łaniem politycznym jak j gospodarczym. Po­
litycznym — drogą ustaw i ingerencji po­
przez Riksbank i Izbę Skarbową, oraz na 
drodze gcspotdarczej czy ekonomicznej po­
przez n eliczne jednak fabryki { kopalnie pań­
stwowe mogące w pewnym sensie wpływać 
na ceny rynkowe, czy wreszc.e sprzyjając 
rozwojowi spółdz elczości.

„Kapitalizm" — tymczasem w cudzysłowie.

C zy szwedzki kap łciizm w obecnej chwii 
jest tak groźny i bezlitośnie wyzyskujący 

jck jego zagraniczni krewni? Na pierwszy rzut

cka nie widać w Szwecji różnic klasowych. 
Ogólna wysoka stopa życiowa, zac era sku­
tecznie rozbicie klasowe. Klasa proletariacka 
ogarnia większość narodu, przechodząc łym 
samym w „ k l a s ę  p r a c u j ą c ą " ,  
klosę ludzi sprzedających swą siłę roboczą 
tie w sposób upokarzający jak, miało to 
i częściowo ma miejsce, w innych krajach 
kapHalisłycznych. Skutkiem koniunktury na 
posiadany łower, (siła robocza) w sposób 
naturalny odczuwa ona społeczną potrzebę 
prftcy.

Szwecja zawdzięcza swój debrobyt niewął- 
pliw.e połączeń u dwóch foktów. P.erwszy to 
duże uprzemysłowienie i liczne debra ma­
terialne, drugi—niezoangażewanie w dwóch 
wojnach europejskich, pozwalające na kolo­
salne zyski z handlu ze stronami wolczącymi 
i to w okresie najw.ększego zapełrzebowa- 
n a na stel.

Możnaby się odważyć na twierdzenie, że 
kap.talisła nie okradał robotnika szwedzkiego 
z jego wartości dodatkowej, gdyż przy dłu­
gotrwałej kcniunkłurze sprzedawał swój ło- 
war po cenie dużo wyższej niż w okresie 
względnych wahań cen. ' Niewątpliwie, 
twieidzenie takie nie jest formain e słuszne, 
bo zyski kapiiału szwedzkiego — jak każ­
dego innego — opierają się na przywłasz­
czeniu części wartości dod.;łkowej wytwo­
rzonej przez robotnika, ale z punktu widze­
nia praktyki dochodów, robotn k szwedzki 
n'e odczuwał tego, gd''ż, w sprzyjającej ko- 
n unkturze, worteść produktu wym'ennego by- 
łr wyższa niż w innych krajach. Musioło się 
to jednak odb.ć w stosunkach międzynaro-
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dowych na spotęgowaniu wyzysku robotnika 
kraju, który towar szwedzki kupował, gdyż 
kop.falista zagraniczny płacąc wygórowaną 
cenę za szwedzkie wyroby, starał się wy­
równać zarobki — by móc konkurować na 
ogólnośw.atowym rynku — kosztem w ększe- 
go obrabowania robotnika swego kraju.

Wobec ogólnego dobrobytu, klasa prole- 
iariccka w Szwecji nie posiada cech charak­
teryzujących proletariat innych krajów. Nie­
którzy wręcz tw.erdzą, że w Szwecji nie ma 
już klasy proletariatu, jesł załom.osł „klasa 
pracująca", ło jesł 'klasa ludzi, żyjący/ch 
z pracy rąk lub mózgu. Porównując cyfry 
udziału robotników i nłeligencji w partii so­
cjalistycznej, które odpowiadają noluralne- 
mu podziałowi na robotników i inteligencję, 
można stwierdzić, że Szwedzi odczuwają 
zbieżność interesów wszysłkch ludzi prccy 
bez względu na rodzaj zatrudnienia. „Klasa 
pi-acująca" żyje mniejw ęcej w warunkach 
względnie wyrównanych, d.obna własność 
użytkowa rozłożona jesł proporcjonalnie. Nie 
ma łu w'ęc proletariatu nie posiadającego 
nic prócz swej s ły roboczej. „Klasa pracu­
jąca" nie odizuwa — jak już wrpomna- 
łem — upokorzenia sprzedając swą siłę ro­
boczą, co w połączeniu z przeciętną wyso­
ką stopą życiową n'e stwarza zaognionych 
różnic klasowych. Jako konsekwencja wy­
stępuje brak nastrojów rewolucyjnych, które 
bywają zwykle wywołane niezadowoleniem 
i odkryciem przyczyn tego niezadowolenia 
w sprzecznościach krzywdzącego ustroju.

Gcgactwo kraju — „środkiem usypiającym"

K łosa pracujgca", nie spostrzega przeci- 
w eńsłw zawartych w ustroju kop łuli- 

siycznym — nie dla tego, by szwedzki kopi- 
łolizm był od nich wolny — ale z powodu 
długcłrwałej „prosperity", w czasie której 
zarobki były stosunkowo wysokie. Słabe za­
gęszczenie ludności w połączeniu z bogac­
twem ncturalnym (ruda, lasy, tania energia 
elektryczna) niwelowały nawet skutki wielkie­
go kryzysu światowego lat 1929 — 32, tak 
ie  okres ten miał w Szwecj' przeb eg dcść 
łogodny. Nie należy jednak sądzić, że łe 
czynniki zabezpieczcją ustrój kcp.łalisłyczny 
w Szwecji na zawsze — na stałe. Już obec­

nie można zaobserwować pewne trudności 
gospodarcze wywołujące konieczność podpi;, 
sania „n.ekorzysłnych" (w mniemaniu opirrii 
szwedzkiej) umów handlowych. Fakt ten zna­
mionuje zbliżające się zakończenie dotych­
czasowej monopolistycznej w pewnym sensie 
pozycji przemysłu szwedzkiego na zagranicz­
nym rynku, wstrząsanym wojnami i kryzysami. 
W łych warunkach partia socjalistyczna oba­
wia się otwarcie głosić hasła rewolucyjne, 
nawołujące do natychmiastowego przewro­
tu — do rewolucji — pod groźbą opuszcze­
nia przez masy, nastawione zupełnie niere- 
wolucyjnie. Fakt ten rozumiała nawet partia 
komunistyczna, wynikiem czego była jej bar­
dzo mała zależność od III Międzynarodówki 
w okresie międzywojennym.

Cechy społeczne narodu.

Materializm d.alekłyczny wykazując dzie­
jową konieczność przejścia z gospodar­

ki Kapitalistycznej do socjal.stycznej osłabił 
Widocznie chęć gwałtownego działania. Tak 
przynajmniej odczuwają ło reform.ści szwedz­
cy. Pcgląd ten słusznie zwalczany przez wie­
lu marksistów dość często ukazywał się, na 
widnokręgu myśli społecznej. N e chcę roz­
strzygać, czy w szwedzkich warunkach „dro­
gowskaz socjalistyczny" jest skierowany we 
właściwym kierunku. Nie chcę również twier­
dzić, że zasługą socjalistów jesł wyrob enie 
pewnych cech w społeczeństwie s.zwedzkim, 
którymi charakteryzować się będą społeczeń­
stwa sccjalistyczne. Myślę o umiejętności my- 
ślen a społecznego. Cecha ta przejawia się 
w znanej uczc.wości Szwedów oraz w zami­
łowaniu do porządku. Niewątpliwie całe 
społeczeństwo rozumie, że dużym ułatwie- 
n em życia jesł słowność i punktualność oraz 
powszechne wyrzeczenie się kłamstwa i kra­
dzieży. Każdy rczumie, że skutki tego wy­
rzeczenia odczuje tak społeczeństwo jako 
zbiorowość jak i jednostka w społeczeństw o. 
(Jako drcbny przykład myślenia zb orowego 
mcże równ.eż posłużyć następujący takt 
Kob'eły szwedzkie są w stosunkach towa­
rzyskich dość agresywne (w porównaniu z in­
nymi kob ełami), ale ponieważ żadna żona 
n e lub' być zdradzaną przez swego małżon­
ka, więc skutkiem niepisanej umowy Szwed-.
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ki łracq zupełnie zainteresowanie mężczyz­
nami żonatymi. Objaw ten ma charakter zbio­
rowy, społeczny).

Szeroko rozwinięte ubezpieczenia społecz­
ne oraz wysoko postawiona spółdzielczość, 
mogq również stanowić wykładnik zsocjali- 
zowanio społeczeństwa szwedzkiego. Czy te 
pierwsze oznaki ustroju socjalistycznego gwa­
rantują jednak dalszy rozwój i spokojne 
przejście do socjalizmu?

Wiele będzie zależeć od światowych sto­
sunków gospodarczych. Rewizjoniżm szwedz­
kich socjal-stów niewątpliwie osłabia kiesę 
robotniczą. Nie zwalczając wyraźnie kapita­
lizmu, socjal.ści szwedzcy pośrednio wyra­
biają zbiorowe zaufanie robotników do ka­
pitalisty. Zaufanie zaś prowadzi do braku 
czujności w stosunku do groźnego przeciw­
nika, bo robotniki szwedzki zapomina
0 sprzeczności zawartej w keżdej — a więc
1 szwedzkiej — gospodarce kapitalistycznej.

25-cioletnie rządy socjalisłów nie pozwo­
liły na ukazanie jaskrawości wyzysku kapi­
talistycznego, rząd swą działalnością łago­
dzi i wpływa na niwelowanie wyskoków 
egoizmu kapitału. Można powiedzieć para­
doksalnie, że socjaliści szwedzcy przyczynia­
ją się do konserwacji kapitalizmu. Zapomi­
nają nawet przyłym o zabezpieczeniu się, 
o ukróceniu wpływów kapitału, choćby nie­
zbyt gwałtowną drogą postępującego upań- 
stwawionia wielkiego przemysłu i fińansiery 
metodą Labour Parły.

s
Fokfy i rozdroża.

M iarą osłabienia klasy robotniczej może 
być przykład ministra Yigforssa. Ustawy 

finansowe tego ministra, bijące głównie ka­
pitał.stów szwedzkich, wydają się nawet ro­
botnikom zbyt r a d y k a l n e .  Takie 
mniemanie sugeruje oczywiście świetnie zor­
ganizowana prepaganda całego prawego 
skrzydła. Oznaką słabości socjalistów jesł 
w tym wypadku brak skutecznej i roztropnej 
kontrpropagandy;* a przecież „casus Yigfors- 
so" może bardzo ujemnie odbić się na wy-

* Warto nadmienić, że prasa socjali­
styczna jest bardzo słabą tak liczebnie 
jak i jakościowo.

borach do Riksdag‘u vr przyszłym roku. Prze­
grana w wyborach nigdy nie wzntacnia partii 
ani nie przybliża ostatecznego celu partii, 
zwłaszcza w ustroju szwedzkiej demokrecji.

Czy w Szwecji możliwy jest kryzys
gospodarczy!

P otencjalne możliwość kryzysu bezwzlęd.
nie istnieje. Żaden kompromis kapitaliz­

mu z klasą robotniczą nie usunie przecież 
sprzeczności zawartej w samym ustroju ka­
pitalistycznym. Wobec wielkiego natężenia 
ewentualnego ogólnoświatowego kryzysu, 
Szwecji nie uratują nawet jej bogactwa na­
turalne. O isłnien.u możliwości kryzysu świad­
czą również zawarte „niekorzystne" umewy 
handlowe z Rosją i Polską na warunkacli 
kredytu długotrwałego. Umowy na podob­
nych warunkach zawiera się zwykle by za­
bezpieczyć się przed kryzysem, przed nad­
miarem produkcji, nie mającej ujścia.

W wypadku kryzysu, kapitalizm napewno 
odsłoni swe prawdziwe oblicze i zrezygnuje 
re swej dctyczasowej łagodności. Czując się 
zagrożonym pokaże pazury i kły. Kryzys od­
bije się najmocniej na rzeszach pracujących 
a wtedy jedyny ratunek ło rei- 
tariacka. Czy jednak klasa robotnicza po­
trafi się na nią zdobyć, fo duży znak zapy­
tania. Hodowlana odm ana — szwedzki so­
cjalizm — zapomniał uczyć rewolucyjności 
swych towarzyszy. Robotnicy szwedzcy nie­
przygotowani ani myślowo ani moralnie mo­
gą się znaleźć w ślepym zaułku i ze skandy­
nawskim spokcjem będą czekać nowego 
okresu „prosperity".

Otwarty bilans.

N ie czując się powołanym dp- rozstrzyga.
nia tej wątpliwej kwestii, czy Szwecja 

osiągnie ustrój socjalistyczny na rewizjoni­
stycznej drodze, pozostawiam bilans otwar­
ły. Bilans fen — według mnie — nie jesł zrów­
noważony, po jednej bowiem stronie figurują 
takie pozycje jak: społeczeństwo dorosłe do 
gospodarki socjolistycznej, partia socjali­
styczna zoprewiona w rządzeniu państwem, 
po drugiej zaś: nieprzygotowan'e klasy ro­
botniczej do zbyt rewolucyjnego, zbyt wy­
godna ugodowość wobec bardzo mocnego 
i zawsze groźnego kapitału.
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Międzynarodowy Dzień Studenta

D zień 17 listopada będzie obchodzony po raz ósmy jako Mię­
dzynarodowy Dzień Studenta. Patrząc wstecz widzimy la-s 
ta od 1939 — 1943 gdy faszystowska ręka ogarniała Euro­

pę i lata 1943 — 1944  ̂które zrodziły iskrę nadziei zwycięstwa. 
Następnie przyszedł 1945 r., który ziścił nasze marzenia w wiel­
kim zAvycięstwie Sprzymierzonych.

Międzynarodowy Dzień Studenta przeszedł przez wszyst­
kie fazy tego rozwoju. Wydarzenia wokół 17 listopada 1939 r. 
sprawiły, że dzień ten wypadł w tym roku pod znakiem bru­
talności niemieckiego faszyzmu

W 1943 i 1944 M. D. S. stał się już tradycją, w tych latach 
uwypuklił nowy jego cel, cel zjednoczenia i wspólnej walki aż 
do zupełnego zwycięstwa. Listopad 1945 r. znalazł studentów 
z wszystkich części świata zebranych w Pradze, w mieście, 
gdzie rozpoczęły się wypadki 1939 r., w mieście, które zrodzi- 
ło M. D. S. Podczas tego konkresu 17 listopada została wyty­
czona linia postępowania w kierunku stabilizacji pokoju. Jaki 
będzie miał charakter dzień 17 listopada w tym roku?

Wsteczne siły raz jeszcze przygotowują katastrofę świata 
i w wielu mjejscach imperialistyczna wojna już się toczy. Ilości 
pieniędzy wydawane na ekwipunek armii i dla ich istnienia 
poprostu stosunku do pomocy udzielanej uniwersytetom i ubez­
pieczeniu społecznemu studentów.

Zdajemy sobie w pełni sprawę z faku, że w porównaniu 
z innymi organizacjami stowarzyszonymi w W. S. R. posia­
damy mało doświadczenia, jesteśmy nowymi siłami w tej pra­
cy. Jednakże lUS nie ma zamiaru pozostać papierowym człon­
kiem W. S. R. tylko pragnie skonkretyzować swoją- aktywność 
i udowodnić swoją wolę szczerej współpracy. W ramach 
M. D. St. lUS zorganizuje Tydzień Międzyn. Pom. Student. 
Tydzień Międzyn. Pom. Studen. będzie poświęcony Studentom, 
którzy ciągle jeszcze cierpią pod faszystowską ręką; studentom, 
którzy w koloniach i podległych krajach walczą o wolność prze­
ciwko imperializmowi, studentom, którzy żyją w złych mate­
rialnie warunkach, w złym stanie zdrowia, a ich uczelnie zo­
stały zniszczone przez faszystowskich najeźdźców.

ONI MUSZĄ OTRZYMAĆ NASZĄ POMOC.
ONI JĄ OTRZYMAJĄ!
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JANINA WOJNARÓWNA

M. D. S. — 17 listopada

W ósmq rocznicę Dnia Studenta należy 
przypomnieć sobie co było powodem, 

że dzień ten słał się Międzynarodowym 
świętem akademickim.

Powodem był incydent w Pradze czeskiej. 
W rocznicę czeskiego święta narodowego 

dnia 28 października 1939 r. studenci czescy 
zebtałi się na głównym placu Pragi aby za­
demonstrować swe uczucia.

Na widok narodowych trójkolorowych ko­
kardek, hitlerowcy rozpoczęli strzelać do 
zebranych. Raniony wówczas między innymi 
student medycyny Jan Oplestał, zmarł po 
k Iku dniach W demonstracyjnie urządzonym 
pogrzebie wzięło udział około 10 łys. studen­
tów. W odpowiedzi na to dnia 17 listopada, 
hitlerowcy wtargnęli do domów akademickich, 
wywieźli do Oranienburga przeszło dwa ty­
siące studentów a 9 rozstrzelali na miejscu.

Z rozkazu Franka obwieszczenia ogłaszały 
o zamknięciu no'*-zy lała wszystkich wyższych, 
uczelni w Czechach.

Był ło początek prześladowania studentów, 
docentów, profesorów, wyniszczania całej 
inteligencji. Wieść o tym szybko rozniosła 
s’ą, gdyż z obawy orreślcdowań wielu Cze­
chów opuszczało granice.

Już w dwa lała później w Londynie zgro- 
modzili się delegaci 26 narodowości ze 
Związkiem Czeskich Studentów i angielskim 
Narodowym Zw. Studentów, którzy ogłosili 
dzień 17 listopada Międzynarodowym Dniem 
Studenta.

Ci którzy nie mogli sami brać udziału 
w tej manifesfacji przysyłali swe odezwy. 
Między innymi nadeszła również odezwa od 
Polaków internowanych w Szwajcarii:

j,My Internowani studenci i asysten­
ci, przesyłamy Wam nasze słowiańskie, 
braterskie pozdrowienie i słowa pro­
testu przeciw barbarzyńskiemu niszcze­
niu słowiańskiej nauki i kultury, prze­
ciw zamykaniu uniwersytetów, więzie­
niu profesorów i zbrodniczym zaku­
som wytępienia młodzieży akademic­
kiej. Doczekamy się dnia, gdy znów

staną otworem szkoły i uniwersytety 
w Pradze i Krakowie i znów zapanują 
stare słowiańskie ideały braterstwa 
i pokoju".

Dzień 17 lisłopodo słał się symbolem walki 
z brułoI.noScią niemieckiego faszyzmu, — 
woiKi o wolność.

Następnego roku (17 listopada 1942 r.) 
Prezydent Benesz zwraca się do studentów 
całego świata z takimi słowami: j,Wam przy- 
o^an e w udziale oswobodzenie narodów, 
cle zadaniem jeszcze ważniejszym będzie 
stanie na straży nowego pokoju. Będziecie 
musieii, zbudowoć międzynarodową organi­
zację • <fworzyć takie stosunki między spo- 
‘̂'fczeństwami narodów, które nie dopuszczą 

do powtórzenia się katastrofy, takiej, jaką 
jest walka obecna"

W roku 1945 po osiągniętym zwycięstwie 
w dniu 17 listopada obradował w Pradze 
Czeskiej Międzynorodowy Kongres Studencki, 
.w którym wzięli udział leprezenłanci 56 na­
rodów świata. Osiągn ęciem Kongresu było 
utworzenie Międzynarodowego Związku 
(I.U.S.), poprzez który wszyscy studenci będą 
mogli walczyć o swoje interesy 1 o pokój.

Zagadnienie wałki o pokój nabiero 
dziś szczególnego znaczenia. Jeszcze 
dziś toczy się w wielu krajach imperia­
listyczna wojnâ  a zami’asł sum prze­
kazywanych na odbudcwę uczelni, czy 
ubezpieczenia społecznego studentów, 
ogromne sumy idą na ekwipunek armii 
i dla ich rozbudowy. Jeszcze dziś wie- 

^ lu studentów walczy z bronią w ręku. 
przeciw imperializmowi o wolność 
(Hiszpania, Grecja, Chiny, Indonezja)

Solidorncść i współpraca międzynarodo­
wâ  tak dobrze zrozumiana w chwili pokony- 
v/onia hlleryzmu, musi zacieśniać się z każ­
dym rokiem.

Międzynarodowy Dzień Studenta 17 listo­
pada w 1947 roku musi mieć charakter kon­
struktywny.

JoRlna Wojnarówno
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Znaczer:ie Międzynarodowego Dnia Studenta

K ażdy bez wątpienia zdaje sobie dzisiaj 
sprawę ze znaczenia 17 listopada, pa­
miętnego z tragicznych wydarzeń w ro­

ku 1939 jak również z roku 1945, kiedy świę­
ciliśmy wielki Dzień Wolności. 17 listopada 
1947 r. musi mieć jednak nowe znaczenie, ścisłe 
zaś określenie tego znaczenia musi wyjść od 
Rady Międzynarodowej Unii Studentów, zro­
dzonej w walce i wśród cierpień o naszą dzi­
siejszą rzeczywistość. Obawą Międzynarodowej 
Unii Studentów jest, aby do udziału w tym 
wielkim święcie nie ograniczyli się jedynie ci, 
którzy cierpieli za wspólną sprawę — dzień ten 
musi się stać masową manifestacją wszystkich 
tJn. i tych którzy stanęli w naszych szeregach 
później, a którzy współpracują z nami nad 
utrwaleniem dotychczasowych osiągnięć oraz 
własnym wkładem dorzucają nowe cegiełki do 
naszej wielkiej wspólnoty. Dlatego też w tym 
dr.iu nie może w naszych szeregach zabraknąć 
nikogo. Cała młodzież zgrupowana wokół 
uczelni stanie zwarto w jednym froncie. Nie 
będzie kastowości — wszyscy tworzymy bowiem 
jedną wielką wspólną rodzinę. Symbolicznie 
w tym wielkim dniu drzwi naszych uczelni 
i szkół będą otwarte dla w s z y s t k i c h  
bez wyjątku. Możemy też być pewni, 
że już nie zamkną się one w przyszłości 
p r z e d  n i k i m ,  kto zapragnie przez nie 
wejść, by czerpać wiedzę.

W swej wielkiej i żywiołowej manifestacji 
musimy podkreślić przede wszystkim czynny 
i konstruktywny charakter naszej zbiorowości. 
Nie wpatrywanie się w dotychczasowe osiąg­
nięcia, lecz dążenie do nowych zdobyczy po­
winno stać się dla nas zasadą. Nie bądźmy ty­
mi, którzy wygrawszy wojnę wierzą, że wy­
grali pokój i zbierają się jedynie raz do roku, 
aby rzucić wiązankę kwiatów na groby swych 
poległych towarzyszy. Jesteśmy przecież mło­
dzieżą postępową a co za tym idzie walczącą, 
niejednokrotnie rewolucyjną. Fakt,' że wielu

naszych towarzyszy cierpi dziś jeszcze luh gi­
nie za hasła wypisane na sztandarach Ludzi 
Wolnych, jak ma to miejsce w frankistowskiej 
Hiszpanii, Chinach, Grecji, Indonezji, powi­
nien być smutnym przypomnieniem, że zła nie 
wypleniono do reszty. Naszym obowiązkiem 
będzie im pomóc. Jako dalekowzroczni polity­
cy musimy jednak już dziś zacząć kuć zastępy 
„nowych bojowników", którzy w odpowiednim 

' momencie zastąpią nas w walce o ostateczny 
pokój, tak drogi wszystkim ludziom dobrej 
woli.

W tym dniu, spoglądając na groby bohate­
rów, którzy zginęli za naszą sprawę możemy 
sobie już powiedzieć, żeśmy dzieła ich nie za­
przepaścili. Organizacja Międzynarodowej Unii 
Studentów stworzona wspólnym wysiłkiem, 
skuteczna akcja' dania nowego oblicza i nowej 
atmosfery uczelniom, wychowującym człowieka 
jutra, stworzenie sekcji Pomocy i Odbudowy 
oraz wiele, wiele innych konkretnych osiąg­
nięć na różnych polach tworzy już potężny ka­
pitał pracy na naszym koncie. Nie należy też 
zapominać w jakich warunkach została rozpo­
częta ta praca i nadal dziś jeszcze jest prowa­
dzona.

My ZNMS-owcy, jako grupa akademików 
zorganizowanych, nie możemy zapomnieć, iż 
na naszych barkach spoczywa szczególnie waż­
ne zadanie realizowania haseł rzuconych przez 
nasz ruch na odcinku młodzieżowym w opar­
ciu o wszechświatowy ruch młodzieży postę­
powej wszystkich krajów demokratycznych. 
Wierni naszej tradycji socjalistycznej, ramię 
przy ramieniu z innymi organizacjami oraz 
7 całą młodzieżą akademicką, natchnioną du­
chem współpracy i szczerej demokracji poma­
szerujemy twardo drogą konsolidacji zwycięst­
wa, tak drogo okupionego krwią naszych to­
warzyszy, drogą postępu i reform społecznych, 
które prowadzą do życia pełniejszego i szczęś­
liwszego.
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Jeszcze o organizacji życia akademickiego
Sprawa parmzana przeze mnie była łak 

częsło omawiana, że mogłoby się zdawać, 
zosiała wyczerpana gruntownie — tymcza­
sem doświadczenia każdego roku, w miarę 
wzrastającej normalizacji życia są nowe 
i znowu aktualne. Nie ulega wątpliwością że 
stabilizacja całego życia obejmuje i zagad­
nienia młodzieży akademickiej. Szereg po­
stulatów wyznaczonych w czasie konferen­
cji ogólnoakcdemickich zdało w różnym 
stopniu egzamin praktyczny.

„Komitet Koordynacyjny".

Do instytucji akademickich nowych i mło- 
należy niewątpliwie Komitet Koordyna­

cyjny Polskich Organizacji Studenckich. Zor­
ganizowanie Komitetu w którym byłyby re­
prezentowane zarówno organizacje typu 
Bratnich Pomocy jak i' organizacje ideowo- 
wvchowcwcze, czy Akademicki Związek 
Sportowy napotykało w roku ubiegłym na 
poważne trudności, a powstały ostatecznie 
Komitet nie cieszył się ani zaufoniem władz, 
ani popularnością wśród studentów. Nie mo­
gę stwierdzić, aby wzrosła obecnie jego 
popularność  ̂ natomiast poparcie władz jest 
już obecnie bardzo poważne.

Wszelk?e międzynarodowe kontakty stu­
denckie załatwia zasadniczo Komitet. Pierw­
sza tegoroczna wymiana studentów (zorga­
nizowana przez Komitet) ma bardzo wiele 
usterek. Można śrriiało powiedzieć, że uste­
rek jest bodaj więcej niż osiągnięć. Nie trze­
ba jednak zrażać się — osiągnięcia wrez 
z odpowiednimi warunkami i doświadczenia­
mi pozwalają przypuszczać, że przyszły rok 
będzie lepszy. Pewne niedociągnięcia pow­
stały nie z winy Komitetu. Pierwsza większa 
wymiana studentów była także dla innych 
instytucji pierwszym doświadczeniem. Błędy 
zostały popełnione nie tylko przez Komitet 

obecnie ważniejszą rzeczą jest ulepszanie 
ich w przyszłości t przedyskutowanie do- 
świodcreń, niż wzajemne obarczanie się wi 
ną. Ważnym doświadczeniem jesł sprawa 
możliwie wczesnego ustalenia planu wymia

ny w sposób osłołeczny, załatwienie podań 
' formalności paszportowych tok, oby nie 
było przesunięć terminów wyjazdu. Równo­
cześnie łrzeba pamiętać o iym, że zasad- 
n.czo przyjozdy sfudenłpw zagranicznych wy- 
podają w okresie ferii  ̂ i dlatego łrzeba 
wcześniej ustalić plan przyjęcia gości, po­
dzielić funkcje i obowiązki pomiędzy o.gani- 
zacje i ośrodki akademickie. Trzeba mieć 
oprocowone programy wycieczek lub obo­
zów i fundusze łatwe do uruchomienia. Tyle 
uwag ogólno-organizocyjnych najważniej­
szych. I jeszcze jedno ważne spostrzeżenie: 
trzebo pamiętać o gościnności, bo z łym 
bywało niezbyt dobrze. Byli goście, którzy nie 
zdradzali powtórnie ochoty odwiedzenia 
Polski. Należy pamiętać, że wymiana jak sa­
ma nazwa wskazuje opiera się na dwustron­
nej umowie — ,r ja k  wy nom, tak my wam" — 
gdy brak będzie ochotników na przyjazd do 
Polski, nasi studenci także za granicę nie 
v/yjadą. Nie łrzeba przypominać jak to róż­
nie bywało — ja k  było z Czechami w Ustce, 
lub Froncuzomi w Warszawie. Można zasto­
sować łutaj przysłowie o nieopłacalności 
drobnych oszczędności.

Goście nosi byli częsło uczestnikami wcza­
sów akademickich, gościli w wypoczynko­
wych domach studenckich. I łutej znowu ma­
my wiele doświadczeń. W pierwszym rzędzie 
dwie sprawy: konieczność wczesnego uzgad­
niania i planowania takich wizyt, z drugiej 
zaś strony stwarzanie odpowiedniej atmosfe­
ry i naturalnie jeszcze raz pamiętanie o kar­
dynalnych zasadach gościnności. Przy pla­
nowaniu należy pamiętać, że nasi goście 
w pierwszym rzędzie chcą zobaczyć Polskę. 
Dlatego umieszczanie ich na cały okres ich 
pobytu chociażby w najpiękniejszej okolicy 
•. najlepszej atmosferze jesł niecelowe — 
trzeba dać im możność zobaczenia rcie tylko 
Krakowa, lub Karpacza, ale także pokaza­
nie Warszawy, Szczecina i przyczółka San- 
domie”rskiego. Jeden z francuzów przyjmo­
wany nadzwyczaj gościnnie I cztery razy 
dziennie żywiony (w łym na podwieczorek 

"kakao) powiedział mi z ogromnym enłuzjaz-
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mem, ż© jesteśmy chyba najbogatszym kra­
jem w Europie(I).

Te uwagi o pobycie gości zagranicznych 
w Polsce i tegorocznej wymianie sq ciggiem 
doświadczeń Komitetu Koordynacyjnego. Sq 
i inne doświadczenia. Okazało się, że przed­
stawiciele różnych orgonizacji, bez względu 
na różnice ideologiczne mogq ze sobq współ­
pracować i ło współpracować zgodnie.

Ostałnte plenorne posiedzenie Komitetu 
Koordynacyjnego wykazało wyraźnie tenden­
cję do stworzenia z Komitetu Unii Studentów 
Polskich jako pierwszego etapu do utworze­
nia jednolitego Związku Polskich Studentów. 
W ramach projektowanej Unii organizacje 
zachowałyby swą cułonomiię. »

Dodatnią stroną takiego posłowienia spra­
wy byłoby zwiększenie naszego prestiżu na 
terenie organizacyjnym i podrriesieniem na­
szej roli w M.Z.S.

W roku bieżącym Komitet będzie, przy 
spodziewanym poparciu władz, realizował 
uchwały ostatniego plenum. W ten sposób 
sprawa N. K. A. zostałaby definitywnie za. 
łatwiona. W ramach rozbudowanego Komi­
tetu z.nalazłyby bowiem pole do działania 
zarówno Bratnie Pomoce jak i Koła Nauko­
we (współpraca intelektualna) czy organiza­
cje ideowo - wychowawcze.

, Bratnie Pomoce".

Innego rodzaju doświadczenia przejawiły 
prace „Bratnich Pomocy". Brak ostatecznych 

wyborów do władz nie poprawił pewnej nie- 
popularności władz bratniackich, równo­
cześnie zadania Bratnich Pomocy wzrosły 
ogromnie. Rozbudowanie aparatu gospodar­
czego zmusiło Zarządy do pobronia licznych 
płatnych urzędników, co stworzyło bardzo 
kosztowny oparał oCłminisłracyjny. Trudna 
sytuacja materialna ogółu młodzieży nie 
pozwala na tak; luksus jak honorowa praca 
społeczna, a zadania i odpowiedzialności 
są ogromne. Administracja domów wypoczyn­
kowych, majątkami, lub otwartą Stołówką, 
stwarza zawiłe problemy gospodarcze i praw­
ne, które rozwiązywane przez ludzi najlep­
szej woli, lecz nie fachowych, kończą się 
niejednokrotnie tragicznymi procesami w Są- 

. ciach Koleżeńskich. Obecrfie Bratnie Pomo­
ce muszą opłacać wykwatifikowonych bu­

chalterów, posiadać radców prawnych, eks­
pertów budowlanych iłp. ‘

Planowana w ubiegłym roku akademickim 
Centrala Bratnich Pomocy mogłaby zaradzić 
itym niedocoąignięciom przez zcrtrudnienie 
małej giupy fachowców oraz zorgarrizowanie 
wymiany fachowców między poszczególnymi 
uczelniami (np. skierowanie prawników do 
współpracy z Brotniakami uczelni technicz­
nych, lub wyzyskanie zaawansowonych stu­
dentów uczelni technicznych do współpracy 
z Bratniakami Uniwersytetu.).

W świetle tych zagadnień sprawa Centrali' 
Bratnich Pomocy jest nodal aktualne w roku 
b eżącym. Jednym ze środków, który mógłby 
zaradzić trudnościom Zarządów Bratnich Po­
mocy byłoby położenie większego nacisku 
na rolę kuratorów B. P. Kontrola prowadzo­
na przez nich winna być kontrolą faktyczną, 
przyczym można by wyzyskać w wielu wy 
padkach pomoc personelu fachowego uczel 
ni (Kwestura i Intendentura). Zebrania preze 
sów Bratnich Pomocy odbywające się w więk 
szych ośrodkach akademickich są bezwa 
runkowo potrzebne. Byłoby jednak dobrze 
cby podobne zebrania odbywali kuratorzy 
Bratnich Pomocy.

Wydaje się słusznym, aby przynajmniej raz 
na kwartał odbywały się wspólne zebrania 
Kuratorów i prezesów Bratnich ^Pomocy. Do­
tychczasowa współpraca i wymiana doświod- 
czeń zarówno między kuratorami jak zarzą 
darni Bratnich Pomocy była w ubiegłym ro­
ku akademickim bardzo (Ograniczono, 
a w roku łym niewątpliwie wszystkie pra­
wie Bratnie Pomoce w wielu dziedzinach eks­
perymentowały. Zwcłonie konferencji w skali 
ogólnopolskiej z udziałem kurałorów i pre­
zesów Bratnich Pomocy w celu omówienia 
doświadczeń roku ubiegłego wydawało by 
się słusznym i v/idzę łu pole do inicjatywy 
w łym kierunku dla Rady Szkół Wyższych.

W c z a s y .

O kres wczasów jesł właściwie zakończony.
Można więc wyciągnąć już szereg pro­

wizorycznych wniosków. Sposób urządzania 
wczasów jesł różny; są one organizowane 
jako obozy stałe lub wędrowne o różnych 
założeniach (np. obozy społeczno - nauko-  ̂
we, obozy wypoczynkowe, turystyczne) lub
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też wcżosy systemu ,,pensjonatowego", tam 
gdzie Bratniak! posiadają własne domy wy­
poczynkowe. Sprawa domów wypoczynkowych 
jest szczególnie paląca. Żadna Bratnia Po­
moc nie posiada tytułu własności, a jedynie 
prowizoryczne dokumenty stwierdzające pra­
wo do użytkowania danego obiektu.

W roku bieżącym w związku z normaliza 
c[ą stosunków na Ziemiach Odzyskanych 
i rozwHiięciem ożywionej dzi'ałalności przez 
Ministerstwo Zdrowia (uzdrowiska państwo­
we) oraz inne instytucje powstały liczne spo­
ry o prawo używania obiektów będących 
w posiadaniu Bratnich Pomocy. Taki ŝ tan 
rzeczy utrudnia niesłychanie planową gospo­
darkę domami wypoczynkowymi, a przede 
wszystkim nie daje gwarancji czy poczynio­
ne wkłady i remonty są z punktu widzenia 
ograniczonych możliwoici finansowych Brat­
niaków istotnie celowe.

Jesł rzeczą po części zrozumiałą, że wła­
dze nie moją dostatecznego zaufania do 
Brafnich Pcmocy jako do odpowiedzialnych 
i gwcronłujących niezbędną opiekę posiada­
czy względnie długotrwałych użytkowników 
poważnej ilości obiektów na Ziemiach Od­
zyskanych. W związku z tymi trudnościami 
należy z radością powitać inicjatywę Towa­
rzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 
mającą na celu utworzenie specjalnego Fun-_ 
duszu Wczftsów Akademickich wzorowanego 
na orgonizacji wczasów K.C.Z.Z. W skład 
centralnej msłyłucji zarządzającej całością 
wczasów okodemickich w Polsce wchodzi­
liby przedstawiciele Ministerstwa Oświaty 
I Zdrowia, przedstawiciele T.P.M.S.W. oraz 
młodzieży okcdemickiej. T.P.M.S.W. byłoby 
prawnym właścicielem domów wypoczynko­
wych będących obecnie w posiadaniu Brat­
nich Pomocy łym samym opłacałoby nie­
zbędny personel techniczny i prowadziło ko­
nieczne remonty.

Jedną z najbardziej dodatnich stron ta­
kiego projektu byłoby planowe i rocjonolne 
wyzyskanie wszystkich posiadanych przez 
Brotnie Pomoce domów w ciągu całego ro­
ku przy równoczesnym umożliwieniu studen­
tom spędzania wakacji w różnych miejsco­
wościach. Bratnie Pomcce prawdopodobnie 
pełniłyby pewną funkcję pomocniczą przy 
cdministrowoniu domami, a przede wszystkim 
dokonywałyby selekcji zgłoszeń.

' Trzeba wspomnieć, że istniejące tenden­
cje zmierzające do usunięcia akademickich 
domów wypoczynkowych z uzdrowisk wydają 
się tylko po części słusznymi. Byłoby rzeczą 
celową urządzenie w uzdrowiskach akade­
mickich domów wypoczynkowych w skali 
ogólno-krojowej, ponieważ okazuje się, że 
liczni studenci korzystają w pełni z urządzeń 
kuracyjnych. Troska o zdrowie młodzieży wy­
daje się jest nadal zagadnieniem czołowym.

Sprawo opracowania statutu Funduszu 
Wczosów Akademickich jesł obecnie oma- 
v/iana przez T.P.M.S.W.

Tegoroczne wczasy akademickie wykaza­
ły, że skład turnusów nie powinien być przy- 
podkowy. Przeprowadzerrie szeregu akcji, 
które zaleca Ministerstwo Ośw'ały jest je­
dynie wtedy możliwe, gdy w składzie turnusu 
znajdzie się instruktor sportowy, turystyczny, 
czy społeczno - oświatowy. W przyszłości na­
leży więc przy organizacji wczasów wciąg­
nąć do ścisłej współpracy Akademicki Zwią­
zek Sportowy j organizacje ideowo-wycho- 
wawcze. W okresie wczasów jesł o wiele 
łotwiej zorganizować szereg imprez zbioro­
wych oraz prowadzić działalność wychowaw­
czą niż w okresie nauki. Szczególnie duże za­
interesowanie turystyką i sportem winno zna­
leźć swój wyraz w dostarczeniu akademickim 
domom wypoczynkowym odpowiedniego 
sprzętu i środków finansowych. Jesł ło 
wdzięczne pole do działania dla Towarzyst­
wa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych- 
W związku z wczasom! nasuwa się jeszcze 
jedno bardzo ważne zagadnienie. Czy wcza­
sy moją być zorganizoworre tak, aby jok 
największa ilość studentów mogła z nich ko­
rzystać; łym somym musiałoby nastąpić mak 
symalne zagęszczenie, a co za łym idzie 
„system sal szpitalnych"; czy łeż ograniczyć 
raczej ilość uczestników tak, aby każdemu 
zcpewnić pewne minimum wygód w systemie 
który nazwałbym ,,pensjonałowym" (pokoje 
nie więcej jak 3 — 4 osobowe). Jestem bez­
względnie zwolennikiem systemu drugiego.
 ̂ Uwagi moje, rzucone tułaj,, są naturalnie 

tylko częścią spostrzeżeń poczynionych w cza­
sie procy na terenie akcdemickim. Myślę, że 
spostrzeżeń takich jesł więcej i że warto nimi 
się podzielić. Taka wymiana i dyskusja win­
na przynieść korzyści realne w postaci unik­
nięcia błędów w dalszej pracy.
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JER ZY STEMBRO WICZ

Akademicki Bank Spółdzielczy

Wiele mówi się o konieczności uak, 
tywnienia środowiska młodzie­

ży szkół wyższych. Słyszy się narzeka­
nia, że młodzież nie interesuje się 
życiem społecznym, że jesł nastawiona 
biernie do zachodzęcych zjawisk, że 
krótko mówiąc —  pozostaje obce te­
mu, co się wokół dzieje.

Zdajemy sobie doskonale sprawę, 
ze wiele jesł prawdy w łych zarzutach 
Ale wiemy łeż, że jesł ło dziedzictwo 
nie tylko okupacji i wojny, lecz rów­
nież czasów przedwojennych, gdy 
środowiska ubogie miały niezwykłe 
utrudniony dostęp do wyższych uczel­
ni i gdy znacznie więcej niż obecnie 
młodzieży akademckiej rekrutowało 
się z warstw zamożnych.

Stosunki społeczne, jak również 
element, z którego składała się wów­
czas młodzież innych uczelni, powo­
dowały, że studenci zasadniczo nie 
interesowali się poważnie zagadnie­
niami wychodzącymi poza zakres ich 
studiów, a jeśli okazywali pewne zain­
teresowanie, ło jedynie dla spraw na­
tury towarzyskiej (korporacje) lub 
„politycznej" (czytaj—wybijania szyb 
Żydom i nawoływania do „ghełła" 
naukowego). Z drugiej strony mło­
dzież akademicka miała zapewnione 
znośne warunki bytowania, była bo­
wiem na ogół na utrzymaniu rodzi­
ców, co pozwalało na życie bez po­
ważnych kłopotów i nie nastręczało 
problemów do rozwiązania.

Obecnie sytuacja jesł inna. Element 
studiujący na wyższych uczelniach 

dobierany jesł tak, by wyrównać szan­
se młodzieży do niedawna upośle­
dzonej łj. robotniczej i chłopskiej. 
Zmienia ło nie tylko strukturę społecz­
ną środowiska studenckiego, ale i na­
kłada obowiązki na całą młodzież, 
by razem z konstruktywnymi czynni­
kami społeczeństwa pracowała nad 
wychowaniem świadomej swych za­

dań jednostki. Ze strony organizacyf 
ideowo - wychowawczych na terenie 
wyższych uczelni czynione są wysiłki, 
by młodzież studencką zachęcić do 
pracy nie tylko w ramach wykładów 
, egzaminów, lecz również w ramach 
szeroko pojętej akcji społecznej wśród 
kolegów studentów i młodzieży szkół 
średnich.

Umiejętność organizowania pracy, 
współżycia z ludźmi i znajomość po­
trzeb swego środowiska posiada wiel­
kie znaczenie dla przyszłego fachow­
ca czy naukowca. (Te rzeczy wyrobić 
w sobie można jedynie przez trwałą 
współpracę na terenie organizacji do­
browolnych, które tworzą się wszę­
dzie, a zatem i pośród młodzieży stu­
diującej na wyższych uczelniach). 
W dobie życia uspołacznanego sa­
morząd staje się niezbędny na każ­
dym szczeblu życta zespołowego. 
Dlatego powinno zwiększyć sę  udział 
młodzieży w pracach zrzeszeń i orga­
nizacji studenckich.

Prawda, że większość młodzieży jest 
obecnie w ciężkich warunkach, że za­
rabia na własne utrzymanie, że znie­
chęcanie do dobrowolnej pracy o cha­
rakterze społecznym ma swoje uza­
sadnienie, choćby w zbytnim zaabsor­
bowaniu innymi obowiązkami, ale ło 
powinno stanowić jeszcze jeden bo­
dziec do pracy nie tylko ideowej lecż 
i zapewniającej ogółowi studentów 
lepsze warunki materialne. Mam łu 
na myśli tworzenie konkretnych insty­
tucji w środowiskach młodzieży stu­
diującej, instytucji, kłóreby oddzta- 
ływały wychowawczo i jednocześnie 
korzystnie pod względem material­
nym na życie jednostki i zespołu.

Tego rodzaju postępowanie powin­
no być szczególnie bliskie nam socja­
listom, w myśl powiedzenia marxow- 
skiego, że nie można przekształcić ży­
cia społecznego, bez tworzenia kon-
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kretnych instytucji społecznych, dzia­
łających w kierunku pożądanej zmia- 
ny.

Rolę czynnika uspołecznionego 
i wychowawczego, a jednocześnie 
uzasadniającego i dającego w rękę 
atuty materialne, doskonale spełnić 
może w środowiskach studenckich —  
spółdzielczość.

W id z ę  łu trzy kierunki ruchu s p ó ł­
d z ie lc z e g o : sp ó łd z ie ln ie  sp o ży w có w , 
w y d a w n ic z e  i k red yto w e . W szystk ie  
m a jq  ju ż  n a  te ren ie  śro d o w isk a  a k a ­
d e m ick ie g o  sw o je  o d p o w ie d n ik i w  f a ­
k ty czn ie  is tn ie ją cy ch : A k a d e m ic k ie j 
S p ó łd z ie ln i S p o ży w có w , A k a d e m ic ­
k ie j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j i A k a -  
d em ick 'm  B an ku  ISp ó łd zie lczy m . 
W  innych m iastach , p o s ia d a ją c y c h  
w y ż sz e  u cze in te , istn ie je  ró w n ież d o ­
b rze  ro z w ija ją c y  s ię  stud enck i ruch  
sp ó łd z ie lcz y , A le  A k a d e m ic k i B an k  
S p ó łd z ie lc zy  je s ł in stytucją  n ie  m a ją ­
c ą  d o ty ch cza s  p re ce d e n su  w  życiu  
studenck im  w P o lsce .

A kademicki Bank Spółdzielczy dzia- 
ła od 30 maja b. r., kiedy ło uzy­

skał osobowość prawną przez wpisa­
nie go do rejestru spółdzielczego Są­
du Okręgowego w Warszawie. Myśl 
jednak stworzenia Banku powstała 
już znacznie wcześniej i zrealiwana 
została w postaci odpowiedniej 
uchwały w dniu 21 lutego 1947 r. na 
pierwszym walnym zebraniu organi 
zccyjnym. Akademicki Bank Spół­
dzielczy należy do Związku Rewizyj­
nego Spółdzielni R. P. i jesł człon­
kiem Bonku Gospodarstwa Spółdziel­
czego. Bank wypełnia istniejącą do 
niedawna lukę w społeczności studen­
ckiej, któro posiadała organizacje sa­
mopomocowe, ideologczne, nauko­
we i gospodarcze związane wspólny­
mi interesami, lecz nie rozporządzała 
w łańcuchu kół, związków i spółdziel­
ni tak niezbędnym ogniwem, jakim jesł 
instytucja kredytowa. Konieczność 
istnienia instytucji kredytowej dawa­
ło się odczuć oddawna, w miarę roz­

woju życia organizacyjnego studen­
tów i w miarę przejmowania przez or­
ganizacje młodzieży szkół wyższych 
zadań gospodarczych jak posiadanie 
stołówek, rozdział artykułów tekstyl­
nych i obuwia, organizacje wczasów 
itp.

Poszczególny słudenł pragnie prze­
cież mieć możliwość zaciągnięcia po­
życzki na cele osobiste, jak zakup 
odzieży, książek, niespodziewany wy­
datek iłp. Z łych względów Akade­
micki Bank Spółdzielczy nakreślił so­
bie dwa kierunki działalności.

Z jednej strony celem Banku jesł 
udzielan,te kredytów, a łym samym 
zaspakajanie i usprawnianie pod 
względem finansowym życia gospo­
darczego' organizacji studenckich 
Z drugiej strony Bonk, jako naczelne 
zadanie, postawił sobie dopomaga- 
jednostkom, drogą udzielania poży­
czek, tak potrzebnych studentom, któ­
rzy przysłowiowo są zawsze bez gro­
sza, a tak trudnych do uzyskania na 
korzystnych warunkach.

Celem wypełniania dwóch posta­
wionych sobie zadań Bank musiał 
staroć się o odpowiednie fundusze, 
które zostały zebrane drogą akcji 
członkowskiej i starania się o dotacje 
lub kredyty. Bank liczy już ponad 700 
członków —  osób fizycznych. Każdy 
członek posiada minimum 1 udział 
w wysokości 200 zł, wielu ma udztałów 
więcej. Poza łym członkiem Banku 
mogą być osoby prawne, a nawet łe 
zrzeszenia czy organizacje studentów, 
które osobowości prawnej nieposia- 
dają. Do tej kategorii zaliczają się 
przede wszystkim Bratnie Pomoce, 
(z A^jątkiem T.B.P. SUW) oraz koła 
naukowe, które poza Bankiem kredy­
tów nie mogłyby uzyskać z powodu 
braku osobowości prawnej. Bonk, 
rozumiejąc dobrze potrzeby życia 
studenckiego udziela łym zrzeszeniom 
i organizacjom kredytu za poręcze­
niem kuratora. Drugim źródłem fundu­
szów są dołacie lub kredyty i one 
właśtiwie decydują o istnieniu Panku 
Bank otrzymał jednorazową 500 ły-
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sięczną dotację z Narodowego Ban­
ku Polskiego, 1.000.000 zł kredytu 
z Banku Gospodarstwa Spółdzielcze­
go, ma obiecane subsyd.a z Minister­
stwa Oświaty, a  ostatnio na akcję za­
kupu zapasów zimowych dla stołó­
wek bratniackich wystarał się 
o 5.000.000 zł kredytu z B.G.S.

AP P rozumie doskonale potrzebę 
■ DsU. istnienia instytucji kredyło 

wej na terenie szkół wyższych, rozumie 
jednak i to, że działalność Banku bę- 
ozie mogła przynieść pełne rezultaty 
jedynie w oparciu o zaufonTe poszcze­
gólnego studenta i innych organizacji 
studenckich, szczególniej o charakte­
rze spółdziełczym. Spółdzielczość wy­
klucza konkurencję i sławia na jej 
miejscu harmonijną współpracę. 
W zrozumieniu łej zasady odbyła się 
nie dawno konferencja przedstawicie­
li spółdzielni studenckich, działają­
cych na terenie warszawskim: Akade­
mickiej Spółdzielni Spożywców, Aka­
demickiej Spółdzielni Wydawniczej 
i Akademickiego Banku Spółdzielcze­
go. Celem konferencji było uzgodnię-* 
nie linii poczynań i zakreślenie wza­
jemnych kompetencji. Ustalono, ża 
Akademicki Bank Spółdzielczy zajmie 
się organizacją kredytu dla poszcze­
gólnych studentów oraz finansowa- 
niero..akcji specjal/pych Bratnich Pomo­
cy (jok zakupy zimowe produktów spo­
żywczych, wczasy itp) oraz kół nauko­
wych.' '

Dostarczenie kredytu dla spółdziel­
ni akademickich nie leży w zadaniach 
Akcrdemickiego Bonku Spółdzielcze­
go. Bonk, jako spółdzielnia, sam otrzy­
mują kredyt z Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego na takich warunkach, 
jak każda inna spółdzielnia. Udzie- 
lojąc więc dalej kredytu wpływałby na 
jego podrożenie.

Bank zrzekł się również udzielanta 
kredytów kołom naukowym czy Broł- 
nim Pomocom na wydawanie skryp­
tów czy książek. W myśl porozumisnia 
z Akademicką Spółdzielnią Wydaw­

niczą całe zagadnienie wydawnictw 
studenckich na terenie wyższych uczel 
ni należy jedynie do A. S. W.

aru n k i n a  ja k ic h  A6S. u d z ie ­
la  kredytu  sq  n a s tę p u ją c e :  

I j  cz ło n k o stw o  B an ku  {c z ło n k a ­
mi m o g ą  b y ć  studenci w y ższy ch  
u cze ln i, o ra z  ich  z rz e sz e n ia  i o r­
g a n iz a c je ] , 2) k w o ta  p o ż y c z k i  
d ia  o só b  f izyczn y ch  n ie  m o że  
p rze k ro czy ć  2 0 .00 0  z ł ., 3] o p ro ­
c e n t o w a n i  8%, 4] u b e z p ie c z e ­
n ie  z a s a d n ic z e  w e k slo w e , term in  
n ie  p rz e k ra c z a ją c y  1 roku, 5) w y ­
so ko ść  p o ż y c zk i jest w  d z ie s ię -  
c ik r o t n y m  stosunku d o  u d z ia łu . 
P o zo  tym B onk za s trze g a  so b ie  
ko n tro lę  c e lo w o śc i z u ż y c ia  p o ­
ży czk i i w  p o sz cz e g ó ln y c h  w y ­
p a d k a c h  ż ą d a  p rze d sta w ie n ia  
rach u n k ó w  no n a b y te  rze c zy . 
W y c h o d ź ’ się  p rzy  tym  z  z a ło ż e ­
n ia , ż e  z  trudem  zd o b y te  śro d k i 
n ie  m o g ą  b y ć  zu żyte  no  z a s p o ­
k o je n ie  p o trze b y  n ie  u zn a n e j  
p rze z  k re d y to d a w cę  z a  c e lo w ą .

Dla wygody swych członków jak 
i dla propagowania obrotu bezgotów­
kowego A.B.S. ofw'ero no żądanie ra­
chunki bieżące, czekowe i oszczędno­
ściowe. Posiadacze rachunków bieżą­
cych i czekowych mogą bezpłatnie do­
konywać przekazów i przelewów.

★

A kademicki Bank Spółdzielczy otrzy­
muje osiotnio Tczne pisma od or­

ganizacji studenckich z poza Warsza­
wy w sprawie dostarczenia bPższych 
informacyj dotyczących A.B.S. W roz­
mowach z przedsłow cielomi różnych 
ośrodków akademickich daje się za­
uważyć silne zainteresowanie dztałal- 
nośr.’ą Banku. W pismach stołecznych 
poicwiły się nte dawno krótsze lub 
dłuższe wzmianki o Banku. Wszystko 
świadczy o słuszności i celowości ist­
nienia słudenckiei placówki kredyto­
wej i o łym, że ABS obecnte ograni­
czony do terenu warszawskiego, z cza­
sem może i powinien rozszerzyć swą
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^działalność i na inne ośrodki- akade­
mickie. A.B.S. istnieje dopiero 5 mle 
sięcy. Jako młoda instytucja w pracy 
swej napołyk-a na trudności, nie po­
siada odpowiedniego lokalu ani do­
świadczonego personelu, musi sobie 
dopiero wyrabiać konłokły, niemniej

uważa, że idzie dobrą drogą, mdjcjc 
rva celu realizację podstawowych za­
łożeń gospodoiczego ustroju państwo 
i dobro zarówno społeczeństwa stu­
denckiego, jako całości, jak i poszcze­
gólnego studenta.

Je rzy  Sfem b ro w icz

ZBIG N IEW  W ASILEW SKI

Drugi Zjazd Zwigzku Kół Polonistycznych -P. M. A

Dr u g i powojenny Zjazd Ogólny Zwigzku 
Kół Pcloni-słycznych Polskiej Młodzieży 

Akodemickiej, kłóry odbył się w okresie od 
do 3.11. 1947 w Krakowie przy udzia­

le przedstawicieli Ministerstwa Oświały, re- 
ciakcyj czołowych pism liłerocko-społecz- 
nych oraz 101 delegatów ośrodków poloni- 
-stycznych z całego kraju, przyniósł ciekawe 
i dość w łych rozmiarach niespodziewane 
starcie dwu posłpw badawczych w nauce 
-o literaturze.

Tego rodzaju polemik metodologicznych nie 
mieliśmy od roku 1935, kiedy ło zjazd To­
warzystwa L.łetackiego im. A. Mickiewicza 
we Lwowie, pośw ęcony w zasadzie epoce 
oświecenia j obrodujgcy pod imieniem Igna­
cego Krosick.ego, przerodził sę  w batalię 
mocierajgcego formalizmu z Monfrodem Kri­
dlem na czele przeciw obrońcom okopów 
świętej Trójcy: biogrofizmu, p-sychologizmu 
i tradycyjnej historii liłeratury pojętej jako 
dzieje „ducha narodu. Tym bardziej god-na 
uwagi wydaje się się więc impreza krakow­
ska, której dopiero co byl śmy świgdkomi. 

'O ile jednak przed dwunastu lały for- 
realizm odniósł zwycięstwo — acz­
kolwiek nie na somym zjeździe, lecz 
V/krófce potem, gdy wyszły z d uku prace 
■Kridla (Wstęp do badań nad dziełem litf'rac~- 
kim), Putramenta i innych, i gdy utw erdiił 
się na katedrach uniwersyteckich — o tyle 
•dziś jego wyznawcy przyjęli postawę zdecy- 
tdowrn e obronng i — jak się wydaje — nie 
z e  wszystkim zdołali utrzymać swe pozycje.

Słało s'ę fok przede wszystkim dzięki ener 
gi’ i przekonywującym os‘qgn'ęciom zespcłu 
agresywnego, którym b' ło łym razem zwarła 
^rupa młodych polonistów łódzkim z Tadeu­

szem Drewncwskirn na czeie. Wyznawaną 
przez siebie socjologiczną koncepcję b-dań 
I łerockich grupa ła wyłożyła teoretycznie 
w dwu referatach zjazdcwych o fikcji i łen- 
dencji w powieści realistycznej.

Pojęcie fikcyjnej rzeczywisłości dzieła iiłe- 
rcckiego — no gruncie polskim podbudowane 
filozoficznie koncepcją „quasi-sądów" prof. 
Ingardena i przyjęte za podstawy kanon 
w filozof ! liłeratury przez formalizm prof. Kri­
dla i psychologizm prof. Kleinera— p̂cdwa- 
źcne zćsfcły przez referentów łódzkich z przy­
czyn zasadniczych. Tu bow em leży sedno 
rozbieżności koncepcji, dziś już łrodycyjnych, 
i metody socjologicznej.

Metodo to widzi w utworze literackim od­
bić.e jokiejś rzeczywisłości historyczno-spo­
łecznej (oczywiście nie w znaczeniu natura­
lizmu Zoli czy „teorii zwierc ndła" Siendha- 
lo, posłulojącego realizm diobiuzgcwy) — 
stąd postulat szerokiego realizmu, tj. takie­
go sposobu kszłallowon.a artystycznego, kłó­
ry by najdoskonalej oddawał rzeczyw sfcśi 
empiryczną. „Liłeiatura jesł wyznaniem Ide­
ologicznym, dokonanym poprzez kszłołł a^ 
łystyczny" — brzmiało określenie przedmio­
tu badań, pozwalające na ustalenie zas'dni- 
czych podstaw lansowanej przez grupę łódz­
ką mełcdy. Z îierzg ona do wyjścia poza 
zamknięty teren dzieła literackiego, no jo  
kim badania iiłerack.e umieścił formol zm, — 
osadza utwór w całokształcie rzeczywistości 
humanistycznej, w qże go z kontekstem hi­
storyczno-społecznym. Literał — mówi .— nia 
działo w oderwaniu od świcła; utworzony 
przez niego kształt orłysłyczny coś z n o  
c z y ,  jesł wyrazem jego upodobań, ambi- 
cj’ ,przekonań — łe zaś zdeterminowane sq
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przez koncepcje epoki i środowiska społecz­
nego, przez konwencje literackie, prądy spo­
łeczne i kulturalne, wreszcie przez warunki 
ekoncmiczne. Formalisłyczne badania kształ- 
łu, zazwyczaj polegające na opisie kompo­
zycji i systemu języka twórcy, zubożają nau­
kę o literaturze. Wyjaśniają kształt — nie 
analizując przyczyn jego powstania, pomija­
jąc nader istotną stronę genetyczną. C-o 
więcej -— tworzą jakąś miłciogiczną onłolo- 
gię dzieła literackiego, której zasady odno­
szą do innych utworów tego pisarza, łej sa­
mej epoki, lub tego samego gatunku liłerac-
k.ego, gdy dz eło podlega prawom rzeczy- 
wisłcści empirycznej.

Ba d a n ia  socjologiczne nie są oczywiście 
rzeczą nową. Początki ich znajdujemy 

u Ta'ne'a w jego koncepcji milieii, zaś po­
przez pokolenie pozytywistyczne docierają 
do naszych czasów, znajdując przedstawi­
cieli w rosyjskiej szkole socjologicznej, w Lu- 
kacsu, autorze drukowanego w Twórczości 
kapitalnego stud um o Chłopach Bolzaca, zaś 
na łeren e polskim przede wszystkim w Ho- 
pensztandzie. — Wszysłkch łych badaczy 
współczesny kierunek socjologiczny uważa 
zv  swych prekursorów i mistrzów.

Pozycję obronną zajął na Zjeździe Krokow­
skim przede wszystkim ośrodek poznański 
prezentując udaną rozprawę formal styczną 
o kompozycji Dzieci Prusa, częściowo rów- 
n eż Kraków pracą K. B .rłoszyńskiegc o p?u- 
scwskiej nowelistyce. Łódź odpowiedziała 
niezupełnie udaną anal zą socjologiczną 
„Dz eci", na której obronę da się jednak po­
wiedzieć, że rra skutek choroby autorki zc.ła- 
ła ona w oslatneij chw li zmontowana przez 
trzy osoby według wskazówek chorej. Obec­
ność kilku „mocnych głów" w grupie łódzk ei 
pozwala wnos ć, że bodan’a kcnktetne sze­
roko rozbudowanych koncepcji teoretycznych, 
pójdą w ślad za teorią i n e będą achiIle*o- 
wą p'ętą metody socjolog'cznej. Że jesł fo 
zasadniczo możliwe, mów'ą os’ągn ęcio z.z- 
g*-an czne i polskie wyniki prac przediwczaś- 
re zmarłego Hopensztanda (zginął z rąk 
Niemców w czas e wojny).

NT  wdając się szerzej w sam przebieg 
ziozdu fcdczył red Stefana Żółkiewskie­

go pł. „Aktualne zagadnienia badań literac­

kich", umacniający poglądy ośrodka łódrkte- 
go; dyskusja o postawie pisarza współczes­
nego konkurs literacki na nowelę i wieczór 
twórczości J. Szaniawskiego oraz rtiłod/ch 
poełów łódzkich z A. Braunem no czele) p.o- 
zwólmy sobie jeszcze no kilka uwag cd 
strony o>rganizacyjnej.

Zjazd był poświęcony pozyływizmowi i te­
orii powieści realistycznej — zgodnie z za­

łożeniem Związku, który corocznie zwoływać 
będzie zjazdy naukowe o ustalonej z gó ŷ 
łemołyce. Trzeci zjazd odbędzie się w 
padzie 1948 r. w Łodzi, wybranej na wolnym 
zebraniu w dniu 3.11 br. siedziba Związku 
na rok następny, przy czym poświęcony bę­
dzie twórczości Norwida lub literaturze dwu­
dziestolecia (osłołeczna decyzja jeszcze nie 
zapcdła). Zjazd fen, podobnie jak osłałi^, 
zsumuje łeż roczny dorobek Zw ązku. W tym 
reku zarząd Związku w Krakowie zdołał 
ustalić podstawy prawne i finansowe instytu­
cji, wytyczyć zasadnicze kierunki działania 
i określić podstawowe metody. Pracowano 
no zupełnym ugorze, przy braku jakiegokci- 
wiek doświadczenia organizacyjnego — 
zwłaszcza w nowopowsłołych ośrodkach, a w 
łych warunkach istnienie Związku podziałało 
ożywczo no dziołolncść poszczególnych Kół, 
zwolczojąc po części n echęć do procy orgo 
n.zacyjnej wśród członków. Przygołowano do 
druku naukowy Rocznik Polonistyczny, sł.a- 
nowiący monOgrof ę studiów konspiracyjnych, 
oprccowywono bibliografię liłeracką czaso- 
p sm bieżących, o do dorobku Zw'ązku zali­
czyć należy w pierwszej l.nii również dwa 
zjazdy krakowskie w r. 1946 i 1947. Różnica 
ich poziomów (na korzyść osłałntego), 
świadcząca o szybkim rozwoju młodej pclo- 
r»isłyki, zainłeresowonie władz prńsfwowycH 
• prosy, jak wreszcie i samych polonistów, 
rc  kcntec objęcie kicrwnidwa przez najży­
wotniejszy, pełen zapału, pomysłów i możli­
wości ośrodek łódzki — wszystko ło pozwa­
la nom potrzeć w przyszłość z dużą ufnością.

Związek Kół Poicnisłycznych PMA. reali­
zując na swym terenie zasody planowej 
procy, przyczynia się w n emałym słopn u 
do Siob lizacji całokszłołłu stosunków akade­
mickich w kraju.

Z. Wasilewski
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Komitet Koordynacyjny Polskich Organiza 
cji Studenckich członków Międzynaro<Iu- 

wego Związku Studentów niewątpliwie nie od­
grywa jeszcze dziś tej roli, jaka winna mu 
j,rzypaść na terenie życia akademickiego.

Działalność Komitetu Koordynacyjnego 
w roku ubiegłym, skierowana byłte przede 
wszystkim na stronę organizacyjną samego Ko­
mitetu. Jednym z poważniejszych efektów prac 
były zorganizowane w okresie letnim praktyki 
i wymienne wycieczki zagraniczne, w których 
ogółem wzięło udział 210 studentów polskich 
przebywając w Czechosłowacji, Danii, Szwecji, 
Jugosławii i innych krajach. Drugim działem 
pracy już w tej chwili dość szeroko rozwinię­
tym jest współpraca intelektualna z zagranicą, 
polegająca na wymianie korespondencji, publi­
kacji, organizowaniu odczytów przedstawiciel; 
zagranicy na tematy ijauki, literatury i sztuki, 
przyczyni Komitet Koordynacyjny przejął 
w swoje ręce pośrednictwo między W.S.R. 
(Światowa Pomoc Studentom), a ogółem .pol­
skich studentów.

K. K. jako członek Międzynarodoweg** 
Związku Studentów organizuje obecnie Świa 
towy Tydzień Studenta (11 listop. — 27 li stop ), 
który odbędzie się w Polsce w dniach od 
19 — .22 listop. i Światowy Dzień Studenta 
(17 listojiada).

Rozszerzenie wpływu K.K. na terenie aka­
demickim i bliższe określenie jego celów, by­
ło tematem ostatnich dyskusji Komisji Porozu­
miewawczej Organizacji ideowo - wychowaw­
czych.

Nowy projekt przemiany K. K. na Federację 
Polskich Organizacji Studenckich, tak wyraża 
cele F.P.O.S.:

a. reprezentowanie ogółu polskich studen­
tów wobec władz państwowych, samo­
rządowych, uczelnianych, zagranicy
i M.Z.S.;

b. wychowanie przez swą działalność stu- 
demow polskich w duchu postępowym 
na świadomych obywateli Polski Ludo­
wej;

e. związanie studentów z życiem kraju, 
społeczeństwa i organizacjami młodzie­
ży;

<1. dążenie do zapewnienia nauki bez dys­
kryminacji społecznej, pogłębianie de­
mokracji nauki i uczelni;

e. obrona interesów młodzieży akademic­
kiej, walka o zaspokojenie jej potrzeb;

f. pogłębianie wiedzy opartej na najnow­
szych zdobyczach nauki;

g. troska o zdrowie i rozwój fizyczny mło­
dzieży akademickiej;

h. zacieśnianie współpracy między poszcze­
gólnymi organizacjami wchodzącymi 
w skład Federacji, dążąc do ustanowie­
nia Związku Studentów Polskich.“

Urzeczywistnienie tych celów zależeć będzie 
od wkładu pracy samych członków F.P.O S., 
a więc organizacji ideowo - wychowawczych. 
Bratnich Pomocy, Kół Naukowych i innych 
związków, ozy stowarzyszeń studenckich.

40



w -

JA N  OLSZEWSKI

Refleksje nad materializmem dialektycznym 

i h i s t o r y c z n y m
Artykuł niniejszy nie ma charakteru polemicznego. 

Powstał z reflesji, jakie wzbudziło we mnie przeczytanie 
bardzo interesujących rozważań prof. Schaffa w jego 
jyWstępie do teorii marksizmu". Chociaż stoję zasadni­
czo na gruncie materializmu dialektycznego i historyczne­
go, nie wszystkie jednak argumenty prof. Schaffa wydają 
mi się słuszne. Dotyczy to w szczególności części czę­
ści filozoficznej jego książki.

F ilozofia marksistowska jest chyba jedyng
filozofią, która nie wymaga ślepej wia 1.

ry w jej wszystkie tezy. I to jest jej najsil­
niejszą stroną, gdyż ujmując wszystko w ru­
chu i ze względu na istniejące warunki, jest 
stale żywa i pozbawiona wszelkich cech szty­
wności i dogmatyzmu. Toteż stale daje się po­
godzić z postępem nauk pozytywnych, z_ nie­
ustanną rewolucją pojęć, jaką nauki te wno­
szą do filozofii, a która za każdym razem sta­
nowi tylko potwierdzenie obranej przez filo­
zofię marksistowską metody badania zjawisk 
— metody dialektycznej. Tym niemniej po­
szczególne tezy m o g ą  podlegać zmianom, 
a w szczególności może im podlegać a r g u ­
m e n t a c j a  za tezami marksizmu. Mark­
sizm nie wymaga wcale „naciągania" faktów 
pod teorię, gdyż właśnie konieczność modyfi­
kacji teorii pod naporem nowych faktów jest 
potrwierdzeniem przewodniej myśli metody 
marksistowskiej.

Na artykuł ten składają się jedynie refleksje 
zawarte w formie dyskusyjnej, które powsta­
ły w umyśle młodego naukowca - fizyka sta­
rającego się obiektywnie pogodzić materializm 
dialektyczny ze stanowiskiem współczesnej 
nauki.

części pierwszej poruszę, bodaj naj­
istotniejsze zagadnienie: spór między

zwolennikami m a t e r i a l i z m u  i i d e ­
a l i z m u  f i l o z o f i c z n e g o .  Jest to 

brrdzo istotny spór, rozgrywany przede wszyst­
kim na platformie politycznej. Ten fakt nie 
może jednak przeszkodzić nam w zachowaniu 
pewnego minimum obiektywności, polegające­
go chociażby na oparciu się o wyniki faktycz­
ne współczesnych nauk pozytywnych, a więc 
na operowaniu jedynie materiałem empirycz­
nym wolnym od wszelkiej spekulacji filozo­
ficznej.

Spór ten rozgrywa się na nader licznych 
platformach, począwszy od tak abstrakcj^jnych, 
jak logika, teoria poznania, metodologia, 
a skończywszy na platformie historyczno-spo­
łecznej i politycznej. Toteż będę mógł tu o- 
mówić tylko kilka, najistotniejszych, moim 
zdaniem, aspektów' tego sporu i to, narazie 
głównie na gruncie teorii poznania.

Pierwszy spór, zasadniczy z punktu widzenia 
filozoficznego, zachodzi między m o n i z- 
m e m, a d u a l i z m e m  filozoficznym.
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Gbodzi o to, czy zająć zdecydowane stanowisko 
za pierwotnością jednego z dwu szeregów zja­
wisk — „materialnych" i „duchowych" (w cu­
dzysłowie, z powodu braku sprecyzowania ter­
minów), czy uznać równoległe istnienie obu 
tych szeregów. Pierwsze stanowisko, monistycz- 
iie, dopuszcza dwie alternatywy — picrwotuo- 
ści (zarówno genetycznej, jak i przyczynowej) 
„materii" przed „duchem", którą wybiera ma­
terializm, względnie pierwotności „ducha" 
przed „materią" głoszoną przez idealizm. Sta­
nowisko dualistyczne jest zwykle wyrażone, 
albo przez tzw. „p a r a 1 e 1 i z m p s y ­
c h o f i z y c z n y "  zakładający równoleg­
łe, niezależne, istnienie obu szeregów zjawisk, 
albo przez „ i n t c r a k c j o n i z  m" któ­
ry uznaje wzajemny wpływ i warunkowanie się 
zjawisk „materialnych" i „duchowych". Para- 
lelizm nie daje się utrzymać z powodu empi­
rycznego stwierdzenia zależności zjawisk fi­
zycznych i psychicznych, natomiast interakcjo- 
itizm wydaje się być pozycją bardzo mocną, 
o wiele mocniejszą od czystego idealizmu, o- 
partą o doświadczenie, i mógłby być odrzuco­
ny dopiero po bezpornym stwierdzeniu, zgod­
nie ze stanowiskiem materializmu, pierwotno­
ści zjawisk „materialnych" przed wszelkimi 
objawami życia „duchowego". Czy jednak ta­
kie stwierdzenie będzie mogło być zrobione, 
czy interakcjonizm rzeczywiście można uznać 
za koncepcję dualistyczną, i czy przeczy on 
zasadniczym założeniom materializmu dialek- 
t} cznego?

Nad tym zastanowimy się w dalszym ciągu. 

II.

P rzed zasadniczą dyskusją sporu między ma­
terializmem oraz przed ustaleniem po­

zycji interakcjonizmu musimy jeszcze zroliie 
parę zastrzeżeń natury zasadniczej.

Jak we wstępie zaznaczyłem, rozważaniu 
moje przeprowadzam ze stanowiska nauko- 
ł^ego. Musimy tu zatem zrobić rozgraniczenie 
między n a u k ą ,  a w i a r ą .  Rozgrani­
czenie to jest bardzo istotne właśnie ze wzglę­
du na spór materiaMzmu z idealizmem. Z chwi­
lą zajęcia, bowiem, stanowiska naukowego, od­
padają wszelkie argumenty natury religijnej, 
mistycznej, spekulatywnej, jako nie mające o- 
parcia w faktach, a więc nie wchodzące abso­
lutnie w raełiuhę ze stanowiska naukowego.

Nie znaczy to, oczywiście, abyśmy odmawiali 
znaczenia w o g ó l e  wierze, czy religii, 
jako pewnym faktom społecznym, obiektywnie 
mającym miejsce i psychologicznie, czy hi­
storycznie wytłumaczalnym. Znaczy tylko, że 
w analizie sporu materializmu z idealizmem 
odrzucamy świadomie stanowisko wiary, jak'» 
stanowisko, z którego, zasadniczo, każdy po­
gląd jest słuszny, jeżeli się ŵ eń tylko wierzy.

Druga, o wiele poważniejsza, sprawa do 
rozstrzygnięcia, wiąże się ze stanowi-skiem 
współczesnej semantyki, która cały spór od­
rzuca ze względu iia nieokreśloność terminów 
w nim zawartych. Istotnie, terminy „materia" 
i „duch" są wieloznaczne (dlatego dotychczas 
umieszczałem je w cudzysłowach), niemniej 
jednak spór jest rzeczą obiektywnie istniejącą 
i mającą i)ewne oparcie w wynikach nauk po­
zytywnych. Czy można więc tak zarzucić go 
i przejść nad nim do porządku dziennego, gdy 
ma on całkiem konkretne społeczne wydźwięki 
i jest na terenie nauki czymś całkiem istotnym'^ 
Może więc jednak każdą dyskusję zaczynać od 
ustalenia znaczenia terminów „materia", „ma­
terialny", oraz „duch" i „duchowy" i na tej 
jiodstawie dokładnie precyzować swoje stano­
wisko, a spory przestaną być jałowe?

/ n i.

Z godnie z powyższym zastanówmy się naj­
pierw nad definicję „materii" i „ducha" 

Shaff proponuje, zgodnie zresztą ze stano­
wiskiem Engelsa i Lenina, uważać „...jako 
materialne to, co istnieje obiektywnie, nieza­
leżnie od poznającego umysłu, a myśl (ducha), 
jako czynnik subiektywny, związany, z pozna­
jącym umysłem“.

Co do takiej definicji nasuwa się zasadnicza 
u-ątpliwość. Dostarcza ona bowiem, według 
mnie, niezwykle silnego argumentu do rąk ide­
alistom. Bo, jeżeli stajemy zdecydowanie 
i twardo na gruncie naukowym, uznajemy tyl­
ko to, co dają nam fakty stwierdzone naukowo, 
a łvięc eksperymentalnie, a więc dokonyw^ane 
mimo wszystko, przy pomocy poznającego w- 
mysłu, chociażby uzbrojonego w dowolnie 
nawet bogatą aparaturę eksperymentalną, to, 
według naszej definicji, wszystko, czego do­
starcza nam nauka, byłoby charakteru „du­
chowego". O materii zaś nic nie możemy się 
dowiedzieć, ho istnieje ona poza poznającym

4 2



umysłem. Może, wiirawdzie, na ten umysł od 
ciziaływać, tym niemniej ostateczna o niej wie­
dza (jak to dokładnie dalej wyjaśnię) będzie 
zawsze charakteru subiektywnego, a więc „du­
chowego". Można zatem tylko w jej istnienie 
obiektywnie wierzyć, a takie stanowisko prze­
cież odrzuciliśmy.

Nie oznacza to, oczywiście, aby w tej chwili 
przechodził na stanowisko idealizmu. Byłoby, 
według mnie, conajmniej nieusprawiedliwione, 
ze każde nasze poznanie (bezpośrednie, czy 
przy pomocy aparatury) musi być, w ostatecz­
nym swoim akcie, stwierdzone przez pozna 
jący umysł, wyciągający wniosek, że poza na­
szą świadomością nic już obiektywnie nie ist 
nieje, że jedyne realne na świecie, to idea, 
niyśl, jej samouświadomienie i samorozwój 
Oznaczałoby to stoczenie się na stanowisko 
idealizmu i jego skrajnej, ale jedynie kon­
sekwentnej odmiany, solii)syzmu. A do tego 
nieugęcie prowadzi nas powyższa definicja 
i założenie wyłącznego operowania faktami 
doświadczalnymi, czyli zmysłowym i umysło 
wym poznaniem.

Zanim więc będę próbował rozstrzygnąć tCTi 
l»roblem, przedstawię, za Schaffem, dalsze 
aspekty sporu meterializmu. Być może, wyni 
knie stąd pewne oświetlenie poruszonej spra 
wy definicji. Będą to zagadnienia: form istnie­
nia materii na gruncie współczesnej fizyki, sto­
sunku materii martwej do żywej i świadomo­
ści (genetycznego i przyczynowego), poznawal- 
liości świata i jego obiektywności i związane 
z tym zagadnienia agnostycyzmu, sceptycyzmu, 
oraz kryterium prawdy naukowej. (Powtarzam 
jeszcze raz, że nie czuję się na siłach rozwią­
zać w sposób decydujący wszystkich napoty­
kanych tu trudności. Wskazuję jedynie na 
ju-oblemy, które domagają się rozwiązania 
1 stawiam je pod dyskusję.)

IV.

W  ostatnich czasach dość powszechni<' 
dysk’;ituje się sprawę przewrotu w poglą­

dach na materię, jaki przyniósł rozwój naj­
nowszej teorii fizycznej, w szczególności teorii 
względności, teorii budowy atomu i mechaniki 
kwantowej. Jest to zbyt obszerny temat, żeby go 
można było wyczerpać w kilku wierszach, tym 
niemniej wnosi pewien specyficzny aspekt do 
cmawdanego tu sporu materializmu z idealiz­

mem, toteż niesposób go, choć pokrótce, nie 
poruszyć.

Śledząc historię rozwoju pojęcia materii na 
terenie fizyki widzimy wyraźnie, jak stopnio­
wo, mechanistyczne pojęcia ustępują miejsca 
pojęciom coraz bardziej nieuchwytnym i ab­
strakcyjnym. Pierwotnie ' wyobrażano sobie 
materię, jako spoistą, jednorodną substancję 
zajmującą określoną przestrzeń, posiadającą 
określoną masę, wieczną i niezniszczalną. 
Wszystkie zjawiska materialne dawały .się uj­
mować w postaci znaków stosunkowo grubych 
mechanizmów.

'reoria atomowa wykazała, że materia nie 
jest „spoista", ani „jednorodna", lecz, żê  przy­
pomina raczej rój komarów. Mimo to jeszcze 
stale atomy były twardymi kulkami o określo­
nej wielkości i określonej masie, wieczne i nie­
zniszczalne, poruszające się po pewnych torach, 
tylko, że te tory nie zawsze dawały się indywi­
dualnie określić. Trzeba było stosować statysty­
ki, ruch indywidualnych atomów stawał się 
niezdeterminowany. Jakkolwiek więc materia 
ciągle była wieczna i niezniszczalna i poddawa­
ła się dobrze wyobrażeniu, stała się jednak 
mniej „namacalna", gorzej uchwytna.

Z kolei, zaczął się rozpadać sam atom. Od­
krycie elektronu, cząstki bardzo efemerycznej, 
jako składnika atomu, odkrycie promienio­
twórczości i rozpadania się nagłego i nieprze­
widzianego atomów z wydzielaniem tajemni­
czych promieni, odkrycie znacznej przenikli­
wości materii względem energicznego promie­
niowania i wreszcie zbudowanie jędrowego 
modelu atomu, wykazało niezbicie, że atom jest 
'i\łaściwie pustką, polem działania sił elektrycz­
nych, a samej materii (w postaci protonów, 
elektronów itp.) jest w nim znikomo mało 
(jak parę drobniutkich pyłków kurzu w ogrom­
nej hali), w dodatku te atomy już nie są nie­
zmienne, ani wieczne, lecz mogą się przemie- 
inae jedne w drugie, nagle rozsadzać,' masa ich 
może „topnieć", zamieniać się w' energię.

Mechanika kwantowa wraz z teorią względ­
ności dobiły zupełnie, zarówno mechanistyczne 
ujęcie materii, jak i wszelką poglądową, wy- 
obrażalną, jej koncepcję. Między materią, 
a energią nie ma zasadniczej różnicy, są one 
sobie równoważne i mogą się nawzajem w sie­
bie przemieniać, zarówno materia, jak i pro­
mieniowanie mogą wykazywać podwójny cha­
rakter: korpusknlarny i falowy. Co więcej.
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■okazuje się z a s a d n i c z a  niemożliwość 
d o k ł a d n e g o  ustalenia stanu w jakim 
się znajduje jakaś cząstka materialna (np. 

położenia i prędkości elektronu, czy protonu).
W ten sposób, rzeczywiście, to, co pozosta­

je z materii w obrazie dzisiejszej fizyki, nie 
ma wcale charakteru „materialnego". Są to 
jedynie pewne funkcje falowe, pewne operato­
ry, pewne symbole metematyczne, które speł­
niają pewne określone równania różniczkowe, 
pewne warunki. Według przepisów mechaniki 
kwantowej nie wolno sobie nawet wjmbrazić 
materii inaczej, niż, jako abstrakcyjny pod­
miot spełniający pewne określone warunki 
•matematyczne. (Może ktoś powiedzieć, że to 
jakiś poroniony wymysł egzaltowanych nau 
kowców oderwanych od życia. I niesłusznie 
Do takiego obrazu doszła nauka zmuszona na 
porem f a k t ó w  doświadczalnych, z któ 
rymi poprzednie, mechanistyczne, czy bardzie, 
poglądowe, teorie nie chciały się zgadzać) 
I nic moim zdaniem, nie pomoże na to argu 
nicnt, który wysuwa Schaff, że chodzi tu o 
strukturę materii, a nie o jej istotę. Bo, co to 
znaczy, istota materii, albo, co- to jest filozo­
ficzne pojęcie materii w odróżnieniu od przy­
rodniczego? Przecież nie będziemy tu chyba 
ujmować materii, jako „rzecz samą w sobie" 
bc z tym zdecydowanie walczy Schaff i wszyscy 
przedstawiciele materializmu dialektycznego, 
jest to zresztą zupełnie nienaukowe. A odróż­
nianie filozoficznego pojęcia materii od przy­
rodniczego również nie ma sensu, bo już kla­
sycy marksiznrj uznawali filozofię jedynie 
w oparciu o nauki pozytywne. Więc jak? Na­
uki przyrodnicze nie dają żadnego oparcia 
pojęciu materii (w sensie definicji Schaffa), 
a filozofia daje? Skąd bierze dane?

Tu już okazał się drugi niejasny punkt pod­
ważający nasze pojęcie materii, jako czegoś 
namacalnego, zupełnie niezależnego od umy­
słu, od poznania. W dalszym ciągu jednak, nic 
widzę przyczyn przechodzenia na stanowisko 
idealistyczne. Z tego, źe obraz materii dostar­
czany nam przez naukę jest pozbawiony wszel 
kich cech realności i nie da się ująć inaczei, 
jak jprzy pomocy konstrukcji umysłowej, czy­
l i  w zależności od poznającego umysłu, nie 
wyniku jeszcze, aby sama materia i cały świat 
materialny był wyłącznie konstrukcją mojej 
świadomości, aby był tylko odbiciem, czy u- 
ciełeśnieniem jakiejś samoistnej idei. Najle

piej świadczy przeciw temu istnieniu p r a k ­
t y k i  naukowej, nauki eksperymentalnej 
i techniki. Bo, jeżeli przeprowadzam ekspery­
menty, sprawdzam czyjeś prace przeczytane 
w czasopismach, względnie prowadzę nowe zu­
pełnie doświadczenia i wyniki ich stale są w 
zgodzie z tym, co przepowiada teoria, czy 
ewentualnie prowadzą do nowych koncepcji, 
które skolei są potwierdzeniem przez dalsze 
eksperymenty, jeżeli na podstawach naukowych 
buduje się całą rozgałęzioną t e c h n i k ę ,  to 
trudno oprzeć się przeświadczeniu, że, mimo 
całej nieuchwytności pojęcia materii, jestem na 
debrej drodze do poznania jej, do poznania 
czegoś obiektywnego, istniejącego niezależnie 
od mojego umysłu. Gdy wybuch bomby rzuci 
mnie na ziemię, będę miał mało ochoty przy­
puszczać, że ulegam złudzeniu własnej świad(j- 
domości. Chociaż więc cały materiał poznaw­
czy jest w ostatecznej fazie w^ytworem mojego 
umysłu, chociaż teoretyczny obraz materii skła­
da się dziś prawie wyłącznie (a może i wyłącz­
nie) z wytworów świadomości, symboli mate­
matycznych i operacji matematycznych, to 
jednak obiektywne istnienie rzeczy poznanych 
nie ulega dla mnie żadnych wątpliwości. Na 
to wskazuje realne istnienie innych ludzi, na 
liki, techniki, polityki. Uważanie tego wszysł- 
kiego za wytwór li-tylko mojej własnej świa­
domości uważam za tak oczywisty absurd, ż*‘ 
nie warto o to toczyć walki.

I w tym, w p r a k t y c z n y c h  skus- 
kach nauki, w praktycznych konsekwencjach 
poznania, widzę jedyny silny argument prze­
ciw idealizmowi na gruncie nauki. Naukowie*- 
eksperymentator, technik, polityk nigdy nie 
będą serio i na trzeźwo wątpić w to, źe zai- 
mują się czymś istniejącym niezależnie od 
niego.

Tym niemniej definicja materii Schaffa nie 
daje się utrzymać, bo obejmuje, albo przed­
miot wiary, albo, zarówno „materię", jak „du­
cha".

V.

S próbujemy więc dalej zbadać arguineuty 
materializmu i idealizmu. Poruszymy za 

gadnienie stosunku materii martwej do żywe* 
i świadomości. Materializm uważa materię 
martwą za pierwotną, zarówno genetycznie, jak 
i przyczynowo. Po pierwsze, zatem, uważa on. 
że najpierw istniała tylko materia martwa.
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nieorganiczna, ijonieważ stwierdzone obiek* 
t)'wnie przez naukę warunki ostnienia świata 
pized miliardami lat nie dopuszczały możli­
wości istnienia materi żywej (do istnienia 
której konieczne są pewne specjalne warunki 
temperatury, ciśnienia, składu chemicznegi* 
atmosfery itp.), a zetem mogła ona pow.slać 
dopiero znacznie później i istnieje tylko w 
bardzo niewielu miejscach we wszeidiświerie. 
tymbardziej zaś nie było możliwości istnie uia 
świadomości, która po raz pierwszy pojawiła 
się (przynajmniej na Ziemi) z chwilą ukazania 
się gatunku „homo sapiens recens". Po drugie 
zaś uważa, że przyczyną o s t a t e c z i i ą  
wszlkich przejawów życia i świadomości są 
procesy natury fizyko-chemicznej, jakkolwiek 
niekiedy nader skomplikowanej, tym niemniej 
zawsze mającej podłoże czysto materialne.

Muszę się tu zastrzec, że bynajmniej nie na­
leży tu rozumieć (i ja osobiście tak nie rozu­
miem) tych tez materializmu w postaci zwul­
garyzowanej prymitywnej, mechanistycznej 
Materializm dialektyczny zdaje sobie doskonale 
sprawę, że w przypadku świadomości ludzkiej 
sprawa jest niezmiernie skomplikowana i ist­
nieje również oddziaływanie procesów p-y- 
chicznych na procesy czysto fizjologiczne. Me­
toda dialektyczna na tym, przecież, się opiera, 
że nie ujmuje pojedyńczycli procesów w izo- 
lownaiu od siebie, jednostronnie, lecz upatru­
je wszędzie współdziałanie i współzależność 
bardzo wielu zjawisk.

Nie ulega wątpliwości, że rozwój nauki za­
ciera granicę między materią żywą i mactwą 
Syntezy coraz bardziej skomplikowanych 
związków organicznych z nieorganicznych 
składników zdają się niewątpliwie wskazywać, 
że uzyskanie syntezy ciał białkowych, a na 
stępnie synteza pierwszej żywej komórki jest 
tylko kwestią czasu. Obserwowane przez nó- 
kroskopy elektronowe „ultrawirusy" są, jak 
się okazuje, poprostu jedną wielką molekułą 
chemiczną. Pewne ciekłe kryształy mają zdol­
ność wykonywania określonych ruchów. /  
punktu widzenia teorii ewolucji wydaje się 
rzeczą jasną, że kiedyś w określonych wanm- 
kach otoczenia, z jakiejś bardzo skompliko­
wanej molekuły organicznej, powstał pierwszy 
„ultra-wirus", czy jakiś twór żywy, jednomole 
kułowy, w jego rodzaju, zaś następnie, z łącze­
nia się większej ilości molekuł, powstały 
pierwsze organizmy jednokomórkowe: bak­

terie, piemotniaki itp. Dalszy rozwój materii 
żywej i organizmów żywych, aż do człowieka,, 
teoria ewolucji potrafi dziś dobrze wyllit- 
maczyć.

Nauka jednak nie daje nam dziś jeszcze 
żadnej odpowiedzi na pytanie, w jaki sposóL 
„duch" powstał z „materii", ani, o ile zjawiska 
„duchowe" są predeterminowane przez równo­
czesne zjawiska „materialne". Trudności w 
wytłomaczeniu są wielkie i, chociaż pozornie 
zbliżamy się do ich przezwyciężenia, to jednak 
może się zdarzyć, podobnie, jak w fizyce, w 
której po wielkich triumfach poglądowej te­
orii budowy materii w postaci teorii Bohra 
nagle zanika różnica między materią, a energią, 
oraz między poznaniem „zmysłowym", a „umy­
słowym", że w biologii i psychologii zacznie 
zanikać granica między tym, co możnaby naz­
wać „materią", a tym, co zwykle nazywa się 
,.życiem", czy „duchem". Współdziałanie 
i współzależność tych dwu stron, stwierdzone 
przez naukę jest tak wielkie, że postulowanie 
przyczynowej pierwotności jednej z nich jest 
bardzo ryzykowne. Co zaś do genetycznej pier­
wotności „materii" przed „duchem", to, choć 
argument, że mogły dawniej istnieć jakieś in­
ne, nieznane dziś formy życia, czy nawet świa­
domości, jest dość słaby, to jednak nie mamy 
wystarczających danych, aby go odrzucić.

Znów więc na gruncie stosunku materii 
martwej do ożywionej i świadomości widać, że 
zarówno zjawisko „materialne", jak i „ducho­
we" mają byt obiektywny, gdyż wpływają 
jedne na drugie, jednak poznanie ich obu nie 
może być uniezależnione od poznającego u- 
mysłu.

VI.

D alszy etap sporu materializmu z idealiz­
mem odbywa się na gruncie teorii poz­

nania. I tutaj istotna jest, przede wszystkim, 
walka materializmu z agnostycyzmem, t. zn. 
z kierunkiem, który, w skrócie, twierdzi, że 
poznanie świata jest zasadniczo niemożliwe, 
gdyż możemy go dokonywać jedynie przy po­
mocy zmysłów, które nie odtwarzają świata ta­
kim, jakim jest i prowadzą do licznych i czę­
stych złudzeń. Agnostycyzm w formie kan- 
towskiej może być uważany za odmianę kon­
cepcji idealistycznej, gdyż odmawia obiek­
tywności światu poznawanemu, a uznaje obiek­
tywne istnienie jedynie „rzeczy samych w so- 
bie"^
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w  przeciwieństwie do niego materiaiizn; 
twierdzi, że akt poznania daje nam wierne 
-j.odbicie" świata zewnętrznego, materialnego, 
że zjawiska „duchowe" — myśl, idea są „od­
biciem w świadomości zjawisk świata material­
nego", obiektywnie, poza nami, istniejącego. 
Oczywiście, materializm dialektyczny odrzeka 
się od naiwnego stanowiska, wg. którego 
obraz którego dostarczają nam zmysły odpo­
wiada d o k ł a d n i e  obrazowi obiektyw­
nemu świata zewnętrznego. Uznaje on złudność 
zmysłów, twierdzi tylko, że ich dane mają o- 
purcie w czymś obiektywnym, materialnym, 
czego są, mniej, lub bardziej wiernym, „o d- 
b i c i e  m".

To zagadnienie wiąże się niewątpliwie z po­
ruszanym już zagadnieniem definicji materii i 
podważeniem jej „materialności" przez współ­
czesną fizykę. Widzieliśmy już tam, że dane 
dostarczone nam przez nasze zmysły w doś­
wiadczeniu, są niezwykłe złudne i, żeby tym 
złudom nie ulec, musimy możliwie jaknajbar- 
dziej ograniczyć poznanie zmysłowe (aż do 
stwierdzenia, jedynie, koincydencji wskazówek 
przyrządów z pewnymi podziałkami na skali) 
zaś cała rzeczywistość poznawana sprowadza 
się do pewnych funkcji matematycznych i ich 
praw, oraz do podstawienia w te funkcje pew­
nych danych liczbowych z doświadczenia. 
Trudno w tym, zaiste, dostrzec ,.odbicie" rze- 
czjrwistości, cokolwiekby to „odbicie" oznacza­
ło! Trudno się w tym stanie oprzeć zajęciu 
stanowiska „teorii hieroglifów", czyli pewnej 
odmiany agnostycyzmu. W istocie bowiem, 
najbardziej doskonała pod względem metodo­
logicznym nauka—fizyka—dostarcza nam dziś 
jedynie pewnych h i e r o g l i f ó w ,  w po­
staci opisanych wyżej odczytów, przyrządów 
doświadczalnych, jako pewnego „odbicia" 
rzeczywistości, zaś zadaniem teorii naukowej 
jest opracowanie „ k r y p t o g r a m  u", 
wg. którego możnaby zawsze odczytać odpo­
wiednie hieroglify w odpowiednim porządku, 
ewentualnie na podstawie pewnego szeregu 
hieroglifów przewidywać porządek następowa­
nia dalszych. Na tym kryptogramie jednak 
kończy się właściwie zadanie na-aki, jeżeli nie 
chce ona wyjść poza swoje, metodologiczne 
określone, granice. Trudno jest jednak uwa­
żać ten kryptogram wraz z hieroglifami za 
„odbicie" rzecz5rwistości materialnej. W każ- 
djrm razie mamy tu, oczywiście, do czynienia

z wytworami poznającego umysłu i trudno jest, 
na gruncie nauki, mówić o materii, jako „nie­
zależnej od wszelkiego poznającego umysłu".

Czy to oznacza zasadniczą niepoznawalaość 
świata? Zależy, o jaki świat nam chodzi, 
o jaką prawdę. Czy o świat „rzeczy samych 
w sobie", które istotnie są całkiem niezależne 
od poznającego umysłu i niepoznawalne, czy 
o prawdę „absolutną", idealnie wiernie odda­
jącą obiektywnie istniejący świat, czy też o 
świat taki, jaki nam ukazuje w danej chwili 
„ostatnie słowo nauki", dany jej stan faktycz- 
iiy, dane możliwości poznawcze, czy więc 
o prawdę względną, zależną od tych warun­
ków.

I tu powstaje ostatnie zagadnienie kryterium 
prawdy. W. prawdę absolutną, idealnie wiernie 
oddającą obiektywny świat, można tvlko 
w i e r z y ć .  Nic nie pozwala nam stwierdzić 
jej istnienia, tak, jak nic nam nie mówi o wy­
glądzie i istocie samego świata obiektywnego. 
Jednak jego istnienie zdaje się nie ulegać 
i.i^ątpliwości. Praktyka wskazuje na, jak już 
wspomnieliśmy — istnienie nauki eksperymen­
talnej, techniki, polityki. Jeżeli więc istnienie 
takiego świata uznajemy, schodzimy z gruntu 
idealizmu. Schodzimy również ze stanowiska 
agnostycyzmu i sceptycyzmu, bo uznajemy, że 
prawdy stosujące się do czegoś, co obiektywnie 
istnieje, i zdające w praktyce swój egzamin, 
muszą mieć coś obiektywnego w sobie, muszą 
być w jakimś związku z rzeczywistością. Mu­
szą więc mieć coś w' sobie z prawdy absolutnej, 
jakkolwiek nigdy nie stwierdzimy, ile. Prawda 
absolutna jest więc granicą, do której asymp 
totycznie zdążają prawdy względne, których 
najważniejszym kryterium jest ich sprawdzal- 
ność i użyteczność w praktyce — naukowej, 
technicznej i politycznej.

Schodząc ze stanowiska agnostycyzmu i scep­
tycyzmu nie mogę jednak stanąć na gruncie 
definicji materii Schaffa, i bezwzględnej „ma- 
tcrialności", w jego sensie, wszelkich zjawisk 
w Przyrodzie.

Trudność, według mnie, da się rozwiązać 
w jeden sposób. Nie widzę obiektjrwnech da­
nych i naukowo uzasadnionych powodów po­
działu na zjawiska „materialne" i ,.duchowe". 
Nie da się ustalić definicii „materii" i „du­
cha", jako rzeczy przeciwstawnych. która da­
łaby się utrzymać z punktu wadzenia nauki 
i która nie zawierałaby, albo elementów wiary.
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albo wprost nie prowadziłaby na stanowisku 
skrajnego idealizmu, które jest nie do przy­
jęcia.

Obiektywnie, według mnie, istnieje zarówno 
materia, jak i idea, zarówno myśl i świado­
mość, jak świat elektronów, protonów, mole­
kuł chemicznych, komórek organicznych i or­
ganizmów w jakiejkolwiek byśmy je ujęli po­
staci. Obie strony zjawisk tak się wzajemnie 
warunkują i przeplatają, że niesłychanie nie­
bezpieczne jest stawianie jednego u podstaw 
drugiego. Obie mogą mieć, prawdopodobnie, 
byt samoistny (jakkolwiek nie niezależny), 
każda z nich może być przyczyną drugiej, nie 
ma sposobów na uniknięcie jednej przy pozna­
waniu drugiej.

Stanowisko to nie jest sprzeczne ze sta­
nowiskiem materializmu, bo, po pierwsze, 

uznaje istnienie świata obiektywnego, niezależ 
nego od j e d n e g o  poznającego 
umysłu, a, po drugie, uznaje decydujący 
W' bardzo wielu wypadkach, wpływ procesów 
fizyko • chemicznych, czy w potocznym sensie

,.meterialnych‘‘, na procesy psychiczne, czy 
jakiekolwiek inne „duchowe". Uznaje jed­
nak, prócz tego, zależność wszelkiego pozna­
nia od umysłu, a więc niemożliwość zasadni­
czą „wiernego poznania" t. zw. „światu obiek­
tywnego" (w sensie Schaffa), czyli właściwie 
„rzeczy samych w sobie", oraz obiektywne 
istnienie (niezależnie od j e d n e g o  umy­
słu) zarówno materii, jak i idei, oraz równie 
olbrzymi wpływ procesów „duchowych", jak 
,.materialnych". Uznaje całość procesów „du- 
chowo-materialnych". czy „materialno-ducho- 
wych" jako to, co w pojęciu Schaffa nazywa się 
„materią", a więc jako byt obiektywny, stwier­
dzany przez w i e l e  umysłów i od każdego 
z nich niezależny. W tym sensie można ten 
pogląd nazywać m a t e r i a l i z m e m .

Po co więc sztucznie stwarzać podział? Czy 
nie jest to niepotrzebny spór, który odkrywn 
śiedniowieczne jeszcze korzenie w psychice 
człowieka.

To pytanie podane jest do dyskucji.
I. Olszewski
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Akcja szkoleniowa zatacza coraz szersze kręgi

Okazało gię, że nie było przesady w twier­
dzeniu zamieszczonym w poprzednim nu­

merze „Płomieni", ,że zainteresowanie i po­
stawa uczestników kursu w Otwocku są gwa­
rancją dalszego i efektownego prowadzenia 
akcji szkoleniowej rozpoczętej przez K\V.

Po kursie Środowiska Warszawskiego, który 
ruszył 13 października, otrzymujemy dalsze 
wiadomości z różnych stron kraju. W środo­
wisku łódzkim komisja szkoleniowa w składzie, 
ttow. J. Bondkowski, M. Pytkowski, H. Poz­
nańska, zorganizowała na razie kurs wstęp­
ny, w którym uczestniczyło 67 członków-kan- 
dydatów. Po kursie tym, który trwał w dn. 
9.X. — 30.X, rozpocznie się następny, już na 
wyższym poziomie, etap szkolenia.

Powołana w Poznaniu komisja szkoleniowe, 
w skład której wchodzą ttow. E. Andrzejew- 
ska-Dąbrowska, J. Sołdaczuk, J. Rutkowski 
opracowała program szkolenia ogółu członków 
Środowiska w 3 etapach. I etap rozpoczął się 
w dn. 15 października i obejmuje ok. 200 
uczestników.

Plan szkolenia w Środowisku Szczecin usta­
lony przez ttow. A. Wróbla, i W. Drapicha 
przewiduje także przeszkolenie w'szvstk'c’ 
członków. W dn. 15 października 36 członków 
Koła przy Akademii Handlo—ei w Szczecinie 
przystąpiło do pracy nad pogłębieniem swyc‘ 
wiadomości o socjaliźmie. Następny kurs obej­
mie członków ze Szkoły Inżynierskiej.

Na szczególne podkreślenie zasługuje ener­
giczna akcja szkoleniowa w Środowisku Lu­
belskim, które liczy stosunkowo niewielką 
\lo6Ć członków. Naszym towarzyszom ze Śro- 
uowiska Lubelskiego, wśród których należy 
wymienić ttwo. Karbowskiego, Horskiego,

llielnicką, Kamińskiego, przyszli z pomocą 
\  akcji szkoleniowej profesorowie Uniwersy- 
cetu ttow. A. Raabe i N. Łubnicki.

Udział w kursie szkoleniowym Środowiska 
Katowickiego bierze nie tylko 60 członków 
ZNMS ale i 20 członków koła OMTUR przy 
Śląskich Techn. Zakł. Naukowych w Katowi­
cach. Kurs rozpoczął się 17 października. Akcją 
kieruje koniisja szkoleniowa w składzie ttow. 
T. Jabłczyński, M. Bień, i B. Wyporski. Ze 
vv'zględu na specyficzne warunki (wykłady na 
uczelni trwają do godz. 20.00) kurs musiał być 
ograniczony do 24 godzin wykładowych.

Nie mamy jeszcze bliższych informacyj
0 kursach szkoleniowych w Środowisku Kra­
ków, Toruń, Wrocław, Gdańsk i Gliwice, mi­
mo że akcja i w tych Środowiskach już się 
rozpoczęła.

♦

Ze sprawozdań szczegółowych, które nade­
słały nam komisje Szkoleniov/e Środowisk wi­
dać wszędzie poważne i rzeczowe podejście do 
ctłości akcji. Program szkolenia jest dostoso­
wany do rodzaju i warunków poszczególnych 
uczelni. Akcja szkoleniowa nie jest traktowa­
na jako zadanie samo w sobie, lecz jako wstęp 
do dalszej nauk' ' do dalszej pracy.

Możemy z zadowoleniem stwierdzić, że rów­
nolegle z postępem prac na odcinku wewnętrz- 
no-organizacyjnym zwiększa się nasz udział 
w pracy na odcinku młodzieżowym i robotni­
czym, realizuje się nie na papierze, lecz w co­
dziennym w^ysiłku współpraca ZNMS z OMTUR
1 PFS; zwiększa się wkład młodej inteligencji 
socjalistycznej w budowę nowej rzeczywistości 
w Polsce.

S. Z.
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Musimy usprawnić sprawozdawczość
Zagadnienie statystyki i sprawozdawczość 

ogrjrwa ważną rolę w życiu każdej organizacji. 
Można śmiało postawić twierdzenie: „Nie ma 
dobrej organizacji, bez sprawnej i punktualnej 
sprawozdawczości". Najlepsze kierownictwo nie 
wiele zdziała, jeśli sprawozdawczość będzii 
stała na niskim poziomie. Sprawozdanie choćby 
i najdokładniej opracowane ale przysłane 
z opóźnieniem jest bez wartości. Bowiem eon- 

dito sine qua non sprawozdawczości jest 
terminowość.

A teraz przyjrzyjmy się jak te zagadnienia 
wyglądają na naszym terenie.

KW ZNMS jako czynnik kierowniczy i od­
powiedzialny za normalny przebieg podejmo­
wanych akcji uzależniony jest od poszczegól­
nych Środowisk. W jakim stopniu Środowisku 
zareagują na dyspozycje i terminy K. W. w ta­
kim stopniu zostanie zrealizowane zadanie.

Z dotychczasowej praktyki, z przykrością, 
stwierdzić należy, że środowiska zbyt często 
wprost lekceważą sobie wszelkie terminy K.W.

Najlepszym tego przykładem są miesięczne 
sprawozdania organizacyjne i finansowe. Są 
one przysyłane przeważnie z kilku tygodniowym 
opóźnieniem, po wysłaniu wielu przynagleń ze 
strony K. W., co w konsekwencji rozbija moż­
liwość ułożenia prawidłowego preliminarza 
przychodów i wydatków oraz planu pracy or 
ganizacyjnej.

Szereg błędów w działalności środowisk, da­
łoby się usunąć.^od warunkiem terminowego 
wysyłania sprawozdań. W przeciwnym razie 
wszelkie zalecenia zarówno K. W. jak .central­
nej Komisji Rewizyjnej stanowią przysłowio­
wą musztardę po obiedzie. (Nie będziemy Już 
na tym miejscu omawiać strony formalnej 
sprawozdań. Wystarczy stwóerdzić, że wiele 
t  nich jest robionych „na kolanie".).

Dużo się dziś mówi i pisze o gospodarce 
planowej. Piszą o tym i mówią często i nau 
towarzysze. I słusznie, bowiem planowość jest 
tfj wielką zdobyczą marksizmu i gospodarki 
socjalistycznej, która umożliwia wykonywanie

olbrzymich zadań jakie stoją przed klasą ro­
botniczą do spełnienia. U podstawy gigantycz­
nych osiągnięć Związku Radzieckiego leży pl.i- 
nowość. Planowość obowiązuje każdego socja­
listę.

By umieć realizować ją w przyszłości w pra­
cy państwowej, należy ściśle przestrzegać jej 
dziś w naszej organizacji.

Nie do pomyślenia jest na dalszą metę do­
tychczasowy, katastrofalny pod tym względem 
stan rzeczy. Obok sprawozdania, które wiftno 
być jasne i przejrzyste powinny być nadsyła­
ne plany pracy. Plan pracy winien obejmować 
wszystkie działy pracy środowiska. A więc 
wanien on zawierać plan szkoleniowy, kolpor­
taż prasy organizacyjnej, terminarz zebrań, 
akcje świetlicowo '• rozrywkowe, prace semi­
naryjne itp. Opracowanie i wykonanie takiego 
planu winno należeć do prezydium zarządu 
środowiska. Szczególnie odpowiedzialnym za 
normalny bieg tych prac musi być sekretarz.

Lipcowa uchwała plenum K. W. wryraźnie 
mówd o konieczności wzmożenia dyscypliny 
wśród członków Z.N.M.S. A czymże jak ni<^ 
brakiem dyscypliny można nazwać zaniedba­
nia w sprawozdawczości?

Nic więc dziwnego, że prezydium K. W. 
postanowiło w stosunku do wszystkich zanied 
bujących się w obowiązkach organizacyjnych 
wyciągnąć konsekwencje. Z.N.M.S. riia wielkie 
zadania. Zostały one jasno określone, dobitnie 
w umowie o jedności działania z bratnim 
A.Z.W.M. „Życie". Realizacja tych szerokich 
zadań jest możliwa, tylko przy silnej dyscy­

plinie, punktualności i dokładności akcji 
sprawozdawczej i planowania.

Zagadnienia te powinny być poruszone na 
zebraniach zarządów Środowisk. W wypad­
kach zanotowania tego rodzaju zaniedbania, 
należy poczynić natychmiastowe kroki zmierza­
jące do usprawnienia prac.

Silny i sprawny aparat organizacyjny w śro­
dowiskach to jedyna gwarancji dalszego roz­
woju naszej organizacji.
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o  akcji szkolenia Środowiska Warszawskiego ZNM S

B ieżący okres w życiu organizacyjnym 
ZNMS-u powinien i musi stać pod znakiem 

intensywnej, szerokiej akcji szkolenia. Ogrom­
ny rozrost liczebny naszych Środowisk, liczne 
rzesze noWowstępujących, niezwiązanych do­
tąd z ruchem, i o problematyce socjalistycz­
nej mających pojęcie — oględnie mówiąc — 
słabe, niski poziom ideologiczny większości 
naszych dawnych członków — wszystko to 
zmusza nas do przeprowadzenia przemyślo- 
nej, sprawnej i intensywnej, szerokiej akcji 
szkolenia, połączonej z „selekcją ideologicz 
ną" noszych szeregów. Szkolenie, które w pra­
cy środowisk ZNMS-owych z tych czy innych 
powodów leżało odłogiem, staje dziś przed 
ncmi jako jedna z najbardziej palących po­
trzeb, jako zagadnienie pierwszoplanowe.

W łych warunkach rozpoczyna tegoroczną 
akcję szkolenia Środowisko Warszawa, jedno 
L łych Środowisk, które ostatnio najbardziej 
rozrosły się liczebnie.

Akcja, proporcjonalnie do naszych potrzeb, 
zakrojona jesł na dużą skalę. Koncepcja 
szkolenia naszych szeregów je$t już starannie 
przemyślana i możemy żywić nadzieję, że 
rozpoczynająca się akcja postawiona będzie 
na właściwym poziomie.

Akcję szkolenia chce Środowisko Warsza­
wa przeprowadzić w ramach sześciotygodnio­
wych kursów, organizowanych w kilku eta­
pach. Pierwszy etap akcji otworzyliśmy już 
13. X. i trwać on będzie do końca listopada 
br. Podstawowym założeniem akcji jesł jej 
powszechność. Trzydziesłogodzinny program 
kursów ma charakter podstawowy i obejmu­
je pewne minimum wiadomości, niezbędnych 
kożdemu ZNMS-owcowi. Stąd też obowiązek 
pizejśaa przeszkolenia Socjalistycznego do. 
tyczy wszystkich członków Środowiska, tak 
dawnych, jak nowowstępujących. Dla naszych 
nowych członków przejście tego przeszkole­
nia jesł wapnkiem koniecznym, bez którego 
nie uzyskają oni praw członka rzeczywiste­
go i stałej legitymacji w miejsce tymczaso-

, \ .
P rogram kursów szkolenia, niezbyt szero­

ki, trzydziesłogodzinny, obejmie jednak 
najważniejsze. zagadnienia z dzidziny teorii 
i historii socjalizmu oraz podstawowe prob­
lemy bieżące — polityczne, gospodarcze itp.

Obok wykładów duży nacisk położyć chcemy 
na seminaria, wprowadzające naszych łowo- 
rzyszy w samodzielne przemyślenie proble­
matyki. Chcemy m. in. w ramach seminariów 
zapoznać naszych słuchaczy z kilkoma po­
zycjami klosycznej liłeratury socjalistycznej. 
Pracę na seminariach uważamy za najlepszy 
środek do wyłowienia naszych zdolnych i in­
teresujących się problematyką socjolisłyczno 
towarzyszy, którzy by mogli zasilić kadry 
prelegentów, naszego aktywu szkoleniowe­
go. Dotychczas bowiem Środowisko Warsza­
wa, jak zresztą wszystkie nasze Środowiska, 
nie jest w słanie przejść w dziedzinie szkole­
nia na zasadę samowystarczalności. Zasado 
ta, która nam przyświeca, jest 'w tej chwili 
jeszcze raczej nieosiągalnym ideałem. Brak 
prelegentów, zwłaszcza naszych własnych 

ZNMS-owych, był — i częściowo jesł — naj­
ważniejszą bodaj przeszkodą, hamującą lub 
wręcz uniemożliwiającą nom masowe szko­
lenie. W dziedzinie tej zrobiono już jednak 
dużo. Ogromnym krokiem naprzód był tu 
kurs instruktorów szkoleniowych zorganizo- 

wcny przez KW ZNMS w ubiegłym mie 
siącu. Pozwoli nam to oprzeć się częściowo no 
własnych siłach w pracy szkoleniowej. Duży 
jednak ciężar tej pracy musimy jeszcze zło­
żyć na towarzyszy z Partii.

Towarzysze z PPS, mimo zaabsorbowania 
pracą na terenie partyjnym wykazywali zaw­
sze maksimium dobrej woli i chęci przyjścia 
z pomocą. I obecnie, gdy Partia przeprowa­
dza w swych szeregach akcję szkolenia na 
gigantyczną vyręcz skalę, prelegenci partyjni 
nie uchylają się od pomocy w naszej, 
ZNMS-owej pracy szkoleniowej. Tak naprz/- 
kład Środowisko Warszawskie ZNMS pozy­
skało już dla swej akcji szkolenia cały sze­
reg czołowych działaczy partyjnych i liczy na 
pozyskanie dalszych. Oczywiście, gdy z po­
mocą towarzyszy — PPS-owców ruszymy no 
naszym terenie pracę szkoleniową, coraz to 
liczniejszy będzie nasz aktyw szkoleniowy, 
zasilany dopływem nowych zdolnych towa­
rzyszy.

Jak już wspomnieliśmy, pierwszy etap szko- 
/lerria, etap jesienny, rozpoczęliśmy 

ub. m. W etapie łym uruchomiliśmy 3 równo­
ległe, w tym samym czasie, pracujące kursy.
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z których każdy obejmie ok. 80 kursantów. 
W ten sposób do końca etapu jesiennego, 
łj. do 30 listopada br. przeszkolić zamierza­
my do 250 towarzyszy. Pozostałych człon­
ków Srodowisjca przeszkolimy {w dalszych 
etapach. Całość akcji szkolenia w bie‘5:qcym 
roku akademickim zamknąć zamierzamy 
wczesną wiosną roku przyszłego, przeszka- 
lając wszystkich członków Środowiska War­
szawa ZNMS w ramach naszych sześcio ty­
godniowych kursów.

Akcja ta przeiciągnie się na tak długi 
okres czasu ze względu na konieczność szko­
lenia w mniejszych zespołach i na oczekiwa­
ny napływ nowych członków w ciągu roku 
akademickiego.

Na zakończenie każdego kursu szkolenia 
przewidujemy napisanie przez jego uczest­
ników pracy seminaryjnej i rodzaj egzami­
nu sprawdzającego. Zgodnie z założeniem 
powszechności szkolenia formalnemu egza­
minowi sprawdzającemu poddać zamierza­
my również i nasz wyrobiony ideologicznie 
aktyw, a także towarzyszy, którzy przyszli 
do rias bądź z Partii, bądź z OMTUR-u 
i przechodzili łam odpowiednie przeszkole­
nie socjalistyczne.

Z astanówmy się jeszcze pokrótce nad ce 
lami, jakie naszej akcji stawiamy; pozwo­

li to zrozumieć, dlaczego przywiązujemy do 
niej tak wielką wagę, dlaczego wysuwamy 
jq dziś na pierwszy plan.

Pierwszym i naczelnym celem całej akcji 
jest oczywiście podniesienie poziomu ideo­
logicznego naszych członków. Obok tego 
jednak dalszym celem akcji jest ,,selekcja 
ideologiczna" naszych szeregów. Z jednej 
strony będzie ło rodzaj weryfikacji naszych 
towarzyszy i usunięcie z ZNMS-u ludzi nie­

pożądanych, mogących nas kompromitować 
swym brakiem wyrobienia, nie rozumieją­
cych, jakimi wytycznymi Związek się kieruje. 
Z drugiej strony jesł ło wyłowienie i zakty­
wizowanie towarzyszy zdolnych, mogących 
tworzyć zespół aktywistów szkolerriowych, 
prelegentów. Tylko poprzez zmontowanie ła 
kich zespołów będziemy mogli przejść na 
zasadę samowystarczalności w pracy szko­
leniowej, tylko w ten sposób będziemy mogli 
wyjść na zewnątrz naszej organizacji, no dziel­
nice i koła PPS-owskie i OMTUR-owe. Tylko 
przez tworzenie naszych własnych kół pre­
legentów — 2NMS-OWCÓW, wyłowionych 
w naszej akcji szkoleniowej, będziemy mogli 
przynieść Partii pomoc w jej szerokiej i trud­
nej pracy szkolenia szeregów partyjnych, 
pomoc, której Partia powinna od nas wy­
magać.

A kcja szkolenia, u progu której stoi Śro­
dowisko Warszawskie ZNMS, mieć bę­

dzie jeszcze braki i niedociągnięcia, jako 
wynik objektywnych trudności, z jakimi się 
będziemy jeszcze spotykać. Zdajemy sobie 
z tego sprowę, ale wiemy łeż, jakie ważne 
jesł tu ruszenie z martwego punktu. Musimy 
wreszcie nastawić się na właściwą naszą 
pracę, pracę ideowo-wychowawczą. Problem 
%/1colenia nie może być dłużej pokrywany 
przez zagadnienia natury czysto organiza­
cyjnej. Czas już najwyższy, by zagadnienie 
tak zwanego „wykuwania zrębów", by mon­
towanie i ulepszanie aparatu organizacyjne 
go przesłało być zagadnieniem pierwszopla­
nowym. Praca ideowo - wychowawcza, 
a w jej ramach szkolenie nie może dłużej 
leżeć odłogiem.

Baszkiewicz

T O W A R Z Y S Z U

popularyzuj „ P Ł O M IE N IE * '
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M o j e  p o ż e g n a n i e  z m i s t r z e m
Już w poprzednim numerze Płomieni dałem dowód wkro. 

czenia na właściwe drogi, poplamiwszy nieco sutanną ks. Pi­
wowarczyka. Nie chcą poprzestać na tak drobnym przejawie 
dobrej woli. Dlatego przezwyciążając swoje moralne piąkno- 
duchostwo, ujawnią —  na razie jednego —  z ludzi, których 
pisma wprowadziły mnie niegdyś na bezdroża i publicznie 
skrytykują jego wywody. Na właściwą drogą wszedłem osta­
tecznie pod wpływem art. „Marksizm i neoutopizm‘", druko­
wanym w 1-szo padździernikowym numerze „Poprostu“. Auto­
rowi artykułu przesyłam, z wdziączną dedykacją, poniższy frag­
ment wywodów mego dawnego mistrza-neoutopisty.

„Zwycięstwo Hitlera w Niemczech było po­
ważną klęską dla całego socjalizmu, ale fakt, 
i e  zwycięstwo 'h> w kraju najlepiej zorganizo­
wanego, milionowego proletariatu — przyszło 
właściwie bez walki, ba — nawet bez próby 
w alki: fakt ten był czymś więcej — niż klęską 
polityczną. Był niemal nonsensem, jednym  
z tych nonsensów, które historyk przekaże kie­
dyś psychiatrom. Fakty tego rodzaju — a fa­
szyzm przyniósł ich, w mniejszej oczywiście 
skali, znacznie więcej — nie mogły powstać 
bez wpływu na ważniejszą niż poli­
tyczna — bo na moralną sytuację socja­
lizmu. Nie icaham się sytuację tą określić jako 
przełomową. Mieszczą się w tym określeniu 
dua akcenty. Jeden oznacza stwierdzenie kry­
zysu — przesilenia wewnętrznego. W drugim — 
rozbrzmiewa podźwięk otwartych w przyszłość 
perspektyw; gdyż przesilenie zgłębia aż do 
podstaw, objęta nirri świadomość socjalistycz­
na sięga aż do swych źródeł — a to jest 
proces odrodzeńczy, one bowiem źródła so­
cjalizmu — biją w najlepszych złożach czło­
wieczeństwa, w  najszlachetniejszych nurtach 

całej ludzkiej historii. Nie w prymityw­
nych instynktach hordy plemiennej* czy 
rasowej, których symbolem jest pałka, topór 
i rózgi aktorskie, a ic których natchnień dla

siebie szukają wszystkie faszyzmy; ale w wie- 
laliście żywym pulsie nieprzepartych dążeń 
człowieka do poskromienia tych instynktów- 
wilczych do życia opartego na braterstwie 
sprawiedliwości i wolności.

I jakkolwiek kryzys polityczny socjalizmu, 
wywołany klęskami zadanymi mu przez fa­
szyzm, można już dziś uważać za przełamany, 
za przeicyciężony, to ów mniej widoczny ale 
bardziej istotny proces przełomu moralnego nie 
został jeszcze bynajmniej zamknięty. I to je.n 
może w perspektywie tego przełomu najważ­
niejsze dla przyszłości —■ że chodzi w nim 
przede wszystkim o zapoznawane a przecież 
niezmiernie doniosłe zagadnienie psychologii 
socjalizmu — jego źródeł i motywów, jego 
arcyludzkiego rodowodu. Chodzi o tę kwestię 
generalną, którą w najprostszym dosadnym 
sformułowaniu postawiłem jako tytuł niniej­
szego wykładu. —. „Dlaczego jestem socjali­
stą — dlaczego jesteś socjalistą -— Dlaczego 
jesteśmy socjalistami.*'

Socjalizm jest przynajmniej w tym samym 
stopniu sprawą godności ludzkiej — co sprawa 
interesu... Nie należy ukrywać faktu, -że praw­
da ta w dotyczasowej historii nowoczesnych 
ruchów socjalistycznych nie przenikała do­
statecznie do świadomości mas objętych tymi
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ruchami. Można powiedzieć, że pulsouailu ona 
najsilniej w początkowych, pionierskich fa­
zach rozwoju tych ruchów. W miarę postępów 
organizacyjnych, w miarę wywalczania coraz 
to nowych, zwycięskich osiągnięć ekonomicz­
nych, społecznych i politycznych, stopniowo 
przesuwały się akcenty w kierunku coraz moc­
niejszego podkreślania momentu interesów. 
Motywy humanistyczne o wysokim napięciu 
moralnym stopniowo uchodziły na plan dal­
szy, ich ważność malała na rzecz ważności bez­
pośrednich politycznych i gospodarczych ce­
lów bieżącej walki klasowej...

Ten stan rzeczy skończył .się jednak w mo­
mencie — gdy kapitalizm ...stanął dzisiaj u kre- 
sit własnych twórczych możliwości...

W historycznym tym momencie nie tylko 
pogłębiła się i zaostrzyła toalka o interesy...; 
w niebywałej dotychczas jaskrawości wysunęła 
się ponadto przed ruchem socjalistycznym nie­
odparta konieczność podjęcia innej jeszcze, 
równie usilnej walki, walki właśnie o impon- 
derabilia, o najwyższe, już nie materialne 
a idealne dobra naszej cywilizacji. Burżuazja 
zdradziła bez skrupułów ideały swej młodości; 
faszyzmu wydał otwartą wojnę już nie tylko 
ruchom mas pracujących, ale samemu czło­
wieczeństwu^ samym pierwiastkom ludzkości, 
całej spu.ści£nie najlepszych, humanistycznych 
dążeń człowieka, całemu sensotci jego dzie­
jów. I w tym znaczeniu socjalizm nie jest 
już tylko sprawą jednego klasy — klasy r-j- 
botniczej. W tym znaczeniu musi on być uzna­
ny za najżywotniejszą sprawę całej ludzkości. 
Poczucie tego faktu, mocniejsze niż kiedykol­
wiek, stanowi właśnie istotę tego przełomu 
wewnętrznego w socjalizmie, o którym mó­
wiliśmy na początku niniejszego wykładu; 
a głębokie i rozległe zarazem utwierdzenie 
tego poczucia w świadomości całego świata 
pracy staje się dla ruchu socjalistycznego za­
daniem dnia — jednym z największych.

*

p  owyższe fragmenty przesyłam do teczki 
materiałów seminarium marksistowskiego 

łódzkiego Życia, które zaczęło publikować 
„Poprostu". Sq cne jeszcze jednym śwtedec- 
łwem niebezpieczeństw jakie przynosi modny 
dziś w pewnych kołach młodzieży pseudo- 
humanizm socjalistyczny, do którego szerze-. 
nia niegdyś s'ę lekkcmyśln'e przyczyniłem.

Przypatrzmy się bliżej temu elaboratowi.

w którym brzmię fałszywg, idealistyczną nutą 
ustępy, jakby przepisane z tekstów przed- 
marksowskich liryków „prawdziwego" filo­
zoficznego socjalizmu. Czego łu niema — 
Z lekkomyślnością właściwą oderwanym od 
rzeczywistości pięknoduchom, dla których 
socjalizm nie jesł treścią twardej, klasowe) 
v/alki a przedmiotem estełyzującej kontem­
placji, twierdzi autor, że „moralna sytuacja 
ważniejsza jest od politycznej". Ale to do- 
p.ero początek. Dalej jednym pociągnięciem 
pióra odrzuca autor cały dorobek naukowe­
go socjalizmu twierdząc, że „źródła socja­
lizmu biją w najlepszych złożach człowie- 
cieństwa". Ten nawrót do idealistycznego 
ujęcia historii osiąga swój karkołomny, obu­
rzający wprost sumienie naukowe, szczyt 
w dalszym twierdzeniu, w kłńrym wprawniej- 
sze oko dostrzeże — poprzez niefortunne za­
maskowanie — wyraźne wpływy zdrajcy 
socjalizmu, de Mana. W twierdzeniu łym 
nasz idealisła wyprowadza socjalizm nie 
z konkretnej sytuacji społeczno - gospodar­
czej klasy rcbotniczej" — lecz z „wiekuiście 
żywego pulsu nieprzepartych dążeń człowie­
ka do życia opartego ha braterstwie"... Z dą­
żeń człowieka — ło doprawdy niezrów  ̂
nano(. Jakgdyby Szafł nie udowodnił, że 
człowieka wogóle nie ma. Ale ło nie ko. 
nieć. W tym szaleństwie jesł metoda. Metoda 
przejęła świadomie czy nieświadomie od 
wrogów ruchu robotniczego, którzy dążą do 
zdeprecjonowonia marksizmu w Imię ogól­
noludzkich ideałów. Czyż kłoś zrośnięty 
z ruchem robotniczym mógłby postawić łea- 
v/yssany z palca, świadczący o zupełnej nie- 
zrcjomości przedmiotu zarzut, że „motywy 
humanistyczne o wysokim nop-ięciu moralnym 
siopniowo uchodziły na plan dalszy." — To 
świadczy już najwyraźniej o ujeganiu wpły­
wom goebbelsowskiej propagandy. Zbył do­
brze znomy ten wypróbowany chwyt zwal­
czania materializmu robotniczych dążeń przez 
foszysłowskich twórców nowoczesnego idea­
lizmu, z którym kcźdy z nas miał niedawno 
sposobność zapoznać się całkiem dokład­
nie. Niewiadomo czemu bordzlej się dziwić 
czy naiwności — może celowej — autorj, 
czy jego pewności siebie, z którą wskazuje 
ruchowi socjalistycznemu nowe — w jego 
rozumieniu — a w rzeczywisłości stare, dziś 
już reakcyjne drogi.
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Posłuchojir.y, no zakończenie tych wskazań 
integralnego socjalisty (w znaczeniu blu- 
mizmu):

„Socjalizm nie jesł już łylko sprawą jedne, 
kłosy, klasy robotrriczej... musi on być uzna­
ny za najżywotniejszą sprawę całej ludzko­
ści". Nie jest ło przecież nic innego, jak 
obawa przed radykalnym rozwiązaniem pro­
blemów społecznych, właściwa synom chwiej, 
nego drobnomieszczaństwa, które nie oga*- 
niojąc całości obiektywnej sytuacji wynika­
jącej z nasilenia walki klasowej, stora się zo­
stać sędzią tego historycznego sporu. Spór 
ten rozstrzygnąć może nie zaprowadzenie 
powszechnej harmonii przez naszego idea­
listycznego zucha, lecz zagłada jednej ze 
stron. I dlatego wrogie i szkodliwe dla ru 
chu robotniczego jest wysunięcie zadania, 
które autor stawia na zakończenie swych 
mętnych wywodów. Zadanie to polega n-:i 
utwierdzaniu w świadomości całego świata 
pracy rozbrajającego proletariacką bojo 
•wość poczucia, że socjałizm jesł sprawą 
całej ludzkości. Sądzę, że ła ostatnia kropla 
z pióra anłymarksistowskiego — bój się Bo­
ga Mazurkiewicz — teoretyka przebrała 
miarę cierpliwości naszych czytelników i prze­
rywam przytaczanie jego wywodów.

Na zakończenie uspokoję czytelników 
s'wierdzen.em, że w surowej krytyce wy­
wodów naszego dawnego mistrza (czyja 
młodość nie jesł pełna błędów!) nie je­
steśmy odosobnieni. Uspokoję czytelników 
zacytowaniem niezwykle dob łnej krytyki, ja- 
k ej jeden z młodych teoretyków łódzkiego 
„Życia poddał mego dawnego mistrza, 
neoutopistę i jego zdezorientowanych poli­
tycznie i ideologicznie zwolenników. Suro­
wość łej krytyki jesł być może bolesna, ale

konieczna dla dobra ruchu i dla przyszłego 
dobra chwilowo poszkodowanych — którzy, 
wstrząśnięci, szybciej wejdą na właściwą 
drogę, po której od downa kroczą obaj 
bracia.

„Ci neofici socjalizmu, zabłąkani doń 
burzą dziejową, nie związani z nim 
klasowo odczuwają obecnie, gdy zgi­
nęła, jako pierwszo - planowa, zmo­
ra hitleryzmu, konieczność rozszerze­
nia jego podstawy na „ogólnoludz­
ką". Swój uraz na tle moralnym z okre­
su wojny przenoszą obecnie r.r 
...teorię klasową ruchu robotniczego. 
Stąd łe renowacje, jak dążność do 
usumęoia „ograniczenia", rozszerzente 
i udoskonalenia (naturalnie zgodnie 
z ich tendencjami) marksizmu. Grupy te 
nie rozumieją głęboko humanistyczne) 
podstawy teorii marksowskiej, chcą Ją 
„uszlachetnić i umoralnić" z zewnątrz.. 
teorie łe są wrogie i szkodliwe dla 
ruchu robotniczego".*

Sądzę, że popierając bez zastrzeżeń kry­
tykę obu braci dałem wystarczający dowód, 
że schodzę z bezdroży. Przykro mi łylko, że 
pozostawiam na nich broszurkę Leono Krucz­
kowskiego: „Dlaczego jestem socjalistą" wy­
daną przez Zarząd Główny TUR w roku 
1936. Gdyż on jesł autorem przytaczanego 
tekstu. I przykro mi, że pozostawiam na nich 
łych wszystkich, którym żoliborski odczyt 
Kruczkowskiego wydał się wtedy mądry 
i piękny.

i. Ł

Szaff „Poprostu" 1 października 1947
roku).
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JER ZY STEMEROWICZ

Ludwik Krzywicki jako teoretyk materializmu
historycznego

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza^ wydala niedawno 
rozprawę tow. Oskara Langego pt. „Ludw ik Krzywicki jako 
teoreryk materializmu dziejo wego.“

Z morły podczas okupacji prof. Ludwik 
Krzywicki «iależoł do wybitnych pisarzy 

socjologów, a jako fecfPetyk małer'ializmj 
hstorycznego zaliczał się do uczonych łej 
miary co: Kautsky, Plechanow, Labriala, 
Melwing, Cuncw.

Rozprawa tow. prof. Langego przedstawia 
nem w sposób zwięzły poglądy Krzywic­
ie.ego na rolę teorii materializmu dziejowe­
go w pojmowaniu rozwoju społecznego ludz­
kości. Poglądy swoje wyłożył Krzywicki 
w kilku artykułach, zamieszczonych na ła­
mach prasy polskiej ped koniec X IX  wieku 
oraz w książkach: „Studia socjologiczne" 
„Wstęp do historii ruchów społecznych" itd.

Tow. prof. Lange kolejno przedstawia po. 
giądy Krzywickiego na rozwój idei społecz- 
fi)tch na tzw. „podłoże historyczne" oraz 
nu granice stoscwalności metody materializ­
mu historycznego.

Przyczyną wielkich przemian społecznych 
jest powolne przekształcanie się metod pro 
dukcji w mia.ę rozwoju tzw. sił wytwórczych.

Rozwój sił wytwórczych zmienia oblicze 
społeczeństwa, tworzą się nowe klasy i war­
stwy społeczne, nowe pcjjrzeby budzą się 
w ludziach. Wśród ludzi, którzy są związan 
z powsta'ącym systemem produkcji, budzi 
się niezadcwolente z istniejących urządzeń 
polityczno-prawnych. Powstaje nowa idea 
społeczna, służąca klascm i warstwom, zwią­
zanym z nowym stanem sił wytwórczych.

Z ideą tą walczą klasy i warstwy, złączone 
znowu z dawnym ustrojem polityczno-praw­
nym. Stąd okres rewolucji i wstrząsów spo­
łecznych.

W ten sposób — twierdzi Krzywicki — 
powslają idee społeczne. Realizacja idei spo­
łecznych zależy od tzw. podłoża hislorycz- 
nego. Podłoże historyczne — to zdaniem 
Krzywickiego — zespół instytucji obyczajo- 
v/ych, religijnych i prawnych oraz właści­
wości psychicznych, powstałych w związku 
z uprzednim lub aktualnym istnieniem pew­
nych stosunków wytwórczych. Podłoże hi­
storyczne ma charakter łrodycjonclistyczny 
i konserwatywny, hamuje przeto rozwój no-N 
wych idei społecznych. Przemiana społeczna, 
joka następuje, jest wypadkową dziełenia 
postępowej idei społecznej i konserwatywne­
go podłoża historycznego. Kierunek jej wy- 
zr^ocza rozwój sił produkcyjnych, czyli kon­
kretne warunki produkcji. Rezultat zaś jej 
zależy od wzajemnego wpływu na stebia 
podłożo hsitorycznego i idei społecznej.

Obok wyjaśnienia sposobu powstawania 
i szerzenia się idei społecznych zajmu­

je się Krzywicki rolą czynników antropolo­
gicznych w kształtowaniu podłoża historycz­
nego.

Krzywicki zajął się szczególnie dokładnie 
rozważaniem roli dwóch z pośród łych Czar­
ników tzn. rasy psychicznej oraz fypu zawo-
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dcwego. Własności psychiczne uwarunkowu 
ne z jednej strony wpływem przyrody ota­
czającej grupę ludzką, z drugiej zaś strony 
wpływem instytucji społecznych — nazywa 
Krzywicki — rasą psychiczną.

Omawiając powstawanie idei społecznych 
na określonym podłożu historycznym i wy 
jośniajijc genezę psychicznych właściwości 
grupy ludzkiej, przyczynił się bardzo do 
wyjaśnienia i pogłębienia zagadnienia wza 
jemnego oddziaływania „nadbudowy i pod­
budowy życia społecznego". Następnie zaj- 
rr.uje się zagadnieniem wędrówki idei spo­
łecznej w czasie i przestrzeni. Taka wędrów­
ka idei społecznej przyśpiesza rozwój spo­
łeczny w krajach, które nie dokonały ewo­
lucji społecznej pod wpływem własnych 
stosunków prpdukcyjnych lecz za przykładem 
innych krajów, korzystają z ich doświadczeń 
! wzorów.

Przykładem oddziaływania idei w czasie 
jesł recepcja prawa rzymskiego w Euro­

pie Zachodniej w XIII i XIV wieku. Prawo 
rzymskie, jako rzecz gotowa o wielkim auto­
rytecie, zastąpiło długotrwały rozwój insty­
tucji prcwnych i skróciło okres ewolucji spo­
łecznej.

Przykładów ewolucji idei w przestrzeni ma- 
• rr;y wiele, choćby w histerii Pojski. Wędrówka 

idei w przestrzeni pclega na tym, że kra­
je zacofane pod względem społecznym wzo­
rują się w przeprowadzaniu reform i stoso­
waniu zdobyczy cywilizacyjnych lub kultu­
ralnych na_ krajach wyposażonych w w'ęk- 
sły autoryłef na tym polu. Polska była kra­
jem, na kłóry oddziałały z zagranicy religia 
cnrześcijańska, prawo miast niemieckich, hu­
manizm, Reformacja, (prądy filozoficzne 
t społeczne czasów nowożytnych wieków XIX 
i XX  i wiele innych.

Material‘zm historyczny — zauważa Krzy­
wicki — ma swoje granice stosowalno- 

śri. Granice łe wyznaczają: 1) masowy cha- 
rokfer zjaw sk społecznych, 2) charakter łe- 
ryłoriaZny społeczeństwa obecnego czyli pe­
wien fragment ogólnego rozwoju społeczne­
go. Co do pierwszego punktu — ło Krzywic­
ki twierdzi, że prawa rozwoju społecznego, 
jak je nom podaje mołerializm dziejowy, są 
pr#wami statystycznymi, opartymi o maso­
wość zjawiska. Można mówić o genezie idei

społecznej i jej rozwoju, lecz teoria maie- 
riclizmu dzejowego nie daje nam podstaw 
do formułowania twierdzenia, dlaczego do- 
PO jednostka pomyślała tak, a nie inaczej. 
Teoria materializmu dziejowego wytłumaczy 
ram dlaczego pewna idea słała się histo­
ryczną siłą, dlaczego stała się własnością 
ogółu, dlaczego wreszcie przybrało charak­
ter masowego prądu społecznego. Jesł jed­
nak wiele idei, które wybuchają nagle, by 
po króikim życiu zgasnąć, tak szybko, jak 
się pojawiły. Idea taka pozostaje społecznie 
bez znaczenia, czasem jesł ona utopią lub 
tworem chorej wyobraźni. Tego rodzaju idee 
yiyznawców nie mają wcale lub tylko nie­
wielkie ich grono. Materializm dziejowy nie 
wytłumaczy nam zatem przyczyn powsławo- 
nia idei w umyśle indywidualnym. Oczywiś­
cie jednostka działa, uwarunkowana swoim 
ustrojem fizycznym, otaczającymi stosunka­
mi, stanem świadomości innych jednostek 
i'p. lecz nie znaczy ło, byśmy mogli usche- 
nałyzować sposób myślenia każdej jednost­
ki i wyników jego według kilku kategorii np. 
klas społecznych. Teoria materializmu dzi- 
s ejszego bada w jakim stopniu może się 
zrealizować społecznie idea indywidualna, 
pokonując przeszkody wynikłe z całokształ­
tu instytucji 'rbyczajowych, religijnych, pro- 
v'nych i właściwych psychicznych społeczeń­
stwa (podłoże historyczne). Teoria materio- 
llzmu dziejowego dokonuje selekcji idei in- 
ctywiduclnych, mogących słać się w sprzy- 
jnjących warunkach ideami społecznymi łzn. 
przejętymi przez klasy czy ustawy społeczne, 
które r nie będą walczyć i je realizować, 
lecz nie jesł w stanie zdeterminować powsta­
nia określonej idei w umyśle danej jednostki. 
Stąd wniosek, że materializm dziejowy daje 
5.ę skutecznie stosować tam, gdzte chodzi 
o masowe badanie prądów społecznych, 
filozoficznych i artystycznych,, a nie o indy- 
Vvteun'ne zachowanie się jednostek.

Co do drugiej granicy stosowalności mo- 
łerializmu historycznego to Krzywiicki jest 
zdania, że prawa przez teorię sformułowane 
odnoszą się łylko do pewnego fragmentu 
rczwoju społecznego, mianowicie do spo­
łeczeństwa o ustroju terytorialnym. Ustrój łe- 
ryłorialny nastąpił — według Krzywickie­
go — po ustroju redowym. Ustrój łeryłoriał- 
ny cechuje ło, że stosunki między ludźmi
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stają się wynikiefn ich stosunku do rzeczy, 
iaee społeczne związane są w tym stadiu n 
życia społecznego ze środowiskiem sztucz­
nym, które stworzył człowiek. W takim spo­
łeczeństwie mówiąc inaczej, idee społeczne 
związane są ze sposobem produkcji, czyli 
z zespołem stosunków rzeczowych, które sta­
nowią więź społeczną.

P oglądy prof. Krzywickiego przedstawione 
przez tow. prof. Langego zasługują na 

zainteresowanie. Są one cennym wkładem do

MARCIN CZERWIŃSKI

badań nad rozwojem socjalizmu naukowego. 
W dobie ożywionej dyskusji nad ideologicz­
ną zawartością socjolizmu (dyskusja o huma- 
n'źmie socjalistycznym) warto zapoznać się 
Pie łylko z treścią rozprawy porf. Lange­
go, lecz i z całoksziałłem twórczości wybit­
nego socjologa ; badacza marksizmu, jokim 
był prof. Ludwik Krzywicki.

Jerzy Sfembrowicz

O  „ U p a d k u  P a r y ż a * '  
E r e n b u r g a

w  r. 1940, w lecie padł Paryż. Paryż naszej nadziei 
„mimo wszystko'"'. Dziś, w trzy lata po jego wyzwoleniu, 
nie mniej aktualne jest pytanie, dlaczego padł? Czujemy 
dobrze, że pytanie to sięga głębiej znacznie niż do wyjaś­
nienia pojedyńczego faktu natury strategicznej. Pytanie 
to dotyczy sekretnego mechanizmu naszej cywilizacji 
i obejmuje wydarzenie doniosłości zasadniczej — przesu­
nięcie punktu ciężkości w wojnie o wolność z Zachodu na 
Wschód. To jest pytanie książki Erenburga.

powieść Erenburga ma' obszerny plan 
hisłoryczny. Od pierwszej słrjny wcho­

dzimy w niezwykle zwarły, zwięźle i jasno 
umoływowany tok wydarzeń. Ze wzgiędu na 
dobitnie zarysowaną konstrukcję o bardzo 
określonym znaczeniu, coś kusi nazwać ło 
jakąś ogromną panoramą dialektyczną. 
Francja pokazana jest w trzech okresach; 
tworzenia rządu Frontu Ludowego, Wojny 

Hiszpańskiej i wypadków z wojny csłałniej 
z zajęciem Paryża przez Niemów,

Od pierwszej strony autor łrzymo czytel­
nika w pewnym przekonaniu, zrazu naw- 
pół sformułowcmym, zaledwie postawionym, 
połem zwycięsko odsłaniającym swe treść 
i wafor poznawczy, w miarę jak wyderzenia 
potwierdzają go coraz dobitniej. Wypadki 
ujęłe sq w mocno linię tendencji dziejowej.

Możnaby ło przekonanie sformułować 
krótko; Paryż padł gdyż nie broniły go siły 
obozu lewicy. Zdrado, którą było w pierw­
szej chwili wzdrygonie się przed lojalną 
współpracą z fcomunisłomi, było przyczyną

zaniedbania obrony przed faszyzmem. Od
chwili gdy słowo faszyzm zostało powriedzia 
ne po raz pierwszy, gdy sformułowano za­
borcze plany za Renem i za Alpami, honor 
narodu i przyszłość kultury zależały od kło­
sy robotniczej i od jej walki politycznej. In­
ni byli — przynajmniej jako grupa — po ło, 
aby się wahać, zwlekać, a  w  ostatecznej 
chwili zawieść zupełnie.

I

W ęzeł pierwszy powieści ło czasy pow 
dania Frontu Ludowego, kiedy mogło 

się wydawać, że w drodze parlamei.farnej 
obóz reformy, dzięki poparciu mes, osiąg­
nie cel, którego należy się domyślać no wzór 
marksowski, jako zniesienia wyzysku klaso­
wego, a zatem zniszczenia źródła konfliktów 
społecznych i fałszywych problemów kulłu- 
ralnych, opóźniających działanie pcsfępu. 
Właśnie we Francji wydawało się ło możli 
we. Kłoś kiedyś powiedział, źe jes! !o jedy 
ny kraj gdzie kultura jest zjawiskianr. całko­
wicie auchłonicznym.
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w  łym somym okresie rozpoczyna się 
kontrakcja faszyzmu w Hiszpanii. jest ło 
bodziec i wzór odciągający od sojuszu z ko­
munistami łych wszystkich, którzy się go w 
sekrecie obowiali. Front Ludowy s ĉje się 
pokrywką dla machinacji mających na celu 
coraz wyraźniej utrącenie wszelkicn śmiel­
szych kroków reformatorskich. Wysiłki o- 
chotników, francuskich i niefrancuskich, wal­
czących o wolność w Hiszpanii nie zdołały, 
jck wiadomo, odwrócić biegu wydarzeń. 
Przy interwencji Włoch i Niemiec wojska 
republiki zostały zepchnięte pod same Pi­
reneje, i na granicy powitali gorliwi przysz­
li „Yichyssois" zwycięskich generałów fron- 
kistowskich. Kontrofensywa przeniosła swe 
działanie na tereny Europy Środkowej. 
Przed wszystkimi stanęło pytanie; „czy no­
wa wojna?"

W e Francji tymczasem nowa koriiuktura 
rozluźniła szereg dawnych, przypad­

kowych sojuszników Odeszli radykałowie— 
partia radykalnego frazesu — niepewni sta­
li się socjaliści, legitymujący się dwuznacz­
nie mądrością polityki opurtunizmu. Partie 
prawicy prowadziły już w tym czasie ukry­
tą akcję zmierzającą do likwidacji wewnętrz 
nego przeciwnika. Francja wchodzi w okres 
wyraźnego zagrożenia; likwidowani są jej 
sojusznicy wschodni. Tylko partia komuni­
styczna trwa przy obronie prostych, najbar­
dziej ludzkich praw. Walka z faszyzmem jesł 
walką za  sprawę nowej cywilizacja, spra­
wiedliwej cyw/ilizaicji, sprawiedliwej cywilir 
zacji społecznych doktryn lewicy.

W łym momencie krytycznym można by­
ło dokonać -tylko jednoznacznego wy­

boru. Rosja proponuje sojusz w obronie 
Czechosłowacji. Francja zwleka, nie podpi­
suje. Lęk przed lewicą stawia wszystkich 
bardziej „prawych" w położeniu sojusiników 
H'tlera. Nawet ci, którzy tego nie chcą, są 
spychani na łe pozycje przez logikę sytuacji 
Żądania Hitlera idą zbył daleko. Wybucha 
wojna. Rosja do wojny nie wchodzi, zosta­
je izołowana przez dwulicową politykę za­
chodnich mężów stanu We Francji pizywód- 
cy robotniczy siedzą w więzieniach. Wojna, 
która się toczy nie jesł ich wojną. Choć jej 
chcieli, zostali od niej odsunięci, byli już 
prewencyjnie odsuwani od wielu ntesięcy.

Ci, którzy ją prowadzą nie chcą jej. test ono 
dla nich targiem o miejsce w Europie Hitle­
ra. Wojna przygotowuje zwrot polityczny, 
maskuje posunięcia wewnętrzne, pozoruje 
cele. Przywódcy państwa marzą o odwró­
ceniu sytuacji i pójściu z Niemcami no 
Rosję. Przygotowuje się korpus ekspedycyjny 
do Finlandii. Na froncie tymczasem uderze­
nie Niemców wymierzone w lecie 9̂40 r. 
znosi bez żadnego zatrzymania „si(y' fran­
cuskie. Fola niemiecka ogarnia pół Kru'u 

Paryżem. I łu jesł drugi węzeł powieści.

II V

W Yichy zbiera się parlament bez komu­
nistów, których tropi policja *ak nie 

miecka, jak i francuska. Porlomenł przy 
cbstynecji socjalisłów uchwala, że klęsko 
była zabiegiem zdrowotnym, i żs Fiancj' 
potrzeba rządów silnej ręki, zdolnych opo 
nować niezadowolenie dołów. A więc... 
okres petainowski... Laval, milicja.

(Umyślnie użyłem łu na początek 
skrótu raczej publicystycznego, aby 
pokazać rozpiętość probiemaiyki hi­
storycznej. Erenburg daleki jesł oó 
publicystyki. J.ego postacie sq ludźm' 
żywymi, ludźmi woli, uczuć i lęków). 

Erenburgowska prcblemotyka historyczno 
we wcieleniu powieściowym odsłania świoł in­
nego wymiaru, świat losu indywidjo nego, 
świat dążenia do wartości, świat wolność  ̂
i tragedii.

Pierwszeństwo, nadirzędność czynnika hi­
storycznego jesł uwypuklone silnie, jest ner­
wem książki. Od początku do końca po 
przez wszystkie powikłania indywiduc Inych 
przypadków; w pryzmacie . ideal styc* nych 
porywów i najbardziej intymnych spraw ser­
ca, dostrzegamy w głębi ten sam zrąo wyda­
rzeń, kłóry nie powstał z ludzkiej woli chu 
ciąż wolę tą żywi i wspiera. Dostrzegamy ro­
botę historii.

I tu trzeba Erenburga odciąć od tylu in­
nych, którzy się łq robotą zajmowali. Po­
dobnie jak u Jules Romains, u Erenburga lo­
sy ludzkie istnieją tylko w jakimś specjalnym 
złożeniu, nadorganicznym połączeniu, two­
rzą żywą, choć trudną do odgadnięcia tkan­
kę. Jeśli jednak Romains interesuje się prze­
de wszystkim żywą obecnością łej łkonkt, 
jeśli no kilkanaście tomów rozciąga zmysło-
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wq przyjemność badania jej dotykiem, bez 
abmicji odczytania jej prawzorca ło Eren­
burg zbliża się do niej uzbrojony w narzę­
dzia nie tylko obserwacji, ożywiony nie tylko 
pragnieniem stwierdzenia istnienia. Wie 
o niej tyle, że układa swq opowieść od 
pierwszej strony w pewien ścisły, cetewy po­
rządek, porządek wartości. To łkonka ta­
jemniczo u Erenburga nie tylko jest ale za­
chowuje się i to zachowuje się rozumnie. Los 
który wyrasta spomiędzy indywidunlnycii ist- 
rrień, ten los wcielony w rzeczy, określa ist­
nienia nie jakoś tam przypadkowo, ale w'e 
czego chce.

Ta „wielka historia" pokazana jest przez 
Erenburga jako próba ustawicznego po­

mieszczenia powszechnej aspiracji do wol 
ności w pewnym systemie praktycz.nym. Jesł 
w łym i fotum, ole jesł i zapowiedź spełnie­
nia. Spełnienia, czego? Zapewnie nie dąże­
nia praktycznego, nie ustalenia pewnej 
stałej formuły, ale spełnienia tęsknot/. W 
tym jesł on optymistą, jeśli to wytarte słowo 
coś znaczy. Los zbiorowy jesł dla Erenburga 
czytelny. Był ludzki jest jeden; los Francuza 
rozstrzyga $ię w łym samym czasie w Mad­
rycie i w Nowym Jorku.

Los Francuza jesł losem człowieka, każ­
dego człowieka. Przedstawicielem losu czio 
wieka jest ludzki kolektyw, kształt fizyczny 
z którego możemy odczytać przeznaczenie 
Egzaminuje on każdy czyn i warunkuje na 
szą zdolnoć patrzenia jasno w przyszłość. 
Rzucone mu na odczepne odpadki własnego 
naszego istnienia powrócą do nas jako chi 
mery własnej naszej klęski. Wymaga od 
nas. Istnieje nazewnąłrz nas i ma swoje pra­
wo, tak jak ma swoje prawo morze, które re­
gularnie przypływa i odpływa od wybrzeża

III

K siążka Erenburga jesł książka o re­
dukcji do absurdu pewnych p»awd p7 

zornych, redukcji której dokonała historia. 
W tym procesie ponadindywidualnym czyn­
niki „duchowe" grają niewątpliwie rolę, ale 
rola „duchowości" jesł ponadosobowa, na 
leży w dodatku do rzędu zjawisk sławanych 
przez autora poza analizę i poza syntezą, 
gdzieś na poziomie takich truizmów jok 
„wola życia". W imponującym obrazi-3 d‘a 
lekłycznym rozwinął autor łylko jeden term n

dialektyki. To, co zapada się w śmteszność 
i zapomnienie, ło, co okazuje się zb.-odnią— 
potwierdza diagnozę, pasuje do przewidywa 
nia. Bohaterowie łej wielkiej krystalizacji 
nie wiedzą o tern wcześniej, póki absurd się 
nie dokonał. Od chwili, gdy Fronł Ludowy 
odsłonił swą słabość, musiało wszystko ’ść 
ku katastrofie poprzez stopniowe załamanio 
Tak było po stronie błędu. Czy wśróa tego 
wielkiego upadku, byli sprawiedliwi, którzy 
dzielili świadomie słuszną sprawę, czy ist- 
n ała wogóle słuszna sprawa jako sytuacjo 
moralna pewnej grupy społecznej? Czy byli 
nimi ludzie lewicy? Erenburg jesł przekona­
ny o wzajemnej nieprzenikliwości światopo­
glądów lewicy i prawicy politycznej,. łzn. 
o hermełyźmie prawdy. Dopiero historia „wy- 
manewrowuje" lub zmiata pewne stanowiska,, 
przyznając w ten sposób rację pozostałemu 
nn placu. Ruch, którego tor wyznaczony jesf 
poza człowiekiem, zbiera jednak na swej 
drodze wartości najczyściej ludzkie. Robot­
nicy są jakgdyby wyznaczeni, aby być awan­
gardą nowych form i łym somym są nosi­
cielami warłości, o kłóre zawsze lała się 
krew we wszelkich systemach i wszystkich 
punktach obszaru cywilozowanego.

IV.

K siążko Erenburga jesł powieścią i to po­
wieścią bogatą w sylwety, bogatą w dro- 

mały indywidualne. Wyraziłem się, że jej 
plan szczegółowszy ło zagadnienie wolno­
ści i warłości w subiektywnym sensie. Każdy- 
z jego bohaterów ło żywa ambicja, odpowia­
dająca we właściwy sobie sposób na zobo­
wiązanie społeczne. iDramaf powszechny 
u wszystkich ło dramat dełerminizmu spo­
łecznego. Robotnicy mają jednak przewagę- 
Nie ich świat moralny się rozprzęga. Mają 
oni za sobą poczucie „dobrej roboty", po­
czucie wielkiej masy ludzi stawiających słusz­
ne żądania. Schludność wewnętrzna i nadzie­
je. cechują ten klimat. To są warłości, kłóre 
przyciągają nielicznych ludzi z przeciwnego 
obozu. Jest ło taki brzeżek absolutu, żeby 
skorzystać z pewnej licencji słownej, którego 
można się trzymać i ło pomaga zachować 
prostą pozycję. Życie indywidualne ma cha­
rakter marginesowy. Marksizm w tej sfer.te, 
!o czysty margines.
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uderza w łym zupełna niewiara w zdolność 
r̂ozumu do wytwarzania postawy moralnej 

opartej no szerokich przesłankach wiedzy 
o środowisku.

Pomniejsi bohaterowie książki, nie tuzy po­
lityczne, wiążące swe nazwiska z ambicjami 
władzy ucieleśnionymi w partiach i wcale 
nie monstra moralne, potrzebują zagłady, 

-oby pojąć. Jeśli filozofię Sartre'a nazwał 
kłoś usprawiedliwieniem nędzy moralnej, ło 
powieść Erenburga chyba można nazwać 
wyłączną socjografią nędzy moralnej, wśród 
której dziedziczne ubóstwo wyróżnia jak 
,„odor soncłiłatis".

V.

W arto przypomnieć inną książkę tego 
samego autora. Złą nowinę, którą 

mistrz Julio Jureniła niósł w świat tak zmur­
szały, że potrzebował pchnięcia łylko na ło, 
by się rozsypać. Jurenita występuje w roli 
demiurga, „wielkiego prowokatora", zna 
nieuchronny bieg wydarzeń, wie, że zmierza 
on do wolności człowieka, wie jednak, że 
nikł nie zniesie ciężaru konieczności doraż 
nych, które stają na drodze ku jej realizacji 
Jest zupełnie sam, jesł doskonałym, bo wy 
łącznym intelektualistą. Uruchamia historię 
ale nie może znieść uczucia nudy i zniechę 
cenią — daje się zabić. Ciążenie tego mo 
dełu spektatora hisfori; na „Upadku Paryża"

daje się wyczuć. Brak jesł tego ogniwa, kłó­
reby dialekłykę określoną z jednej strony 
prawem deziluzji zamykało wnioskiem na­
drzędnym porządku konstrukcji. Wiemy prze­
cież, że ruch lewicowy był wyprzedzeniem 
wydarzeń, tak w swej treści ideowej, jak 
i w praktyce. Pewni zgodności z naturalnymi 
podstawami działania, czuli się przecież ci lu­
dzie rewolucjonistami. Wydaje się, że dziś 
szczególnie interesujące są aspekty sprawy, 
z których wynika rola intelektu, jako czyn­
nika porządkującego moralnie. Bogata hi­
storia obozu lewicowego zdaje się potwier­
dzać przypuszczenie, że obok ruchu w skali 
masy, ruchu „zadanego" nom przez historię 
wrażliwy no apel tamtego pierwszego i pod­
dany jego egzaminowi, ale przecież nie­
zbędny do skompletowania go, istnieje ruch 
w skali jednostki, w skali sumienia.

Czy ich przecięcie jesł zawsze kafasłro- 
fq? Czy mamy z Erenburgiem dzielić jego 
pesymistyczny pogląd, że upadek Paryża', 
kłóry zgodnie z nim odczuwamy jako mo­
ment ikryłyczny cywilizacji również naszej 
był swego rodzaju dies irae Anonima, kłóry 
rządzi historią? Czy nie wolno nam mleć na 
dzieji, że to był jednak błąd? Czy mamy 
się wyrzec ambicji przekonania epigonów te 
^o błędu, jeśli jeszcze cą, zomiosł czekać, 
nż ich ukarze historia?

M arcin Czerw iński
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